
Spotkanie E. Gierka
z delegację KPF

19 bm. X sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się z

przewodniczącym Komunistycznej Partii Finlandii Aarne Saari-
nenem oraz członkami przebywającej w Polsce delegacji tej par­
tii z

W spotkaniu uczestniczyli- członek Biura. Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Stanisław Kania i sekretarz KC PZPR Ryszard
Frcłek.

W toku dłuższej rozmowy I sekretarz KC PZPR i przewodni­
czący KPF poinformowali sią o działalności obu partii i sytua­
cji w obu krajach.

Omawiając stosunki między Polską i Finlandią, podkreślono
obopólne dążenie do dalszego rozwoju przyjacielskiej współpra­
cy we wszystkich dziedzinach życia.

Przedmiotem rozmowy były także niektóre zagadnienia mię­
dzynarodowe, a zwłaszcza dalszej walki o pełną realizację hel­
sińskiego aktu końcowego KBWE, do której zainicjowania i suk­
cesu Polska i Finlandia wniosły istotny wkład.

Poruszono również, w duchu ubiegłorocznej konferencji ber­
lińskiej, niektóre aktualne problemy europejskiego ruchu komu­
nistycznego i. robotniczego.

Spotkanie przebiegło w przyjacielskiej i serdecznej atmosferze.

ZSRR. W stoczni leningradzkiej trwają prace wyposażeniowe przy trzecim na śmiecie lodolamaczu
atomowym „Sibir”, zwodowanym w ub. roku. Lodolamacz wypłynie w strój pierwszy rejs w 60

rocznicę Rewolucji Październikowej. CAF — TASS — telefoto

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

• Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu
w dniu 19 bm. dokonało oceny przebiegu reali­
zacji planu społeczno-gospodarczego w I kwar­
tale bieżącego roku na tle zadań całego roku

związanych z określonym przez V Plenum KC
PZPR manewrem gospodarczym.

Oceniając pozytywnie rezultaty osiągnięte w

I kwartale, zwrócono uwagę na potrzebę lepsze­
go wykorzystania posiadanych przez zakłady
środków, w szczególności poprzez oszczędne go­
spodarowanie materiałami, surowcami i środka­
mi finansowymi.

Wskazano także na konieczność dalszego przy­
spieszenia rozwoju tych gałęzi produkcji, od

których zależy zaspokojenie podstawowych po­
trzeb społecznych, a zwłaszcza zaopatrzenie ryn­
ku, budownictwo mieszkaniowe oraz zwiększe­
nie eksportu. Na wykonianiu wynikających stąd
zadań winny skupiać uwagę wszystkie ogniwa

administracji państwowej 1 gospodarczej oraj
instancje partyjne, odpowiednio koncentrując si­
ły i środki.

0 W kolejnym punkcie porządku obrad Biu­
ro Polityczne przyjęło uchwałę w sprawie dal­
szego rozwoju kultury fizycznej.

Uchwała podkreśla konieczność wzmożenia

wysiłków zmierzających do upowszechnienia
sportu i kultury fizycznej. Ma to doniosłe zna­
czenie dla poprawy zdrowotności i tężyzny fizy­
cznej naszego narodu. Szczególnie ważna rola

przypada w tym zakresie szkolnictwu wszyst­
kich szczebli, organizacjom młodzieżowym i spo­
łecznym oraz związkom zawodowym. Stwierdzo­
no, że silną pozycję polskiego sportu należy bu­
dować przede wszystkim na rozwoju sportu ma­
sowego. Dlatego organizacje i kluby sportowe
winny rozszerzać formy działalności umożliwla-
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Genewska sesja EKG ONZ
E. Kułaga wiceprzewodniczącym Komisji

W genewskim Pałacu Narodów rozpoczęła się we wtorek, 19
bm., XXXII sesja Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ. Obra­
dują przedstawiciele wszystkich państw europejskich oraz USA
i Kanady — sygnatariuszy Aktu Końcowego Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Europie, który' wyznaczył Europej­
skiej Komisji Gospodarczej ONZ istotną rolę w realizacji histo­
rycznych uchwał KBWE w sferze ekonomicznej. i

Na porządku obrad znajdują się m. in. doniosłe propozycje ra*
dzieckie. Sekretarz generalny KC KPZR, Leonid Breżniew, mó­
wiąc z trybuny VII Zjazdu PZPR w Warszawie o stałej gotowo­
ści państw socjalistycznych do konstruktywnych działań w in­
teresie pogłębiania pozytywnych procesów na arenie światowej,
wymienił w tym kontekście możliwość zwołania ogólnoeuropej­
skich kongresów lub międzypaństwowych konferencji na temat

współpracy w dziedzinie ochrony środowiska naturalnego, roz­
woju transportu 1 energetyki.

Na wstępie obrad, którym przewodniczy ambasador szwajcar­
ski, Cornelio Sommaruga, państwa uczestniczące dokonały wy­
boru wiceprzewodniczącego Europejskiej Komisji Gospodarczej
ONZ, którym został przedstawiciel Polski, wiceminister spraw
zagranicznych Eugeniusz Kułaga.

Przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński przy­
jął 19 bm. w Belwederze delegację Towarzystwa Przyjaź­
ni Radziecko-Polskiej przebywającą w Polsce z okazji

. 32 rocznicy Układu o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy
Wzajemnej, między Polską i ZSRR, z zastępcą przewodni­
czącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, przewodniczą­
cym Prezydium Rady Najwyższej Litewskiej Socjalistycz­
nej Republiki Radzieckiej Antanasem Barkauskasem.

Przebywająca w Kijowie na obchodach „Dni Literatu­
ry Polskiej” oficjalna, delegacja PRL z zastępcą członka
Biura Politycznego, sekretarzem KC PZPR Jerzym Łu­
kaszewiczem, złożyła we wtorek wieńce pod pomnikiem.
Lenina i na Grobie Nieznanego Żołnierza. Na kijowskim
cmentarzu wojskowym członkowie delegacji złożyli wień­
ce na grobach żołnierzy polskich i radzieckich.

Tego dnia w Konsulacie Generalnym PRL w Kijowie
odbyła się uroczystość dekoracji grupy działaczy Republi­
ki Ukraińskiej polskimi medalami i odznakami. Następ­
nie w KC KP Ukrainy odbyło się spotkanie delegacji pol­
skiej z członkami Biura Politycznego i Sekretariatu KC
KPU na czele z członkiem Biura Politycznego KC KPZR,
I sekretarzem KC KPU — Władimirem Szczerbickim.

Ojczyźnie
Uchwała programowa ® St. Gabrielski przewodniczącym ZG

Serca, umysły i praca
Przyjęciem uchwały programowej oraz wyborem władz na­

czelnych zakończył się 19 bm, w Warszawie dwudniowy II Zjazd
Socjalistycznego Związku Studentów Polskich. W Zjeździe, który
obradował pod hasłem: „Ojczyźnie i partii nasze serca, umysły
i praca” wzięło udział blisko 500 delegatów reprezentujących
prawie półmilionową rzeszę młodzieży akademickiej.

We wtorkowych obradach u-

ezestniczyli: członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, prezes
Rady Ministrów
szewicz, sekretarze KC

Andrzej Werblan i
Żandarowski, członek
riatu KC PZPR —

Kurowski.

Drugi dzień Zjazdu

Piotr Jaro-
PZPR —

Zdzisław
Sekreta-
Zdzisław

wypełni-

ła dyskusja plenarna nad • pro­
jektem uchwały programowej,

Jednym z głównych tematów

dyskusji była .działalność - ideo-

wo-wychowawcza SZSP oraz

kwestie kształcenia polityczne­
go. Podkreślono m. in. potrzebą
szerszego uwzględniania za­
gadnień etycznych i moralnych,
wiązania pracy kształceniowej

z programem nauk politycz­
nych wykładanych na wyż­
szych uczelniach oraz podejmo­
wania aktualnych problemów
kraju i świata.

Do istotnych form kształto­
wania aktywnych postaw mło­

dzieży akademickiej zalicze-
no działalność samorządową
oraz praktyczną realizację idei

partnerstwa. Prz-y . omawianiu

problemów naukowo-dydaktycz­
nych zwrócono uwagę na po­
trzebę rozwijania indywidual­
nych programów studiów, wy­
miany doświadczeń w ramach
komitetów koordynacyjnych u-

czelni. Akcentowano, iż partner­
stwo i samorządność powinny
się wyrażać wnikliwym podej­
mowaniem na forum uczelni

spraw socjalno-bytowych i wa­
runków studiów. Mówiono o

tym m. in. przy okazji nie w

pełni i nie wszędzie wykorzy­
stywanego studenckiego

' przy­
wileju — studenckich książe­
czek mieszkaniowych.

Uchwała podkreśla, iż Zwią­
zek jest szkołą patriotycznego
i obywatelskiego wychowania,
walczy pod ideowo-politycznym
kierownictwem PZPR o wyższą
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

19 bm. zakończyły się na Kremlu rozmowy radziecko-

syryjskie. Ze strony radzieckiej uczestniczyli w nich: Leo­
nid Breżniew, Nikołaj Podgórny, Alcksiej Kosygin, An-

driej Gromyko i Borys Ponomariow, a ze strony syryj­
skiej — prezydent Hafez Asad i towarzyszący mu człon­
kowie delegacji partyjno-rządowej Syrii.

Obie strony wyraziły zdecydowaną wolę kontynuowania
wysiłków w celu pogłębienia procesu odprężenia międzyna­
rodowego i aktywizacji współpracy między państwami,
a także w celu osiągnięcia wszechstronnego uregulowania
problemu bliskowschodniego.

B Francuzi walczą w Zairze?
Agencje zachodnie, powołując się na źródła dyploma­

tyczne w Kinszasie podają, że wojska rządowe przystą­
piły do ofensywy przeciwko powstańcom w prowincji Sza-
ba. Z doniesień tych wynika, że pod osłoną lotnictwa bom­
bowego wojskom zairskim i marokańskim udało się po­
sunąć o 40 km na północny zachód od Kolwezi.

Dzienniki paryskie „Le Matin de Paris” i „L'Humani-
te” piszą o udziale wojskowych francuskich w tłumieniu

powstania ludowego. Według „Le Matin de Paris”, ich
działalnością kieruje pułkownik armii francuskiej, Le-
blanc. Dziennik informuje, że francuscy piloci uczestniczą
w lotach zwiadowczych i bombardowaniach,

B
ył raz tobie dyrektor,
ale swoisty geniusz
przed laty PGR, taki
słownie i w przenośni _____ _

....

lionowym, deficytem. Po roku wyszedł z defi­
cytu, zaczął dawać ogromne dochody, PGR

się wzorowym na całą okolicę i zaczęły tam jeździć
delegacje. A na naradach dyrekto ■nigdy nie siedział
grzecznie, rączki w małdrzyk buzia w ciup — tylko
rąbał prawdę, aż trzeszczało. „Jakbym był dyploma­
tą, to siedziałbym w ciepłych krajach na ludwikach :

» popijał Chianti’’ — mawiał często, dodając do tego
różne soczyste słowa, bo miał i taki obyczaj.

Pewnego razu — a miało się to przed paru laty —

odbywała się gdzieś w Polsce wielka narada z przy­
byłą ze stolicy wysoką osobą. Bezpośredni
szef dyrektora opowiedział o sukcesach przeróżnych,
nie omieszkał jednak nadmienić, że w jednym dziale,
w produkcji trzody chlewnej wielki dyrektor ma pe­
wien niewielki deficyt. A tu tymczasem inni dyrek­
torzy zaczęli się chełpić: jakie to oni mają wyniki.
I w produkcji zbóż i w produkcji trzody, tudzież mle­
ka, bukatów, krów... Narada przy stole zamieniła się
w naradę wędrowną i zwiedzano pola przeróżne, obo­
ry i chlewnie — a przy wszystkich gospodarni dy­
rektorzy opowiadali, jak krzywa im dziarsko rośnie.
Na każdym polu, w każdym chlewiku. Wysoka oso­
ba promieniała i popatrywała z wyrzutem w stronę
wzorowego dotychczas dyrektora. A dyrektor pasjo­
nat o dziwo nie ciskał się, nie wymawiał po kilka

razy brzydkich słów w ogonie triumfalnego pochodu,
a tylko śmiał się przez cały czas. I ten śmiech zde­
nerwował osobę. Przybliżyła się konfidencjonal­
nie i spytała o przyczyny tępo śmiechu dziwnego, jako
że dyrektor nie miał raczej powodów.

Dyrektor odpowiedział prosto jak zwykle:
— Ja daję co roku miliony dochodu. I czy to nie

dziwne, że ani, którzy chwalą się tutaj, że wszystko
mają dochodowe — w sumie co roku przynoszą stra-

weredyk, pasjonat,
organizacyjny. Dostał

smutny, zagnojony do-
PGR i to jeszcze z tni-

W rok od uchwały

Cew inicjatywy załogiUczyć się
na błędach

(al)

Sonda

wszystkie starania i wysiłki
handlowców. Szumne zapo­
wiedzi wprowadzenia notooś-
ci, z powodów nieistotnych,

Październikowej, 100 rocz-

urodzin swego patrona Fe-

Dzierżyńskiego oraz 50-
zakładów podjęła załoga

wody mineralnej

W 50 rocznicę tarnowskich „Azotów”

ł

LrstifJANUSZ ROSZKCL

monter wystąpił z

odezwał się w te słowa:
opowiastki

(INF. WŁ.) Dokładnie

przed rokiem Egzekutyioa
KW PZPR w Nowym Sączu,
oceniając stan przygotowań
do sezonu turystycznego, ob­
nażyła podstawowe błędy
handlu, które przez swą per-
manentność słusznie dener­
wowały gości i gospodarzy
regionu. Krucho było z za­
pasami podstawowych arty­
kułów: niejednokrotnie brak
butelki

przekreślał w oczach klienta

„brały w łeb". Notowano

„poślizgi" w pracach remon­
towych. Nie do końca
wiązano problem małej
stronomii, której brak
się odczuć szczególnie,
szalo się
zdaniem
rozkład
sklepów
letniskowych.

Powstaje pytanie czy am­
bitni w końcu i nie pozba-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

P. Jaroszewicz

roz­
ga­
dał

Sły-
utyskiwania na —

wszystkich — zły
godzin otwarcia

w miejscowościach

prz

Zakłady Sprzętu Gospodarst­
wa Domowego i Turystycznego
„PREDOM-PRESPOL” w Nie­
wiadowie, woj. piotrkowskie,
rozpoczęły produkcję składa­
nych garaży dla „fiata 126 p”.
Wykonane są one z przenoś­
nych elementów ocynkowanej
blachy falistej. Dodatkowe wy­
posażenie garażu stanowi zespół
podnośników z kołami — do

przetaczania garażu na niewiel­
kie odległości.

CAF — Zbranieckl — telefoto

ty? A jeżeli mają wszystko dochodowe — to gdzie
są te dochody? Jeżeli tych dochodów nie ma — to

znaczy, że kradną. A jeżeli kradną, to powinni zgnić
w kryminale.

Osoba oddaliła się, koledzy podskoczyli, aby za­
pytać, o czym rozmawiali. „Wywalą mnie za te świ­
nie!" — odrzekł skromnie dyrektor-weredyk, dla

zmylenia przeciwnika. Wysoka osoba tymczasem
zaczęła baczniej wypytywać o wszystko. Powoli prze­
stawali się uśmiechać także pozostali dyrektorzy, bo

wychodziło na to, że gospodarują źle. A

wysoka osoba pochwaliła dyrektora, źe
uczciwie potrafi przedstawić swoje wyniki
prawdziwe dane.

Wynika z tej pierwszej choć historycznej
wiastki, że nie zawsze odwaga dyrektorów
swoich władz jest gestem nonsensownym, z góry ska­
zanym na niepowodzenie.
yjewten kustosz pewnego znanego Muzeum wyje-

chał t polską wystawą do pewnego kraju na Za-
■* chodzie, gdzie jest dużo kwiatów wiosną na ca­
łych polach i gdzie wszystko lśni od czystości, a

wszędzie króluje porządek. Wystawa polska otrzyma­
ła wspaniałą reklamę, eksponaty stały już w salach,
a następnego dnia miał odbyć się wernisaż. Dyrek-

na końcu
on jeden

i podawać

nieco opo-
wobec

(Inf. wł.) Cenne zobowiązania
dla uczczenia 60 rocznicy Rewo­
lucji
nicy
liksa
lecia
tarnowskich „Azotów”. Dotyczą
one wdrażania nowych opraco­
wań i technologii produkcji, o-

szczędności materiałów, suro­
wców i energii oraz ochrony
środowiska. Realizacja zobowią-

zań ograniczy bądź wyeliminuje
import z krajów kapitalistycz­
nych, spowoduje znaczną obniż­
kę kosztów produkcji, polepszy
efekty gospodarowania i zmniej­
szy zagrożenie z tytułu zanie­
czyszczeń środowiska naturalne­
go. Podjęte także zostaną czyny
społeczne, wartości około 4 min
zł.

kierownictwo NOT

Viking-2“
zamarzła

na Marsie

WASZYNGTON (PAP)
Amerykańska sonda kosmiczna „Viking-2”,

która wylądowała we wrześniu ub. roku w pół­
nocnej części Marsa zaprzestała wykonywania
większości swego programu, mającego na cełu
znalezienie śladów życia na tej planecie. W re­
jonie, gdzie osiadł „Viking-2", nastała pora zi­
mowa. Temperatura spadła poniżej minus 120
stopni Celsjusza, oo jest przyczyną zablokowania

większości instrumentów naukowych sondy, m.

in. urządzenia do pobierania próbek gruntu mar-

sjańskiego. „Viking” nie przerwał natomiast ob­
serwacji meteorologicznych, sejsmologicznych o-

raz wykonywania zdjęć powierzchni „Czerwonej
Planety

W związku ze zbliżającym
się VII Kongresem Techni­
ków Polskich — prezes Ra­
dy Ministrów Piotr Jarosze­
wicz przyjął 19 bm. kierow­
nictwo Naczelnej Organiza­
cji Technicznej.

Przedstawiciele Naczelnej
Organizacji Technicznej po­
informowali premiera P. Ja­
roszewicza o stanie przygo­
towań do VII Kongresu oraz

o podstawowych kierunkach
działalności NOT w okresie

poprzedzającym Kongres.
s

Podział mandatów

w parlamencie Belgii

tor tego muzeum przyjął u siebie na kolacji polskie­
go kustosza i spytał go o wrażenia z dni ostatnich.
Kustosz pochwalił to, co mu się naprawdę podobało,
wzorową organizację, porządek, katalogi, zbiory mu­
zeum, ich. prowadzenie, wydzielenie ekspozycji stu­
dyjnej tylko dla fachowców, znakomity sposób eks­
pozycji stałej dla publiczności.

W pewnym momencie dyrektor zagraniczny zapy­
tał:

— A jak jest w pana Muzeum? Tłu ludzi
trudniacie?

— 110.
— A ilu pracowników naukowych?
— 70.

Dyrektor na chwilę zaniemówił. Po chwili
się:

— No, nie możemy się z wami równać. Z
ścią już wyobrażam sobie, jak muszą wyglądać wasze

zbiąry i ekspozycja, jakie wy prowadzicie badania!
I jakie musicie mieć wyniki! Ze wstydem się przy­
znają, że ...................

kowych...
Z kolei

Wyobraził

tam za-

odezwał

przy kro­

my mamy tylko pięciu pracowników nau-

nasz polski kustosz zakrztusił się winem.

sobie, że przecież ów dyrektor przybędzie

do Polski do jego muzeum w niedługim czasie i sam

sobie wszystko zobaczy i porówna. A im bardziej so­
bie wyobrażał — tym bardziej się krztusił i7 popla­
mił u dyrektora zagranicznego biały obrus czerwo­
nym winem zagranicznym. Wniosek z tego jest pro­
sty: nadmiar wyobraźni przy kolacji może tylko za­
szkodzić.

Pewien dyrektor miał pretensje w warsztacie sa­
mochodowym do wydajności pracy monterów.

Zdaje się, że słuszne pretensje — chodziło o or­
ganizację pracy, wykorzystanie pracowników, likwi­
dację przestojów. Najzdolniejszy
gromadki na kilka kroków i

— Przykład idzie z góry!
Dyrektora zatkało. Co to

chciał wrzasnąć, gdy monter

wać jął myśl zaczętą.
— To znaczy codziennie z

dyrektor wieczór z dziennikiem? Ilu tam ludzi siedzi
przy stolikach? Trzech? A czy widział pan dyrektor,
żeby oni równocześnie mówili? Nie. Mówi jeden, a

dwóch słucha. Gorzej, bo najczęściej to wszyscy trzej
oglądają filmy, a gdzieś tam z tyłu siedzi jeszcze
czwarty: lektor, który czyta teksty do filmów.

Dyrektor nie należał do ludzi, którzy tracą koncept.
— Nie ma obowiązku oglądania telewizji, ani ko­

mentowania. Ale jest obowiązek dobrej organizacji w

naszej instytucji i za tę organizację ja odpowiadam,
a nie będę się wtrącał do organizacji pracy w innej
instytucji, która w dodatku nie znajduje się nawet w

naszym resorcie. .

Po czym nastąpiło przygotowane kazanie na temat

złej organizacji w rzeczonym warsztacie. Dyrektor
był bowiem czujny jak żuraw i wiedział, że najgor­
sze to dać się wciągnąć w maliny.

I to już koniec trzech opowiastek za trzy grosze, i
Nie dodam ani centa. I ani słowg..

znaczy? Ode mnie? Już
najzdolniejszy kontjmuo-S

telewizji. Ogląda pan

Na podstawie niedzielnych
wyborów parlamentarnych
w Belgii, skład Izby Depu­
towanych jest następujący:
Partia Socjalno-Chrześcijań-
ska (CVP) — 79, Partia So­
cjalistyczna — 62, Liberalna
Partia Wolności i Postępu —•

33, Waloński Ruch Ludo­
wy — 20, Demokratyczny
Front Frankofonów — 10,
Zrzeszenie Walońskie — 5,
Komunistyczna Partia Bel­
gii — 2 mandaty.

Niewiadomą jest jeszcze
jeden mandat, który przy-
padnie w udziale chadecji
bądź komunistom. W pierw­
szym wypadku ewentualna

koalicja chadeków z socja­
listami dysponowałaby w Iz­
bie 142 mandatami, czyli
posiadałaby większość 2.3

głosów potrzebnych do prze­
prowadzenia w Belgii regio­
nalizacji.

W, Brytania
na ławie oskarżonych
Europejski Trybunał Praw

Człowieka w Strasburgu
wznowił rozpatrywanie skar­
gi Republiki Irlandzkiej
przeciwko W. Brytanii o

stosowanie tortur wobec
więźniów w Irlandii Pół­
nocnej. Irlandzki prokura­
tor generalny, D. Costello,
domaga się w imieniu swe­
go rządu potępienia metod
śledztwa praktykowanych
przez armię brytyjską w

Irlandii Północnej w począt­
kach lat siedemdziesiątych.
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DNIA
Manifestacja
w Tarnowie

W związku z trwającym o-

becnie Miesiącem Pamięci
Narodowej reprezentanci
władz miejskich Tarnowa,
delegacje zakładów i mło­
dzież złożyli wczoraj wieńce
i wiązanki kwiatów w miej­
scach upamiętaniających
martyrologię narodu w cza­
sie ostatniej wojny. Uroczy­
stość rozpoczęła się manife­
stacją na placu pierwszego
transportu więźniów Oświę-
eimia, po czym pochód prze­
maszerował ulicami miasta
do Mauzoleum ofiar faszyz­
mu przy ul. Narutowicza,
gdzie złożono wieńce, (al)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jakość nauki 1 życia młodzieży
akademickiej.

Wśród głównych zadań u-

chwala wymienia wychowania
studentów w duchu
tycznego patriotyzmu
parciu o chlubną
kraju, najpiękniejsze,
we tradycje narodu,
wszechnianie wiedzy
micznej wśród studentów,
czenie ich myślenia kategoriami
państwa i narodu.

SZSP powinien być też waż­
nym ogniwem jednolitego fron­
tu wychowawczego zespalają­
cego wszystkie czynniki od­
działywujące na młodzież.

Wiele uwagi poświęca się w

uchwale zadaniom Związku
zakresie nauki, jak najlepszego
przygotowania się studentów do
wykonywania przyszłych obo­
wiązków zawodowych. Corocz­
nie odbywać się będzie po-

socjalls-
— wo-

przeszlośó
postępo-

upo-
ekono-

u-

W

Posiedzenie
SPORT » SPORT . SPORT • SPORT

wszechny przegląd aktywności
naukowej i stanu dydaktyki;
rozwijać się ma ruch przodow­
nictwa w nauce, twórczość nau­
kowa i techniczna studentów.

Za niezbędny czynnik umac­
niania więzi studenckiego ruchu
naukowego z gospodarką i kul­
turą narodową uznaje uchwałą
wykorzystanie możliwości współ­
pracy z zakładami produkcyj­
nymi w przemyśle i rolnictwie.

Ważne miejsce w

zajmuje studencka
Wśród zadań w tej
wymienia się: dbałość o

wszechność studenckiej
ry, rozwój współpracy ze stu­
dentami uczelni artystycznych,
uatrakcyjnianie działalności klu­
bów studenckich zwłaszcza w

domach akademickich.
Precyzując zadania w sferze

poprawy warunków
bytowych studentów
podkreśla ważną

na

a-

do

Biura Politycznego KC PZPR

uchwale
kultura,

dziedzinie
po-

kultu-

socjalno-
u chwała

wychowaw-

czą rolę samorządowego rozdzia­
łu świadczeń stypendialnych.

Jednomyślnie przyjęto
Zjeździe apel do młodzieży
kademickiej wzywający ją
aktywnego i twórczego udziału
w dalszej działalności SZSP, w

walce o lepsze wyniki studiów,
wychowania, pracy społecznej
na rzecz gospodarki narodowej.

Uczestnicy Zjazdu uchwalili
też rezolucję solidarności pols­
kich studentów z postępową,
demokratyczną młodzieżą i stu­
dentami całego świata.

Zjazd wybrał nowe władze
naczelne Socjalistycznego Związ­
ku Studentów Polskich: 150-oso-
bowy Zarząd Główny, Naczel­
ny Sąd Koleżeński i Główną
Komisję Rewizyjną. Na pierw­
szym plenarnym posiedzeniu
nowego Zarządu Głównego je­
go przewodniczącym wybrano
ponownie Stanisława Gabriel-
skiego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jące czynne uprawianie sportu ludziom pracy i ich rodzinom,
a zwłaszcza młodzieży. Wymaga to stałego rozwoju kadry in­
struktorskiej, lepszego wykorzystania ogólnie dostępnych o-

biektów sportowych oraz zwiększenia produkcji popularnego
sprzętu sportowego.

Zwrócono uwagę na potrzebę wzmożenia działalności ide-
owo-wychowawczej w ruchu sportowym.

Biuro Polityczne wyraziło przekonanie, że wszyscy dzia­
łacze, trenerzy i instruktorzy sportowi, członkowie klubów
i stowarzyszeń sportowych dołożą starań, aby zrealizować
zadania wynikające z uchwały.

Dorobek i wnioski

Kadra „Orląt“ na mecz
z reprezentacją Danii

W sobotę 30 bm., w przeddzień
pojedynku pierwszych reprezen­
tacji Polski i Danii, w miejsco­
wości Slagelse zmierzą się re­
prezentacje młodzieżowe obu
krajów w eliminacjach mis­
trzostw Europy do lat 21.

„Orlęta” zainaugurują tym
meczem swoje występy w ME,
dla Duńczyków będzie to już
drugi mecz. W pierwszym, roze­
granym jesienią, wygrali u sie­
bie z trzecim partnerem naszej
grupy — Szwecją 2:0.

Trener Marian Szczechowicą
powołał we wtorek 16 piłkarzy
na spotkanie z Duńczykami.

Bramkarze: Kostrzewa, (Za­
głębie), Szczech (Pogoń), obroń­
cy: Zawada (Górnik) Motyka
(Hutnik), Sikorski (Gwardia),
Korek (Odra), Wojtowicz (Szom­
bierki); rozgrywający i napast­
nicy: Kensy (Pogoń), Miłosze-
wicz (ŁKS), Foreiter (Ruch),
Kupcewicz (Arka), Kapka (Wi­
sła), Wróbel (Wisła), Zalastowicz

(Polonia), Mikulski (Pogoń), Mar­
cinkowski (Górnik).

Usługi w Krakowie

O nie rozwiązanych dotąd
trudnościach hamujących
rozwój usług mówili przed­
stawiciele Izby Rzemieślni­
czej, WZPHiW i spółdziel­
czości • na wczorajszym po­
siedzeniu sztabu ds usług KK
SD. Największym proble­
mem jest obecnie brak od­
powiedniej bazy magazyno­
wej dla rzemiosła. Nieko­
rzystnie przedstawia się
także stan lokali rzemiosła
spożywczego, gdyż wiele z

nich nie spełnia wymogów,
stawianych przez SANEPID.
Konieczna jest także pomoc
i zainteresowanie ze strony
jednostek administracyjnych.

(Fal)

Współpraca AGH
i WST w Koszycach
Wczoraj podpisano umowę

e współpracy i wymianie po­
między Akademią Górniczo-
Hutniczą w Krakowie i Wyż­
szą Szkołą Techniczną w

Koszycach (CSRS). Dotyczy
ona współpracy w zakresie
badań procesów technologicz­
nych w górnictwie, wyko­
rzystania surowców, ochrony
środowiska naturalnego, hy­
drometalurgii. Badania ty­
czyć także będą systemów
zarządzania i przetwarzania
danych w górnictwie i hut­
nictwie.

Nagrody
dla krakowian

W Poznaniu na ogól­
nopolskim festiwalu filmów
dla dzieci i młodzieży I na­
grodę w grupie filmów ani­
mowanych otrzymał Krzysz­
tof Kiwerski za realizację
filmu „Awaria” ze Studia
Filmów Animowanych w

Krakowie.
0 W Toruniu -- student­

ka UJ panina Czapska zdo­
była nagrodę za najpiękniej­
szą polszczyznę oraz II
miejsce w konkursie kraso­
mówczym studentów uni­
wersyteckich wydziałów
prawa i administracji.

u

Dni Kultury
Bułgarskiej

w Nowej Hucie
W nowohuckim Klubie

Międzynarodowej Prasy i
Książki trwają Dni Kultury
Bułgarskiej, Zainaugurowała
je wystawa akwarel Tadeu­
sza Iskierki pt. „Bułgaria”.
W jej otwarciu uczestniczył
m. in. przewodniczący To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-
Bułgarskiej rektor UJ prof.
dr Mieczysław Karaś.

Kolegium
O roli nauki

w szczególności
kowskiej w

niu i ochronie

naturalnego
wczoraj w Zakładach Azoto­
wych w Tarnowie rektorzy
wyższych uczelni krakow­
skich. W spotkaniu uczest­
niczyli gospodarze woje­
wództwa: sekretarz KW
PZPR Eleonora Szymkowiak
i wicewojewoda Zenon Mu­
si ał.

rektorów
polskiej, a

nauki kra-
kształtowa-
środowiska

dyskutowali

(sad)

Sesja w 25 rocznicą
śmierci

prof,
W. Konopczyńskiego
W Krakowie odbyła się

wczoraj sesja naukowa
PAN 'zorganizowana w 25
rocznicę śmierci wybitnego
historyka — prof. Władysła­
wa Konopczyńskiego. Uczo­
ny — profesor Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego,
PAU
znawcą
nych i ustrojowych
XVII i XVIII wieku.

członek

był wybitnym
dziejów politycz-

Polski

1

Pierwsze refleksje
Telefonem z Warszawy

Pierwszymi posiedzeniami naczelnych
władz Socjalistycznego Związku Studentów
Polskich zakończył wczoraj obrady II Zjazd
SZSP. W wyniku wyborów środowisko kra­
kowskie reprezentowane będzie w prezydium
Zarządu Głównego przez ANDRZEJA DYJĘ
i MACIEJA BRZEZIŃSKIEGO - członkami
ZG zostało 21 reprezentantów studenckiego
Krakowa, Naczelnego Sądu Koleżeńskiego —

4 osoby, a Głównej Komisji Rewizyjnej tak­
że 4, z tym, że krakowski delegat PIOTR
KORCZALA został przewodniczącym tej ko­
misji.

Zakończony właśnie Zjazd skłania do pier­
wszych podsumowań, pierwszych na gorąco
czynionych refleksji. Wszystkich obserwato­
rów studenckich obrad uderzył przede wszy­
stkim konstruktywny charakter zjazdowych
wystąpień. W trakcie pracowitych dwóch dni
szukano odpowiedzi na pytania nurtujące
środowisko akademickie. Stąd też wiele po­
stulatów zgłoszonych pod adresem konkret­
nych resortów, stąd także próba krytycznego
ustosunkowania się do negatywnych zjawisk
jakie czasem tu i ówdzie doje się zauważyć
wśród niektórych grup słuchaczy uczelni.

W trakcie Zjazdu zabierali głos jego gościa
reprezentujący najwyższe władze partyjne i

państwowe. Wystąpienia tel zwracały uwagę
na fakt, że właśnie studenci, ich porażki i
sukcesy mają szerokie odbicie społeczne.
Przecież kilkusettysięczna armia studiują­
cych dzisiaj w naszych szkołach wyższych —

jutro przejmie w swoje ręce wszystkie spra­
wy współczesnej Polski. Także od tego jak.
obecni studenci będą do tej roli przygotowani
zależy to, czy dalszy rozwój kraju przebiegać
będzie harmonijnie.

Z odpowiedzialności spoczywającej na stu­
denckim środowisku zdawali sobie sprawę
uczestnicy Zjazdu. Nie notowaliśmy więc
głosów partykularnych, wystąpień nieistot­
nych. Mówiono natomiast bardzo wiele o

wspólnych zadaniach całej polskiej młodzie­
ży, o jej ambicjach i szansach ich realizacji.
W zjazdowych obradach uczestniczyli także
przedstawiciele innych, młodzieżowych śro­
dowisk. W sali warszawskiej Filharmonii wi­
dzieliśmy więc szefów Rad Wojewódzkich
FSZMP z Krakowa — ANDRZEJA WITKOW­
SKIEGO, z Nowego Sącza — ADAMA SMO­
TERA i Tarnowa — WŁADYSŁAWA PLEW-
NIAKA.

Zjazd przyjął podstawowe dokumenty. Te­
raz przychodzi pora ich realizacji. To więc
czy nakreślone przez delegatów zadania
SZSP zostaną wypełnione zależy obecnie od
wszystkich członków tej organizacji, od wszy­
stkich studentów.

JANUSZ HANDEREK

Z dalekopisu
® (P) WCZORAJ zakończył się w Warsza­

wie VIII Walny Zjazd Delegatów Stowa­
rzyszenia Polskich Artystów Muzyków. W
toku 2-dniowej dyskusji omawiano problemy
dalszego rozwoju polskiej kultury muzycz­
nej. Prezesem SPAM został ponownie Stefan
Sutkowski.

© KOORDYNACYJNY Komitet „Frontu
Patriotycznego” Zimbabwe, jednoczący dwa

ugrupowania — Afrykański Ludowy Zwią­
zek Zimbabwe (ZAPU) I Afrykański Narodo­
wy Związek Zimbabwe (ZANU), powziął de­
cyzję o połączeniu oddziałów zbrojnych obu
ugrupowań w Ludową Armię Zimbabwe.

® PREZYDENT USA J. Carter wygłosił
telewizyjne przemówienie, informując w nim

Amerykanów, że przedłoży Kongresowi pro­
gram polityki energetycznej.

@ W SZPITALU wojskowym w San An­
tonio (Teksas) zmarło dwoje pasażerów, ran­
nych w najtragiczniejszej katastrofie w

dziejach lotnictwa, do jakiej doszło 27 mar­
ca na Wyspach Kanaryjskich. Bilans śmier­
telnych ofiar zderzenia „.Tumbo jetów”
wzrósł do 579 osób.

Q PO ODRZUCENIU przez prawicowy
blok opozycyjny nowych propozycji dialogu
przedstawionych przez premiera Bhutto w

Pakistanie kontynuowane były demonstracje
antyrządowe. Opozycja nadal domaga się u-

stąpienia Bhutto.

Z prac zespołu
poiWloo-minp

19 bm. w Warszawie odbyło się pod przewo­
dnictwem członka Biura Politycznego KC PZPR,
wicepremiera Jana Szydlaka kolejne posiedze­
nie plenarne zespołu partyjno-rządowego d/s
programu oszczędnościowego w gospodarce, po­
wołanego na IV Plenum KC PZPR. Dyskutowa­
no nad materiałami przygotowanymi przez pod­
zespół ni zajmujący się problematyką doskona­
lenia polityki finansowej państwa. Wiele miej­
sca poświęcono m. in. zagadnieniom kształtowa­
nia się akumulacji finansowej. W najbliższych
latach wzrost akumulacji powinien być wiąza­
ny w większym stopniu z poprawą efektywno­
ści gospodarowania.

Dyskutowano także nad zasadami kształtowa­
nia polityki budżetowej państwa w latach
1971—80. Wskazywano m. in. na potrzebę stwo­
rzenia warunków dla bardziej skuteoznego od­
działywania systemu dochodów budżetowych na

gospodarkę przedsiębiorstw.
W kolejnym punkcie obrad dokonano analizy

wydatków przeznaczanych na działalność admi­
nistracji państwowej i gospodarczej w ostatnich
trzech latach obecnego 5-lecia. Podkreślano, iż
wydatki te — mimo pewnej poprawy uzyskanej
m. in. dzięki reorganizacji administracji tere­
nowej — nadal są zbyt wysokie.

s

Na miniony kwartał trzeba patrzeć zarówno z punktu wi-
i dzenia osiągniętych w tym czasie postępów w realizacji Na-
i rodowego Planu Społeczno-Gospodarczego na 1977 r. jak i w

aspekcie założonego na br. przegrupowania sił i środków.
Na tym tle — jak świadczy o tym ocena przeprowadzona

i 19 bm. na posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR —

pierwsze 3 miesiące roku wypadły na ogół pomyślnie. Wy­
raża się to m. in. w szybkim rozwoju produkcji material­
nej (zwłaszcza w przemyśle), który zanotował wzrost o 8,5
proc, w stosunku do I kwartału 1976 r. Będące tego następ­
stwem pewne zmniejszenie zapotrzebowania na dobra inwe-

I stycyjne pozwoliło z kolei na przyspieszenie dostaw rynko­
wych i na ogólną poprawę struktury produkcji.

Udział wyrobów rynkowych w całej produkcji przemysło­
wej zwiększył się w 1 kwartale br. dc 33,1 proc., wobec 31,8
proc, przewidzianych w planie roczny .. Skutek tych ko­
rzystnych przemian — to większy wzrost dostaw różnych
artykułów na rynek, niż wydatków społeczeństwa na zakupy
towarów. To odwrócenie proporcji nastąpiło po raz pierwszy
od długiego czasu.

Nie oznacza to naturalnie, że skończyły się kłopoty zwią­
zane z zaopatrzeniem w przedmioty przemysłowe. Istnieją
spore zaległości w zakresie pószczególn, ch asortymentów to­
warowych: odzieży i artykułów pończoszniczych, niektórych
wyrobów elektronicznych, pralek automatycznych, mebli,
materiałów budowlanych itp. Nie jest t'eż całkowicie zaspo­
kojony popyt m. in. na najbardziej poszukiwane rodzaje
tkanin bawełnianych i niektórych, wyrobów trwałego użytku.

Bez wątpienia, ujemny wpływ na poziom zaopatrzenia ryn­
ku wywarł fakt, że 55 przedsiębiorstw nie wykonało w pełni
swoich kwartalnych planów operatywnych. Straty z tego ty­
tułu sięgają 1,3 mld zł.

Dalszą poprawę sytuacji powinna przynieść realizacja
przyjętych na sesjach KSR dodatkowych zadań. Są one nie­
małe, bo powiększają tegoroczny plan produkcji o wyroby
wartości ok. 13 mld zł.

Należy się spodziewać, że ze strony KSR-ów, załóg robot­
niczych nie padło jeszcze ostatnie słowo. Nie wszędzie bo­
wiem ujawniono już wszystkie istniejące możliwości, zwła­
szcza w dziedzinie powiększenia produkcji eksportowej.

Udział 1 produkcji eksportowej (w jej sprzedaży ogółem)
podniósł się co prawda w I kwartale br. z 12 proc, przed
rokiem do 12,4 proc., rezultaty te nie mogą jednak zadowa­
lać — tym bardziej, że tempo wzrostu importu jest' o wiele
wyższe. Proporcje te muszą być odwrócone.

Konsekwentnego usprawniania wymaga działalność inwe­
stycyjna. Przy świadomym, zgodnym z uchwałą V Plenum
KC ograniczeniu wzrostu nakładów, tym większego znacze­
nia nabiera terminowość wykonawstwa i oddawania do u-

żytku nowych obiektów. Tymczasem realizacja programu
rzeczowego przebiega z opóźnieniami.

I kwartał br. wykazał, że naszej kolei nie udało się je­
szcze pokonać trudnością z jakimi boryka się od lat. Mimo
że w tym okresie PKP przewiozły o 6,6 min ton ładunków
więcej niż w I kwartale 1976 r., to jednak do wykonania
planu operatywnego zabrakło ok. 2,4 min ton. Niedobory te

częściowo wyrównał dobrze pracujący transport samochodo­
wy.

W minionym kwartale uzyskaliśmy bardzo wysoki wzrost

wydajności pracy przy znacznie oszczędniejszej, racjonalniej­
szej polityce zatrudnienia. W przemyśle np. wydajność pod­
niosła się o 8,1 proc., a tempo przyrostu zatrudnienia było
niższe niż zakłada plan. 1 jeszcze jedno niezmiernie pozytyw­
ne zjawisko: dobra rytmiczność produkcji od pierwszego
dnia roku. W rezultacie — rzecz rzadka — średnia dzienna
produkcja w całym I kwartale br. była o 3,1 proc, wyższa
niż w IV kwartale ub. r., podczas gdy np. rok temu odno­
towano jej spadek (o 3,9 proc.).

TADEUSZ SAPOCINSKI (PAP)

ŚRODA OSTATNIM DNIEM ZGŁOSZEŃ
Turnieje Drużyn Niezrzeszonych

Dziś mija ostatni dzień zgłoszeń do piłkarskiego Turnieju
Drużyn Niezrzeszonych, który organizuje GTS Wisła przy
współpracy naszej redakcji. W zawodach mogą wziąć udział
chłopcy urodzeni w roku 1964 i młods-, niezrzeszeni w jakim­
kolwiek klubie. Zespoły składają się z siedmiu zawodników,
rozgrywki prowadzone będą systemem pucharowym. Naj­
lepsze drużyny otrzymają nagrody, a najlepsi zawodnicy będą
mogli rozpocząć treningi w sekcji piłkarskiej Wisły.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Wisły, Kraków, ul. Rey­
monta 22 w godz. 9—15.

*

Także KS Hutnik organizuje Turniej Drużyn Niezrzeszo­
nych dla chłopców z Nowej Huty urodzonych w 1963 roku
i młodszych. Zawody rozpoczną się 1 maja. Dziś upływa osta­
tni dzień zgłoszeń także do tego turnieju. Zgłoszenia przyj­
muje sekretariat klubu (hala Hutnika) w godz. 9—15.

Odra - Wisła
Kolejna runda spotkań ekstra­

klasy piłkarskiej powinna do­
starczyć wielu emocji. Szczegól­
nie dobrej gry oczekujemy od
kadrowiczów, którzy będą chcie-
li znaleźć uznanie w oczach tre­
nera J. Gmocha.

Krakowską Wisłę, która wy­
stępuje w Opolu bez A. Szyma­
nowskiego oczekuje ciężki egza­
min. Kibice krakowscy nie
przekreślają jednak szans piłka­
rzy „Białej gwiazdy” na zdoby­
cie jednego punktu.

W pozostałych meczach 24 ko­
lejki ekstraklasy spotkają się
(w nawiasach wyniki rundy je­
siennej)- Arka — Stal (1:2), Lech
— Widzew (0:1), Legia — Śląsk
(1:2), ŁKS — Ruch (5:2), ROW
— Górnik (1:2), Tychy — Pogoń
(1:3), Zagłębie — Szombierki
(0:2).

Brązowy medal

Krasowskiego
W Berlinie na Międzynarodo­

wym turnieju w zapasach w

stylu klasycznym w kategorii
juniorów świetnie spisał się za­
wodnik GKS „Glinik” — Zbig­
niew Krasowski. W silnie obsa­
dzonej wadze do 65 kg zajął
on III miejsce. (e)

VV kilku wierszach
@ Reprezentacja Polski zajęła

ostatecznie 7 miejsce w młodzie­
żowych mistrzostwach świata w

piłce ręcznej mężczyzn rozegra,-:
nych w Szwecji. We wtorek w

decydującym meczu Polacy po­
konali Danię 18:17 (8:8, 16:16).

Tenisiści RFN
w Warszawie

We wtorek w godzinach po­
łudniowych przyleciała z Frank­
furtu n/M do Warszawy teniso­
wa reprezentacja RFN, która w

dniach 22—24 bm. rozegra spot­
kanie o Puchar Davisa z Polską.
W ekipie pod wodzą trenera
Wilhelma Bungerta znaleźli się:
Juergen Fassbender, Karl Mei-
ler, Uli Pinner i Werner Zirn-

gibl.
Wojciech Fibak

w Warszawie
Tenisowa reprezentacja Polski,

która w dniach 22—24 bm. roze­
gra mecz daviscupowy z RFN,
jest już w komplecie w War­
szawie. We wtorek po południu
dołączył do drużyny' Wojciech
Fibak, który przyleciał z Buenos
Aires.

Otwarcie sezonu

turystyki rowerowej
W najbliższą niedzielę odbę­

dzie się otwarcie sezonu tury­
styki rowerowej PTTK. Będzie
to już XX jubileuszowa Impre­
za tego typu.

Zbiórka uczestników o godz.
8 30 przed Bramą Floriańską.
Następnie kolarze złożą wią­
zanki kwiatów na Grobie Nie­
znanego Żołnierza i grobach
żółriierży radzieckich. O godż. 9
nastąpi start do Korzkwi. Me­
tą p godz. 11, na której' rozda­
wane. będą pamiątkowe plakie­
tki. Organizatorzy przewidują
następnie szereg atrakcyjnych
konkursów turystycznych.

Rolnicze konsultacje

Już przeszło dwa tygodnie
trwają ogólnowiejskie zebra­
nia konsultacyjne. W rzeczo­
wej dyskusji rolnicy dają wy­
raz pełnej aprobacie dla pod­
stawowych założeń propono­
wanego systemu emerytalnego,
który będzie spełnieniem naj­
żywotniejszych interesów
ności rolniczej,
mia — jak
dzo często
zebraniach
przestanie
rodzinnych
rów, a spracowanym
starym nie będzie towarzyszył,
jak często bywało, gorzki smak
„łaskawego chleba”.

Równocześnie na każdym

lud-
zie-

bar-
„Wreszcie

mówią rolnicy
na ogólnowiejskich

konsultacyjnych —

być przedmiotem
przetargów 1 swa-

ludziom

wiejskim zebraniu rolnicy
wskazują na sprawy wymaga­
jące — Ich zdaniem — nieco
innego od proponowanego roz­
wiązania oraz zgłaszają szereg
nowych propozycji. Założeniem
konsultacji jest bowiem otwarte
rozważenie wszystkiego co prze­
mawia za takim, lub innym
rozwiązaniem, i w rezultacie —

wypracowanie najbardziej właś­
ciwych, społecznie sprawiedli­
wych, rozstrzygnięć.

Zrozumien-ie tego faktu
ścisłej współzależności
pracy i przyszłej
sprzyjać będzie z jednej
opracowaniu najbardziej
nego projektu ustawy o

pieczeniu emerytalnym

oraz

swojej
emerytury,

strony
traf-

zabez-
rolni-

ków; z drugiej zaś — realizacji
zadań, jakie przed rolnictwem
postawiono na rok bieżący i na

cale obecne pięciolecie.
Ponad dwie i pół godziny

trwało zebranie wiejskie we wsi
Buczyna w gminie Bochnia.
Najwięcej pytań dotyczyło sy­
tuacji ludzi starszych na wsi,
którzy już obecnie przekroczy­
li wiek emerytalny. „Co z nimi
będzie? Czy są w stanie dać
sformułowaną w projekcie war­
tość produkcji rolnej? A może

należałoby starszym rolnikom
dofinansować z Państwowego
Funduszu Rozwoju Rolnictwa
składkę emerytalną? Czy do
wartości produkcji rolnej wli­
czana będzie sprzedaż między
samymi' rolnikami?” Oto pyta­
nia i wątpliwości, o

mówili m. in. rolnicy:
nowski, Wł. Golonka
tus.

Ciekawą sprawę
Marian Swierz, postulując aby
w ewidencji produkcji rolnej
uwzględnić nie ostatnie pięć ale
dziesięć lat. Ma to szczególne
znaczenie w przypadku rolni­
ków, którzy przekroczyli 60 rok
życia. (sad)

których
A. Troja-
iJ.Ma-

poruszył

Uczyć się
na błędach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wieni rozsądku handlowcy
wyciągnęli właściwe nauki z

lekcji danej im w ubiegłym
roku? Trzeźwo myśląc —

trzeba odpowiedzieć, że tak.
Parę przykładów. Zupełnie
słusznie dla rejonu Podtatrza
termin gotowości (1 maja br.)
przesunięto o cały miesiąc,
aby zdążyć z remontami lo­
kali sklepowych i gastrono­
micznych. Nikt nie będzie się
czarował, a to przedłużoną
zimą, a to szczupłym zaple­
czem budowlanym.

Transport. Tutaj postawio­
no na pracę nocną. Męczące
dla obsługi — ale wygodne
dla turysty. Wiadomo — ob­
sługa 17,5 min gości jak
przewidują prognozy — to

ciężki kawałek chleba, ale
miano najlepszych w kraju
(przykład: pion WSS) zobo­
wiązuje.

W transporcie pojawi się
więcej kontenerów — to zna­

komicie ułatwia przerzut
masy towarowej. W tym se­
zonie będzie więcej smażal­
ni placków, rożen, punktów
sprzedaży obwoźnej. W dniu
gotowości handel będzie dy­
sponował zapasem wyjścio­
wym — we wszystkich skła­
dnikach wyższym niż przed
rokiem.

Nie wspominamy już > o

nowych urządzeniach chłod­
niczych, dodatkowej kadrze
— to tym o zastępie juna­
ków OHP ściągniętych z od­
sieczą handlowcom. Także o

nowych 30 sklepach detalicz­
nych, 21 zakładach gastrono­
micznych z karczmą regio­
nalną w Limanowej. Dalej o

kuchniach regionalnych i na­
rodowych, o kelnerach wła­
dających obcymi językami, 6

stacjach CPN czynnych całą
dobę i wielu, wielu innych
usprawnieniach, które w su­
mie mają sprawić zauważal­
ną poprawę w obsłudze go­
ści, których przyjmować bę­
dziemy jak zawsze serdecz­
nie, z otwartymi rękami.
Także bardziej fachowo ich
obsłużymy — bo nauka nie

poszła w las.
(k-b)
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Chiny: weryfikacja
działaczy związkowych?
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POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, nocą
wzrastające do dużego i mo­
żliwe opady deszczu. Temp,
maksymalna w dzień od 9 st.
w rejonach podgórskich do
12 st. na pozostałym obsza­
rze. W Tatrach —4 st. Mi­
nimalna nocą odpowiednio
od1st.do6st.WTatrach
—6 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane zachodnie. ,

(Inf. wł.) Krakowski Ogród
Zoologiczny odniósł godny
uznania sukces. We współzawo­
dnictwie polskich ogrodów zo­
ologicznych — mając takich re­
nomowanych rywali, jak ZOO
warszawskie, wrocławskie, po­
znańskie, łódzkie, oliwskie —

zdobył I miejsce. Specjalna ko­
misja Ministerstwa Admini­
stracji, Gospodarki Terenowej i
Ochrony Środowiska, biorąc
pod uwagę dynamikę rozwoju
ogrodów uznała, iż w ciągu 1976
r zespół pracowników krako­
wskiego ZOO, kierowany przez
dyrektora dr. Józefa Skotnic­
kiego, pracując dynamicznie i

efektywnie, zasłużył sobie na

najwyższe wyróżnienie w resor­
towym współzawodnictwie. Za
swą pracę załoga otrzymała na­
grodę pieniężną, a Ogród dodat­
kową pulę dewiz na zakup no­
wych gatunków zwierząt.

— Nie pieniądze, lecz satysfa­
kcja ze zdobycia pierwszego
miejsca — powiedział dyr. J.

' <■.z

J.

W tym wieku t butelki smakuje najbardziej...
Skotnicki — jest dla nas naj­
cenniejszym elementem. W osta­
tnim okresie wiele pracy wło­
żyliśmy, aby polepszyć warun­
ki bytowe naszego zwierzosta-
nu, podnieść wyniki hodowlane
i zdrowotność zwierząt oraz

ogólną estetykę obiektu. Nasze
ŻOÓ jest na dorobku. Znajdu­
jemy się . w fazie przygotowań
do jego rozbudowy i pełnej mo­
dernizacji. Zdwojone zadania,
zwiększają obowiązki. Przykro,
że czasem subiektywne głosy
urabiają negatywną opinię o

aktualnym stanie ZOO. Za kil­
ką przypadkowych padnięć

zwierząt dostało nam się od

krakowskiej prasy. Tym więc
słodsze jest nam zwycięstwo w

resortowym współzawodnictwie,
im bardziej gorzkie były piguł­
ki, które przyszło nam przeł­
knąć. Myślę, że najlepszym'je­
dnak sprawdzianem naszej pra­
cy są po prostu odwiedziny.
Najlepiej zaufać własnym o-

czom. Zatem zapraszamy do na­
szego ZOO.

Nic dodać do ostatnich słów
dyrektora, poza gratulacjami od
naszej „Gazety”, co z przyjem­
nością czynimy.

(S. M.)

PEKIN (PAP)
Przez dwa dni na murach-

gmachu, w którym mieściła się
nie funkcjonująca od czasów re­
wolucji kulturalnej Centralna
Rada Związków Zawodowych,
wymalowane były czarną far­
bą hasła krytykujące dwoje
działaczy: Tsai Szu-mei i Wang
Czing-szenga. Później zalepiono
je czerwonym papierem i wypi­
sano na nich wyrazy radości z

powodu rychłej publikacji 5 to­
mu dzieł zebranych Mao Tsai

była przodującą włólcniarką z

Tiencinu. Na IX Zjeździe wy­
brana została członkiem KC
KPCh, a następnie członkiem
Stałego Komitetu Ogólnochiń-
skiego Zgromadzenia Przedsta­
wicieli Ludowych. Inne jej
funkcje to: członek Egzekutywy
Komitetu Partyjnego i Komite­
tu Rewolucyjnego w Tiencinie i
przewodnicząca tamtejszej Ligi
Kobiet. Ostatnio wystąpiła pu­
blicznie w grudniu ub. roku na

konferencji poświęconej spra­
wom rolnictwa, która obradowa­
ła pod hasłem uczenia się od Ta­
czaj. Wang był działaczem ru­

chu młodzieżowego, który na X

Zjeździe został zastępcą członka
KC KPCh, następnie członkiem

Stałego Komitetu OZPL i wice­
przewodniczącym Komitetu Re­
wolucyjnego prowincji Liaoning,
będącej niegdyś jedną z baz

„bandy czworga”.
Tsai atakowana była teraz sto­

sunkowo łagodnie. W odnośnym
haśle została określona jako to­
warzyszka, pytano jedynie, czy
ma prawo stale zmieniać swe po­
glądy. Natomiast Wangowi za­
rzucano, że jest wrogiem prze­
wodniczącego Hua oraz kierow­
nictwa partyjnego i zapowiada­
no, iż nie uniknie odpowiedzial­
ności za swe czyny. Trzecie
wreszcie hasło krytykowało,
„czarny wydział zagraniczny”
CRŻZ jako punkt łącznikowy
„czwórki”.

Znaczenie tej sprawy nie jest
jasne, podobnie jak tego wszyst­
kiego, có dzieje się obecnie w

Chinach. Spekulacje są zazwy­
czaj jałowe, ale w tym wypadku
można sądzić, że być może odby­
wa Się weryfikacja działaczy
związkowych,

Turni kuźnia pływackich taMew
Wszystko wskazuje na to, iż

sportowy Tarnów, zyskał nową,
obok piłki ręcznej, specjaliza­
cję sportową, o której zaczyna
być coraz głośniej w kraju —

pływanie. Ostatnie mistrzostwa
Polski w pływaniu, podczas któ­
rych zawodnicy ZKS Unia Tar­
nów wywalczyli 11 medali
zwróciły uwagę opinii sporto­
wej na tarnowski klub.

Pierwszoplanową postacią,
twórcą tarnowskich sukcesów
jest mgr Andrzej Kiełbusiewicz,
znany niegdyś pływak, absol­
went krakowskiej WSWF. To
on, stosując nowoczesne formy
treningu, wychował pierwszą
polską pływaczkę uczestniczącą
w Olimpiadzie w Montrealu —

Annę Skolarczyk, a także Jo­
lantę Kupis.

Coraz więcej mówi się rów­
nież o wynikach młodszych ich
koleżanek — Małgorzacie Sus­
kiej, Marcie Słoninie, Zbignie­
wie Wojnowskiej, czy Marii
Czworonóg.

Po ostatnich sukcesach zarząd
ZKS Unia i dyrekcja zakładów
azotowych w Tarnowie, posta­
nowiły stworzyć pływakom lep­
sze warunki treningu. W budo­
wie jest sauna, gabinet odnowy
biologicznej, gabinet lekarski.
Zawodnicy będą otrzymywać
posiłki regeneracyjne. Wszystkie
te posunięcia powinny przynieść
dalszy rozwój tarnowskiego
pływania i coraz lepsze wyniki.
Czas jednak pomyśleć o pełno­
wymiarowej pływalni krytej,
bez której nie przekroczy sią
pewnych barier.

„Dzień Olimpijczyka”
w Skawinie

Zorganizowany w Skawinie
Dzień Olimpijczyka był wielkim
przeżyciem dla sportowców te­
go regionu. Na stadionie PKS
„Skawinka” po zapaleniu zni­
cza, wciągnięciu na maszt flagi
olimpijskiej i odczytaniu apelu
— I sekretarz KM-G Jan Małek
dał sygnał do rozpoczęcia
igrzysk.

Ponad 450 dziewcząt i chłop­
ców ze szkół podstawowych i
średnich młodzieży z okolicz­
nych ludowych zespołów sporto­
wych i zakładów pracy przy­
stąpiło do sportowych, zmagań.
Reprezentowane były prawie
wszystkie dyscypliny: biegi
krótkie i przełajowe, skok w

dal i wzwyż, rzut oszczepem,
pchnięcie kulą, tor sprawnościo­
wy a także żelazne konkuren­
cje — przeciąganie liny oraz

wyścigi na rowerkach.

W „Lajkoniku”
W grze 1035 z dnia 17 kwiet­

nia 1977 r. KGL „Lajkonik”
stwierdzono:

W I losowaniu: 7 wygranych
z 4 trafieniami po 2.349 zł, 237

wygranych z 3 trafieniami po
57 Zł, 3.885 wygranych z 2 tra­
fieniami po 5 zł, 16 wygranych
z 3 trafieniami z dodatkową po
157 zł, 190 wygranych z 2 tra­
fieniami z dodatkową po 20 zł.

W II losowaniu: 11 wygranych
z 4 trafieniami po 1.145 zł, 366

wygranych z 3 trafieniami po
28 zł, 4.013 wygranych z 2 tra­
fieniami po 5 zł, 27 wygranych
Z 3 trafieniami z dodatkową po
128 zł, 402 wygrane z 2 trafie­
niami z dodatkową po 20 zł.

Ponadto: 1 premia pieniężna
a 2.000 zł na 4-cyfrową końców­
kę banderoli (6903) kuponu a"
20 zł,‘9 premii pieniężnych ś 300
zł na 3-cyfrową końcówkę ban­
deroli (903) kuponu ń 20 zł.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 13 kwietnia
1977 roku zmarl nagle w Lipsku, w NRD, w wieku 67 lat

fow. RUDOLF SZORNSTEIN
długoletni członek PZPR, ceniony i zasłużony pracownik
przemysłu cementowego, prawy i szlachetny człowiek,
wzór pracownika, obywatela i kolegi, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym
Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Zasłużony dla Budow­
nictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych”, Odznaką

Racjonalizatora Produkcji.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, POP PZPR I RADA ZAKŁADOWA

PRZEDSIĘBIORSTWA PROJEKTOWANIA
I REALIZACJI INWESTYCJI PRZEMYSŁU

CEMENTOWEGO, WAPIENNICZEGO I GIPSOWEGO
W KRAKOWII? ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY
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• Myślę (...) że pierwsze półwie­
cze socjalizmu legitymować się bę­
dzie przed wnukami nie tylko i nie

przede wszystkim sanatoriami czy
przytuliskami dla weteranów, lecz
Budownictwem mieszkaniowym. Tak,
naszymi osiedlami z tyn. co w nich
dobre i złe (...) bowiem są cząstką
epokowego, tak właśnie — epokowe­
go zamierzenia. Znacznie łatwiej by­
łoby wybudować w Polsce tysiąc
czy dziesięć tysięcy pałaców na pla­
stykowy połysk z elektronicznymi
wodotryskami, niż dać każdemu
człowiekowi ludzkie warunki bytu.
(Janusz Przymanowski—TRYBUNA
LUDU)

• Samokrytyka w oczach niektó­
rych ludzi uchodzi dziś — niesłusznie
— za coś uwłaczającego, powodują­
cego utratę prestiżu i osobistej po­
zycji. Trudno się z tym zgodzić.
Przeciwnie: uczciwe i otwarte przy­
znanie się do błędu, pomyłki czy za­
niedbania, jest elementem budowa­
nia prawdziwego autorytetu i zaufa­
nia społecznego, ważnym punktem
wyjścia do naprawiania zauważo­
nych braków.
(Kazimierz Rokoszewski—TRYBU­
NA LUDU)

• Za jakością nie trzeba już agi­
tować. Trzeba jej się po prostu do­
magać, a przy ocenie nie stosować
taryfy ulgowej.
(Wojciech Krasucki — PERSPEKTY­
WY)
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Być może (choć wcale nłe

jestem pewien) przeciętnie
wykształcony Polak potrafi
wymienić wszystkich na­
szych królów. A ilu zna z

naszej historii sławnych
chłopów? Pewnie dwu: Gło­
wackiego i Drzymałę. Choć
ten ostatni nie powinien się
liczyć, żył bowiem w epo
gdy już nie było w

królów, tylko wł
znaczani w

licach. A t

nać niczego... zaprowadzo­
no ją do drabiny, rozebrano
i zaczęto od zakucia w dy­
by... Po
ła dyby, związą
rami,
zania
śrub

j

zaczęli
między

Na wiarę żydowską prze­
szło wielu germańskich
gan albo ludzi, którzy
stali się chrześcijanami,
nawet wielu piastujących
wysokie godności duchow­
nych, jak na przykład Ale-
man Bodo, diakon na dworze
Ludwika Pobożnego i Wezze-

erszu

udował

Teby. Bo
przecież nie królowie? Ktoś
swój’ pot przelewał — his­
torią odnotowała nazwisko
riSecenasa. Ktoś życie tracił
— w podręcznikach zostały
imiona wodzów.

Można przypuszczać, że
historia pisana z punktu
widzenia owej „mierzwy
historii” (jak to ktoś naz­
wał), pozbawiona wodzów i
bohaterów będzie niecieka­
wa. Nieprawda! A udowod­
nił to zachodnioniemiecki

publicysta historyczny Bernt

Engelmann w swoim „i
podręczniku historii
mieć”. *) Bohaterowie

książki pozbawieni są
wisk, jak choćby nieznana
mieszkanka Niemiec podej­
rzana o czary. Oto fragment
protokołu przesłuchania, któ­
re miało miejsce 6 czerwca

1676 roku:

„Zapytałem ją jeszcze raz

Po dobremu, czy jest czarow­
nicą... Ponieważ jednak po
dobremu nie chciała wyz-

,anty-
Nie-

jego
naz-

nogach,
drabinę... lin, spowiednik cesarza Hen­

ia! już, co ro-

wdzie chciał tro-

zeciągnąc ją włosianą
ą, ale ona by nic nie wy­

znała. Jak tylko
przeciągać jej linę
nogami, krzyczała”.

Tępienie czarownic — w

tej czy innej formie — za­
chowało się do naszego wie­
ku. Podobnie jak
wieczne pogromy
wywołane po raz

przez sfanatyzowane wojska
wracające z wypraw krzy­
żowych. Engelmann pisze:

„Błędem byłoby... uważa­
nie Żydów z okresu wczes­
nego niemieckiego średnio­
wiecza za “obcych rasowo-

lub chociażby tylko wyobra­
żanie ich sobie jako dość

czystej krwi potomków bi­
blijnego narodu. Po pierwsze
—r na niegdyś rzymskim ob­
szarze nie było
mieszkańca miasta,
byłby produktem
ny różnych ras...

Żydzi jak i chrześcijanie
okresu przed wędrówką lu­
dów pochodzili z tej samej
mieszaniny wszystkich na­
rodów cesarstwa rzymskie­
go, w której roztopiły się
plemiona celtyckie, germań­
skie i zachodniosłowiańskie...

średnio-
Zydów,

pierwszy

takiego
który nie
mieszani-
Zarówno

z

ryka II”. W konsekwencji
większość Żydów niemiec­
kichwXIIIiXIVw.wy-
wędrowała do tolerancyjnej
wówczas Polski, pozostając
wiernymi nie tylko swej
wierze, ale i dialektowi gór­
no - środkowo - niemieckiemu
oraz swoim strojom. Zagła­
dę przyniosła im w 500 iat

później kolejna „krucjata”
— hitlerowska.

„Panowanie jego
nia się tą rzadką
że bardzo niewiele

czyło materiału historii, a

historia to w rzeczywistości
niewiele więcej niż rejestr
zbrodni, szaleństw i nie­
szczęść ludzkości” — chwali
E. Gibbon *•) rzymskiego ce­
sarza Antonina Piusa. Oba­
wiam się, że nasz wiek, mi­
mo wszelkie starania, his­
torii i historykom aż nad

miarę dostarczył materia­
łów. Obecność na kartach
historii: smutny, acz częsty
powód do dumy.

SIGMA

wyróż-
zasługą,

dostar-

♦) Ta ciekawa książka jest
jeszcze w księgarniach. B.

Engelmann „My, poddani”.
Wydawnictwo Poznańskie.

♦♦) E. Gibbon „Zmierzch ce­
sarstwa rzymskiego” PIW

Tajemnica pięknych dłoni
Trzydzieści klientek dziennie, czyli trzysta palców, które muszą być poddane szczegółowej,

precyzyjnej .obróbce”. Aby nie skaleczyć klientki, aby równo wyciąć skórki a wreszcie pomalo­
wać lakierem. Słowem cały rytuał czynienia kobiety piękną i „zadbaną”. Do tego jeszcze za­
bawianie rozmową, dyskusje o dzieciach, codziennych kłopotach i radościach. To normalny
dzień manicurzystki, Na naszych zdjęciach prezentujemy pracę EWY WYKI, która choć młoda
stażem zdobyła sobie już zaufanie najbardziej wybrednych klientek odwiedzających salon fry­
zjerski w reprezentacyjnym hotelu 100-tysięcznego Tarnowa „Tarnovii”.

Zdjęcia: JERZY SĄDECKI

ZBIGNIEW SATAŁA, ANDRZEJ STANOWSKI

Fot. W. KLAG

mi est sobota, 26. II. br. Jesteśmy w pawilonie
S spożywczym na os. Prokocim Nowy. Przed la-

j® dq kolejka złożona z kilkudziesięciu osób.
6® >Już od godziny czekamy na chleb — mówi

zdenerwowanym głosem jedna z klientek.
Nie mamy szczęścia do naszego pawilonu. Nie

dość, że jest jedyny na osiedlu, to w dodatku

przeprowadza się w nim ciągle reorganizacje. Te­
raz — jak panowie widzą znowu w sklepie nastę­
pują zmiany. Przyszła nowa ekipa kierownicza.
Może będzie lepiej”.

„Może nam pomożecie, aby sklep otwierano

wcześniej i później zamykano. Bo godziny otwar­
cia od 8 do 18 absolutnie nie wystarczają. Taki
sklep powinien być otwarty co najmniej od 6.
A co się dzieje po południu gdy ludzie zwalą się
z pracy. Tworzą się gigantyczne kolejki”.

„Co ja mam robić tłumaczy kierownik
— skoro w sklepie nie ma telefonu i nie mogę
upomnieć się o dostawę pieczywa. Prawdopodob­
nie jątro nie dowiozą mi mleka, drogi są tak
grząskie, że samochody dostawcze nie dojadą
do nas”.

„Zęby to była jedyna bolączka na osiedlu — włącza się
dó dyskusji inna kobieta. — Dojścia do domów rozkopane,
brak chodników. Dziecko suchą nogą nie dojdzie do szko­
ły, buty ciągle zabłocone i mokre. Drugi mój chłopak cho­
dzi do przedszkola. Koniecznie musicie je zobaczyć. W kil­
ku mieszkaniach zamienionych na t.en cel przebywa, po­
nad 120 dzieci. Współczuję nie tylko dzieciom, ale i wy­
chowawczyniom, które muszą pracować w takich warun­
kach. W małym pokoiku (20 m*) bawi się ponad 30 dzieci.
Po południu, żeby ułożyć dzieci do snu, trzeba rozkładać
leżaki w przedpokojach”.

„Z tymi telefonami to jest zupełna heca. Na całym
osiedlu nie ma choćby jednego czynnego aparatu. Moja
sąsiadka dostała bóli przedporodowych. Mąż poleciał do
telefonu na osiedlu Kozłówek — to jakieś dwa kilometry

'stąd. Nim wrócił pod dom z taksówką, jego żona urodziła
już syna. Na szczęście dożorcźyni zachowała’ zimną krew
i odebrała poród”.

„Również dopiero na Osiedlu Kozłówek znajduje się naj-
. bliższa przychodnia lekarska. Nim człowiek dopcha się do

lekarza straci wiele czasu i zdrowia. W przychodni tłuma­
czą nam, że tą kadrą i powierzchnią lokalową dwóch —

tik olbrzymich osiedli nie mogą obsłużyć. My to rozumie­
my, ale gdzie byli projektanci naszego osiedla! Najwięcej
kłopotu mają matki z małymi dziećmi. Na przyjęcie u le­
karza czeka się po kilka dni”.

„Wiele rzeczy może być trudnych do załatwienia. Ale
skrzynki pocztowe? Mieszkam już dwa lata i nie zdołano
ich zawiesić na parterach. Już trzykrotnie zginęła mi
przesyłka, gdyż listonosz wtyka list w drzwi”.

„A może by panowie zainteresowali się sprawą budynku,
który od maja stoi niby wykończony, ale ludzie w nim nie
mieszkają. Słyszałem, że przy budowie popełniono jakiś
błąd i dom przechyla się. Chciałbym, żeby ci co budują
te domy potem w nich mieszkali. Kiedy ja się wprowa­
dziłem, naliczyłem w swoim M-3 ponad 20 usterek: —

niedomykające się drzwi i okna, nierówno ułożone płytki
pcw, zwichrowana podłoga w dużym pokoju, cieknący
kaloryfer, duży zaciek w łazience”.

„Dobrze, że choć komunikacja poprawiła się trochę, bo
uruchomiono linię autobusową, łączącą osiedle z centrum
miasta. Szkoda tylko, że autobusy nadal chodzą stadami”.

Szukając kierownika administracji osiedlowej, dowie­
dzieliśmy się, iż jest przy odbiorze wieżowca na os. Par­
kowym 1. Komisja miała rozpocząć odbiór o godz. 10
Weszliśmy do budynku na kwadrans przed wyznaczonym
terminem. Wejścia w zasadzie jeszcze nie było, musieliś-
my się przeciskać przez zwały ziemi, sterty cegieł. Po
długiej desce — niczym kładce! na rzece — weszliśmy

(DALSZY CIĄG NA STR. 4—5)
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(DALSZY CIĄG ZE STR. 3)
do środka domu. Na dobrą sprawę oprócz murów budyn­
ku prawie nic nie było. Brak wielu drzwi, wszystkich
urządzeń kuchennych i sanitarnych. Podłogi nie miały
płytek pcw. W klatkach windowych brak było jakichkol­
wiek urządzeń dźwigowych.

Ale to wszystko blednie wobec tego, co zobaczyliśmy
w bloku „Nad Potokiem” 10 — oddanym przed dwoma
miesiącami. W grudniu zmobilizowano do wykończenia
tego gmachu przedsiębiorstwa budownictwa przemysło­
wego. Mieszkania na Klatce „A” powierzono krakowskiej
„Chemobudowie”, lokale drugiej części — Przedsiębior­
stwom Budownictwa Przemysłowego nr 1 i nr 2. Hasło
było jedno. Oddać budynek za -wszelką cenę do końca
roku. Niektórzy ostrzegali: „jak można tynkować wnętrza,
kiedy nie podłączono ciepła, niedługo to wszystko spod­
nie . Uwag tych jednak nie posłuchano i cienka warstwa

wapna z cementem pokryła ściany.
W dwa miesiące po formalnym oddaniu w gmachu za­

miast baraszkujących po salach dzi«:i widzi się tłumy
robotników biegających po Schodach w dół i w górę. Bu­
dynek jest jednym wielkim terenem budowy i to na

pewno większym niż w grudniu. Tynki w niemal wszy­
stkich mieszkaniach popękały i gdyby ‘dobrze uderzyć
w ścianę pięścią,. płaty zaprawy runęłyby na podłogę.
Płytki pcw odklejają się. w niektórych pokojach wyrzu­
cono już ich całe płaty. Większość szyb w oknach została
wybita. W wielu pomieszczeniach zauważyliśmy tak du­
że krzywizny podłogi, że i tu trzeba będzie zrvwać płytki
aby poprawić wylewkę,

ROZMOWA PIERWSZA W ADMINISTRACJI

OSIEDLA

~ Rozmswialiśmy z ludźmi, zwiedziliśmy osiedle.
Powstał z tego obraz, w którym z czym się chyba zgo­
dzicie, przeważają negatywy. Ujmując rzecz najlapidar­
niej, wbrew pierwotnym zapewnieniom,'osiedle nie jest
zbudowane kompleksowo. Mieszka już na nim, o ile się
orientujemy, około 11 tys. mieszkańców, a cała sfera za­
plecza usługowego jest mocno w tyle.

— I przed nami — mówią w administracji — roztacza­
no różowe perspektywy. Start osiedla był nawet nie naj­
gorszy. W maju 1975 roku, a więc w dwa miesiące po
zasiedleniu pierwszego budynku mieszkalnego uruchomio­
no pawilon handlowy. I na tym się praktycznie skończyło,
jeśli nie. liczyć przekazanego' pod koniec ub. roku pawi­
lonu wyposażenia mieszkań. Całe usługi na osiedlu to

dzisiaj: dwa magle, jedna ciastkarnia (w adaptowanych
pomieszczeniach ■piwnicznych) i 4 budki warzywno-owo­
cowe.

— Gdzie nie ruszyć to niedostatki. Jest jedna szkoła,
ale w związku z planowanym oddaniem całego osiedla do
końca br. (liczyć ono będzie 31 tys. mieszkańców) będzie
ona absolutnie niewystarczająca. Zanosi się na to, że
dzieci trzeba będzie doprowadzać 1,5 km do szkoły w Bie­
żanowie, lub Starym Prokocimiu. O przedszkolu pewno
już panom mówili. Ponieważ wykonawca nie zrealizował
tej inwestycji, musieliśmy kombinować i wydzieliliśmy
na przedszkole 4 mieszkania. Oczywiście jest to tylko na­
miastka, ale w naszej sytuacji było to jedyne wyjście.
Żłobka na osiedlu w ogóle nie ma, matki wożą swoje po­
ciechy na Kozłówek, ale tam z uwagi na ciasnotę po­

mieszczeń nie chcą przyjmować naszych dzieci. Niektórzy
wożą dzieci nawet do centrum. Bardzo liczymy, że budo­
wlani dotrzymają słowa i rczpoczną w br. wznoszenie
żłobka na Os. Medyków. My ze swej strony chcemy uru­
chomić „przechowalnie dzieci”. Jeśli matka będzie jechała
do miasta na zakupy, zostawi tu swoje dziecko.

Z telefonami to już prawdziwy skandal. Nawet my w

administracji nie mamy aparatu. Ludzie z każdą naj­
drobniejszą sprawą muszą chodzić do nas osobiście, a z

najbardziej odległego krańca jest do nas kilometr. Jest
wprawdzie jedna budka telefoniczna, ale permanentnie
zepsuta. Telefonu nie ma nawet posterunek MO! Woje­
wódzki Urząd Telefonów Miejscowych obiecywał jeszcze
w czerwcu 1976 r. uruchomienie centrali telefonicznej na

około 200 numerów. Minął czerwiec — minęły kolejne
terminy, a centrala nadal nie działa. Jak słyszymy, jest
problem z dociągnięciem kabla.

A komunikacja? Według pierwotnych planów do‘nasze­
go osiedla miała dotrzeć linia tramwajowa. Nie zrealizo­
wano tej inwestycji. Toteż MPK uruchomiło w zastępstwie
linię autobusową. Początkowo autobusy kursowały tylko
na jednej trasie — osiedle — pętla tramwajowa. Z począt­
kiem tego roku, dobiliśmy się drugiej linii — biegnącej
przez miasto, aż na Krowodrzę. Kosztowało nas to jednak
dla MPK — mieszkanie.

Zupełnie nierozwiązany jest problem parkingów i ga­
raży. Kilka zatoczek nie załatwia sprawy. Już teraz zda­
rza się, że pracownicy MPO nie są w stanie wywieźć
śmieci, gdyż prywatne samochody tarasują dojazd. Na
garaże nie ma żadnej nadziei, gdyż w Krakowie istnieje
generalny zakaz budowy boksów garażowych. Natomiast
koszt jednego miejsca w garażu piętrowym — jak obli­
czyła spółdzielnia — musiałby wynieść ponad 100 tys. zł.

— Jak się to dzieje, że osiedle, choć liczy już sobie
dwa lata i stoją na nim 32 bloki mieszkalne, przypomina
„księżycowy krajobraz’’. Wszędzie sterty rozkopanej zie­
mianie do wszystkich domów ułożono chodniki, brak
oświetlenia osiedlowego, nie mówiąc już o małej archi­
tekturze, trawnikach, zieleńcach, placach do gry itp. Nie-
otynkowane budynki— a jest ich zdecydowana większość
też nie dodają uroku.

— Mała architektura to sprawa generalnego wykona­
wcy. Tymczasem nie można się doprosić, żeby wykona­
wca przynajmniej zniwelował teren, założył oświetlenie
i ułożył chodnik. Zawsze znajduje się jakieś wytłumacze­
nie. Chcieliśmy nawet we własnym zakresie, przy pomo­
cy mieszkańców uporządkować niektóre tereny pod blo­
kami, ale nie można ruszyć z pracami, bo albo nie przecią­
gnięto jeszcze kabli, albo nie ma zabezpieczonego hy­
drantu czy studzienki. Nie chcemy się brać za porządko­
wanie takich terenów, bo już były przypadki, że utwar­
dziliśmy ziemię, założyliśmy zieleńce, a tu nagle zjawiły
się buldożery i na nowo rozkopali teren, bo np. trzeba
było poprowadzić ciąg wodny.

Osiedle ma w projekcie teren rekreacyjno-sportowy na

os. Parkowym. Problem teraz nie w środkach (fundusze
na ten cel daje spółdzielnia i Totalizator Sportowy), ale
kto nam to wykona. A plany- są imponujące. Zakładamy
wybudowanie boiska z bieżnią, dwóch basenów kąpielo­
wych, boisk do tenisa, koszykówki, siatkówki oraz ca­
łego zaplecza sanitarnego (szatni, sauny). To jest jednak
perspektywa 5 — 10 lat. Do tego czasu chcemy przynaj­
mniej urządzić ścieżki zdrowia, boiska do siatki, tenisa,
zasadzić drzewa.

Faktycznie nasze osiedle byłoby piękniejsze, gdyby
budynki były otynkowane. Nie ma obecnie już proble­
mów z domami, które powstają na bazie fabryki domów,
choć można mieć zastrzeżenia co do kolorystyki prefabry­
katów. One wyglądają od razu kolorowo. Martwią nas

natomiast zaległości w tynkach. Opracowany w Krakowie
program nadrabiania braków w tynkach jest już w tej
chwili mocno opóźniony.

— W redakcyjnym telefonie miesiąca na temat usterek
mieszkaniowych najwięcej zażaleń zgłaszali właśnie mie­
szkańcy waszego osieala. Również i nasze obserwacje wy­
kazały, że usterek w nowo oddanych blokach jest dużo.

— Żeby nie być gołosłownym sięgnijmy do dokumen­
tów. Oto protokół z odbioru bloku Nad Potokiem 6 z dnia
4 lipca 1975 r. Z tytułu krzywizn tynków wewnętrznych
potrącono wykonawcy 5 proc, wartości tynków. Jest to
taka usterka, której nie da się usunąć. Elewacje według
tegoż protokołu miały być położone najpóźniej do 31 sierp­
nia 1976 r. a nie ma ich po dzień dzisiejszy. Podobnie
nie zainstalowano samozamykaczy do drzwi.

PLAN WYKONANY-CZY
Z blokiem przy osiedlu Parkowym 17 — budowanym

z płyt z fabryki domów — podobnie. Nie zrobiono żad­
nych robót towarzyszących, parkingów, oświetlenia, pla­
ców zabaw, nawet nie ustawiono trzepaka. A oto lista
wad: 1. ubytki na krawędziach ścian wewnętrznych, 2.
niejednolita kolorystyka elewacji, od białej do sinej, 3.
uszczelki metalowe między płytami do -wymiany, 4. pęk­
nięcia na łączeniach płyt, 5. przemalowanie osłon loggi, 6.
wykonanie odwodnienia skarpy (zalane piwnice).

A oto protokół z odbioru mieszkania M-4 bl. 15 Nad
Potokiem nr 109. Stwierdzono 27 usterek, m.in. popękana
lamperia, niewłaściwie umocowany piecyk, wadliwa spłu­
czka i sedes, nieszczelne okna, drzwi. Nie zdarzyło się,
aby na naszym osiedlu wykonawcy oddali mieszkanie bez
jednej usterki. 27 usterek, o których pisaliśmy wyżej, to
nie jest liczba wygórowana, a raczej przeciętna. Są dni,
że nasi technicy odbierają od wykonawcy nie więcej niż
1-2 mieszkania. Odbiór powinien trwać 7 dni, a przeciąga
się niekiedy do kilku tygodni, lub miesięcy. Proszę za­
glądnąć do piwnic w bloku „Nad Potokiem” nr 15 — blok
niby odebrany, a woda stoi nadal w piwnicach!

Wykonawca często żali się, że.my — spółdzielnia ma­
my twardą rękę. Z naszych doświadczeń wynika jednak,
że im ostrzejszy i solidniejszy jest odbiór a wykonawca
zastosuje się do naszych zaleceń, tym mniej kłopotów mają
potem lokatorzy po wprowadzeniu się do nowych miesz­
kań. W grudniu 1976 r. postawiono nas przed faktem
dokonanym, musieliśmy odebrać 7 budynków choć były
absolutnie niewykończone. Chodziło jednak o ąatowanie
planu wykonawców...

— Na innych osiedlach (przykładowo — Cegielnianym)
lokatorzy wprowadzają się do mieszkań wyposażonych
w kuchenne szafki, meblościanki i szafy wnękowe. Wy
natomiast oddajecie lokale zupełnie puste...

— ...budowlani nie są zainteresowani w wykonywaniu
dodatkowego wyposażenia. Chcemy tą sprawą zaintereso­
wać spółdzielczość pracy, przykłady z innych miast np.
Poznania czy Lublina świadczą, iż jest'to realne.

DRUGA ROZMOWA W MIASTOPROJEKCIE
— Osiedle Prokocim Nowy dawało możliwość „wyży­

cia się” projektantom. Na dziewiczym terenie miało po­
wstać nowe, ponad 20-tysięczne niemalże miasto. Na
osiedlu mieszka już połowa docelowej ilości mieszkańców,
którzy wcale nie są zachwyceni swoim osiedlem...

— Trzeba odróżnić projekt od jego realizacji. Projektu­
jąc osiedle mamy na uwadze normatywy, które prze.wi-
dują ile należy wybudować przedszkoli, szkół, żłobków,
sklepów, zakładów usługowych w przeliczeniu na odpo­
wiednią ilość mieszkańców. I zgodnie z tymi normatywa­
mi przewidzieliśmy dla osiedla cztery przedszkola, dwie
szkoły, dwa żłobki, 6 pawilonów handlowych, pocztę, przy­
chodnię lekarską itp. Co więcej, opracowaliśmy harmo­
nogram realizacji osiedla, tzn. podaliśmy terminy, kiedy

1 co powinno być budowane. Gdyby przestrzegano na­
szych wytycznych osiedle byłoby naprawdę wzorowe i lu­
dzie nie mieliby powodów do narzekań.

Czy za prawidłową można uznać sytuację — kiedy o

wszystkim decyduje budowlaniec. On dyktuje warunki.
Dla niego trzeba projektować, potem przeprojektowywać
(niewygodne dla niego elementy), pod jego dyktando usta­
la się harmonogramy, materiały itp. Potrzebowaliśmy na

osiedle Prokocim Nowy 300 elementów z fabryki domów.
Fabryka początkowo chciała dać tylko 120, potem wy­
targowaliśmy 160. A katalog mówi o 4 tys. typowych
elementów. Jakie mamy w tych warunkach pole mane­
wru? Potem osiedla są bardzo monotonne, na co zresztą
zwracacie w prasie uwagę.

— Użytkownicy mają do projektantów kilka zastrze­
żeń. Skarżą się na niedopracowanie pewnych elementów
wykończeniowych budynków. Np. płyty paździerzowe nie
są dostateczną izolacją dla przewodów kanalizacyjnych,
projektowane ścianki oddzielające mieszkania od balkonu
przepuszczają chłód z zewnątrz, mieszkania szpecą też
ohydne liczniki gazowe, umieszczone w kuchniach!

— Projektujemy zgodnie z katalogami, które np. prze­
widują stosowanie płyt paździerzowych i cienkich ścia­
nek loggiowych. Jest to — zgodnie z katalogiem —

tylko materiał zastępczy. Gdyby jednak wykonawca sto­
sował zalecone materiały, i solidnie je montował i uszczel­
niał, nie byłoby to aż tak uciążliwe. Liczniki gazowe rażą,
bo są fatalnie obudowane.

Jako projektanci mamy wiele uwag do jakości oddawa­
nych mieszkań. Byliśmy niedawno na Węgrzech. Jakość
oddawanych mieszkań jest tam o niebo lepsza. Widać, że

wykonawca naprawdę stara się — kuchnie i przedpokoje
są umeblowane według życzeń lokatorów, którzy mogą
sobie np. ustalić kolor wykładziny parkietowej. U nai.

JESZCZE O ZJEŹDZiE ZHP

Tak wyglądał wawelski mur „cegiełkowy” w 1939 r.

U)iecxnej stawy żniwo

'A

rIOSENKA

przypomni
„Socjalistycznej biało-czerwonej
Myśli i czyny i uczuć żar
Nauką, pracą dzisiaj tworzymy
Ojczyzny jutro, swój w życie start

Wydłuż krok, siły łącz
W serca rytm, do celu zawsze dąż
Z Partią nasz młodych trud
W przyszłość marsz harcerzy polskich

ród”
Tak brzmią słowa drugiej zwrotki

Hymnu Związku Harcerstwa Pol­
skiego, która po raz pierwszy zo­

stała odśpiewana podczas uroczyste­
go otwarcia VI Zjazdu ZHP.

@ Od chwili objęcia przez ZHP

patronatu nad budową Centrum
Zdrowia Dziecka, tj. od 1 czerwca

1971 r. członkowie Związku wypra­
cowali na ten cel 50 min zł (1/15 su­
my zgromadzonej na koncie budo­
wy). Dalsze pomysły, związane z pa­
tronatem. oraz opieką zastępów har­
cerskich nad miejscami pamięci na­
rodowej były tematem obrad jednej
z 15 komisji zjazdowych, która ze­
brała się w Radzie Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa. W trak­
cie posiedzenia przedstawiciele Cho­
rągwi Gdańskiej poinformowali o

wypracowaniu 200 tys. zł, z przezna­
czeniem na zakup karetki reanima­
cyjnej dla potrzeb Centrum Zdrowia
Dziecka.

@ Wspólne organizowanie przez
zakłady pracy i szczepy ZHP wypo­
czynku sobotnio-niedzielnego, wpro­
wadzenie harcerskich metod działal­
ności w zakładowych placówkach
kulturalno-oświatowych, otoczenie
przez ZHP opieką weteranów pracy
i ludzi starszych to nowe, oryginalne
propozycje współdziałania harcer­
stwa z zakładami pracy. Padły one

w gronie komisji, obradującej w

Centralnej Radzie Związków Zawo­
dowych.

© Oryginalny pomysł przedstawił’
na forum Zjazdu przedstawiciel Go­
rzowa, który mówił o aspektach wy­
chowawczych działania drużyn że­
glarskich i wodniackich. Jego zda­
niem w okresie do następnego Zja­
zdu każda chorągiew może zdobyć
środki na zakup lub wybudować
jacht pełnomorski. Jeśli' zapał pro­
jektodawcy udzieli się innym .zapa­
leńcom. a takich w ZHP nigdy nie
brakowało i nie brakuje, za kilka lat
doczekamy się pokaźnej flotylli, pły­
wającej pod banderą Związku.

@ Po raz pierwszy uchwała Zja­
zdu, jej pierwsza część, została za­
adresowana bezpośrednio do dzieci
i młodzieży. Zawiera interesujące
propozycje działania w zuchowych i
harcerskich zespołach. Punktem
wyjścia jest stwierdzenie, że „mamy
wszystkie warunki do podjęcia no­
wych, jeszcze bardziej odpowiedzial­
nych zadań, wynikających z głębo­
kiego przekonania, że JUTRO SO­
CJALISTYCZNEJ POLSKI BUDU­
JEMY DZIŚ. Chcemy na miarę na­
szych ambicji wnosić jak najwięk­
szy wkład w rozwój kraju, na mia­
rę jego potrzeb kształtować samych
siebie”. ,

— Rozdział „NASZĄ SPRAWĄ
JEST OJCZYZNA” traktuje o róż­
nych formach działania, które po­
mogą całej młodzieży szkolnej w

uświadomieniu sobie przewodniego
celu, jakim jest dobro Polski:

— „Swoją idcowość i patriotyzm
my, harcerze, chcemy — obok rze­
telnej nauki — dokumentować, w

miarę swych sił i możliwości, pracą
dla kraju, rzetelnym wykonywaniem
każdego zadania, szacunkiem d’a lu­
dzi pracy, troską o społeczne dobro

i ochronę naturalnego środowiska”.
Tak brzmi komentarz do konkret­
nych zadań, przedstawionych w roz­
dziale „Z PARTIĄ NASZ, MŁO­
DYCH TRUD”.

— „My, harcerze mamy ambicję
wysoko ustawiać sobie poprzeczkę w

życiu, jutro być lepszymi, niż dziś,
pojutrze jeszcze lepszymi, niż jutro.
Dlatego — jak nakazuje Prawo —

chcemy wiedzieć więcej, niż wie­
my, umieć więcej, niż umiemy” —

czytamy w rozdziale „STAĆ NAS
NA WIĘCEJ”, który traktuje o

sprawach nauki, rozwijaniu zainte­
resowań i umiejętności.

— Rozdział „ZYCIE SZKOŁY —

SZKOŁĄ ŻYCIA”, mówiący obszer­
nie o doskonaleniu organizacji życia
społeczności uczniowskiej, kończy
zdanie: „Będziemy mogli sobie po­
wiedzieć, że zrealizowaliśmy te za­
dania, jeśli — mimo iż nie mamy
zamiaru zastępować samorządu
szkolnego — ogół uczniów trakto­
wać będzie harcerstwo jako rzeczy­
wistego rzecznika swoich interesów,
jeśli sami zaczniemy bardziej lubić
szkolę, jeśli zyskamy uznanie nau­
czycieli jako ich sojusznicy i partne­
rzy”.

— Stosunek harcerzy do rodziców
i rodzinnego domu, do otoczenia,
■wykorzystanie wolnego czasu spę­
dzanego poza szkołą, inicjowanie za­
jęć dla siebie i rówieśników w miej­
scu zamieszkania, obecność wszędzie
tam gdzie żyją, mieszkają i spędza­
ją wolny czas dzieci i młodzież sta­
nowią treść rozdziału „TU, GDZIE
NASZ DOM".

— „HARCERSKI STYL — HAR­
CERSKI FASON”. Tak zatytułowa­
ny rozdział dotyczy postawy, postę­
powania zgodnego z nakazami Pra­
wa Harcerskiego, rozwoju ruchu ar­
tystycznego i wdrażania młodzieży
nawyku korzystania z dóbr kultu­
ralnych, upowszechniania masowego
sportu i turystyki, uczenia gospodar- I

skiego stosunku do mienia organiza­
cji, podejmowania pracy zarobkowej,
rozwoju różnych form harcerskiej
akcji letniej.

— „Po harcersku — musi znaczyć:
sprawnie, punktualnie, systematy­
cznie, dokładnie, wytrwale, bez
względu na przeszkody i trudności.
Takie wymagania musimy sobie sta­
wiać w stosunku do każdej zbiórki,
do każdego zadania, do każdej wy­
konywanej pracy, do obowiązków
szkolnych. Nie może nas zadowolić,
że „Zrobiliśmy”, jeśli na pytanie:
„jak?” nie możemy dać pozytywnej
odpowiedzi” — z rozdziału „POLAK
POTRAFI, POLSKIĘ — ZNACZY
DOSKONAŁE”.

© ZHP nawiązuje do chlubnych
tradycji, przetrwała i trwa wdzię­
czna pamięć o tych, którzy kreślili
chlubne karty historii Związku.
Wzruszającym fragmentem koncer­
tu zjazdowego w Teatrze Wielkim,
gdzie wystąpiły najlepsze zespoły |
harcerskie, była projekcja filmów ■
dokumentalnych, ukazujących udział
harcerzy i dzieci w Powstaniu War­
szawskim.

@ Podczas wspomnianego kon­
certu gromkie brawa zbierał Repre- i
zentacyjny Zespół Artystyczny ZHP
„Gawęda” m. in. za uroczą piosenkę
„Gdzie jest mój Wania”. Właśnie ta

piosenka przypomni zjazdowe dni
delegatom i gościom Zjazdu, ponie­
waż w upominku otrzymali płytę z

jej nagraniem.
ZBIGNIEW GUZOWSKI

a murze wawelskim,
po lewej stronie dro­
gi wiodącej do Bra­

my Herbowej, zachowało
się jeszcze wiele białych,
choć poczerniałych już i

zlasowanych częściowo
cegiełek, których funda­
torzy u progu II Rzeczy­
pospolitej przyczynili się
swoimi ofiarami do utrzy­
mania
dowie Wawelu, prowa­
dzonych od 1905 r. W

przeciągu 15 lat ufundo­
wano wówczas 6330 ce­
giełek, z których 1800
wmurowano. Do dziś w

murze wawelskim ocala­
ło 735 cegiełek, a w lapi­
darium — 15. Wśród
nich nie ma niestety ce­
giełki nr 1209, na której
miało być napisane tak:
Pamięci Karola Hieroni­
ma Chodkiewicza, ucznia

Korpusu Kadetów we

Lwowie. Zginął w pow­
staniu Górnego Śląska
21. V. 1921.

może

pow-

kadeta Chodkiewicza też nie­
zupełnie wszędzie jednozna­
cznie sprawa się przedsta­
wia. W pracowni Polskiego
Słownika Biograficznego PAN
uzyskuję informację, że Karol
Chodkiewicz, kadet VII puł­
ku w III powstaniu śląskim,
urodził się 12 września 1904
roku, takąż datę podaje J.
Wegner, ale już wspomniańa

zaś cegiełkę wawelską ofiaro­
wano bezimiennie,> a przynaj­
mniej, jak stwierdziła to p.
Jadwiga Prus, autorka przygo­
towanych do druku napisów
cegiełkowych, w źródłach
wawelskich nie zachowały się
nazwiska ofiarodawców. Może
to był ktoś z rodziny,
koledzy-kadeci, może

stańcy śląscy...
Jednakże od samego począt­

ku coś w tej pięknej i tragi­
cznej, poruszaj ąbej wyobraź-

prac przy odbu- .nię i tchnącej niecodziennym
patosem historii nie chciało
się zgadzać. Przecież Jan Ka­
rol Chodkiewicz, jeden z naj­
większych wodzów Rzeczypo­
spolitej, hetman wielki koron­
ny, zwycięzca, wraz z Radzi­
wiłłem Piorunem, pod Koc-
kenhausen, obrońca Rygi, zdo­
bywca Dorpatu, Parnawy i
Diamantu, pogromca szwedz­
kiej floty pod Salis, pogromca
przeważających wojsk szwedz­
kich pod Białym Kamieniem,
triumfator spod Kircholmu,
zwycięzca spod Guzowa, do
ostatniego tchu dzielny, choć
już śmiertelnie chory dowód­
ca wojsk w potrzebie chocim-
skiej — zszedł ze świata bez­
potomnie, gdyż nadzieja jego
żołnierskiego życia, syn Hie­
ronim, zmarł w wieku 16 lat.

I rzeczywiście, jak to bez­
spornie ustalił Jan Wegner,
utrzymująca się do dziś legen­
da, że Karol Hieronim był po­
tomkiem bohaterskiego het­
mana, nie wytrzymuje kryty­
ki. Ale ród Chodkiewiczów
był szeroko rozgałęziony, byli
bracia, wujowie i stryjowie, i. rodzina zmarłego, w przede-
z tego to rodu, którego potom­
kowie do dziś dnia żyją

‘

w

Polsce, Kanadzie, Francji i
Turkiestanie, pochodził nasz

powstaniec śląski, dziwnym
zbiegiem losu zmarły, jak syn
hetmana, w 16 roku życia i
noszący też jego imię — Hie-
ron;m...

Chociaż z Tokiem urodzin

W objaśnieniach do cennej
pracy o wawelskich cegieł­
kach (tom VI „Źródeł do Dzie­
jów Wawelu”) O. Baszczyńska
podała, że Karol Hieronim
Chodkiewicz, uczeń Korpusu
Kadetów, powstaniec śląski,
żył w latach 1905—1921 i był
„ostatnim z rodu hetmana
Jana Karola Chodkiewicza”.
Tak niezwykłą postacią,
dzieckiem prawie, które w

wieku 16 lat oddało życie za

Śląsk, za Polskę, należało za­
jąć się bliżej, zwłaszcza że

podstawowe źródła naukowe
o naszym bohaterze milczą,

tu O. Baszczyńska podała jako
rok urodzenia — rok 1905.
Tak czy owak w dniu 21 maja
1921 r., gdy noszący po het­
manie imię Karol, a po jego
synu imię Hieronim, kadet
VII pułku Karol Hieronim
Chodkiewicz zginął w okoli­
cach Góry św. Anny, miał
16lat,takjaktowdniu18
maja 1971 r. podał nekrolog
zamieszczony w „Życiu War­
szawy”, w którym siostry i

patriotycznych tradycjach, w

których słowo Ojczyzna nie
było pustym dźwiękiem. Wier­
ny nazwisku i tradycji het­
mańskiej, w atmosferze pa­
triotycznego uniesienia pierw­
szych dni niepodległości, wstą­
pił do lwowskiego Korpusu
Kadetów nr 1. Był w trzeciej
klasie, gdy wraz z kolegami
uciekł ze szkoły i przedostał
się na Śląsk, do oddziałów
powstańczych toczących wów­
czas niezwykle ciężkie, dra­
matyczne walki. Nie pomogły
telegramy zrozpaczonych ro­
dzin ■kadetów, nie pomógł
przyjazd na Śląsk matki
Chodkiewicza — Karol Hie­
ronim, wierny swojemu loso­
wi, nie powrócił do szkoły i
pod Gogolinem, jak napisano
w meldunku bojowym jedne­
go z batalionów — „poległ
bohaterską śmiercią, osłania­
jąc wycofywanie kompanii”
Kadeci bronili się do ostatnie­
go naboju, a gdy zabrakło
amunicji, pod wodzą Chodkie­
wicza rzucili się biegiem na

pozycje Niemców — „pochy­
liwszy karabiny, z bagnetami
przed pierś”. Skosił ich kara­
bin maszynowy. Chodkiewicz
zginął na miejscu, a jego
dwaj ciężko ranni koledzy
szkolni zostali wzięci do nie­
woli i zmarli w kilka godzin
później.

Sądzę że stary hetman, gdy­
by ujrzał z pustą komorą sa­
motrzeć nacierającego na

gniazdo karabinów maszyno­
wych młodego Chodkiewicza,
podkręciłby z ukontentowania
wąsa. I może pozazdrościłby
dalekiemu krewniakowi jego
śmierci, która wywołała wśród
powstańców nie tylko podziw,
ale i żal serdeczny i miłość
walczącej braci górniczej. A
miłości wśród swoich żołnie­
rzy nigdy hetman nie zdołał
wzbudzić Wszak nazywano go
„Belzebubem”, nienawidzono
zą gwałtowne usposobienie, za

niezwykle surową dyscyplinę.
Przecież pod Kircholmem, na

oczach całego wojska własną
ręką, buławą hetmańską za­
bił niesfornego żołnierza. Ale
darowano mu wszystko, pisa­
no o nim ody pochwalne i
śpiewano pieśni, bo wódz to

był urodzony, z talentem, choć
prawnik i filozof z wykształ­
cenia. A jak prowadził do bi­
twy, to, choć z reguły posia­
dał mniejsze siły, znosił prze­
ciwnika i nawet królów zmu­
szał do salwowania się uciecz­
ką.

Cegiełki wawelskie fundo­
wały instytucje, wojsko, mło­
dzież, osoby prywatne. Cegieł­
ki fundowano osobom zasłu­
żonym, najczęściej dla uczcze­
nia pamięci zmarłych. Wśród
nich wielu było żołnierzy, żoł­
nierzy napoleońskich, wetera­
nów powstania styczniowego,
poległych w I wojnie świa­
towej, w legionach, w powsta­
niach górnośląskich, rozstrze­
lanych i zmarłych w więzie­
niach. A wśród nich jedna
bezimienna, dla uczczenia pa­
mięci 16-letniego kadeta, ka­
prala Karola Hieronima Chod­
kiewicza.

I tak już zostanie na wieki
w tej niezwykłej paraboli na­
szej historii — daleki przodek
na najwyższym szczeblu żoł­
nierskiej hierarchii i sławy, z

tytułem hetmana, a u dołu
spadkobierca rodu Chodkie-
wiczów, 16-letni kapral Karol
Hieronim, któremu los pozwo­
lił wspiąć,się zaledwie o je­
den krok do góry, na pierw­
szy, najniższy szczebel woj­
skowej drabiny. Ale i tu spot­
kała go skromna, ale ta sama

co i starego Chodkiewicza na­
groda: „żyzne wiecznej sławy
żniwo”, jak to o hetmanie na­
pisał był kunsztownie, w ba­
rokowej manierze. Wacław
Potocki w „Wojnie chocim-
skiei ”.
KONRAD STRZELEWICZ

dniu 50 rocznicy śmierci, za­
wiadamiały o mszy żałobnej
za duszę Karola Hieronirna
Chodkiewicza, odznaczonego,
pomimo tak młodego wieku.
Krzyżem Virtuti Militari V
klasy i Śląską Wstęgą Walecz­
ności I klasy.

Urodził się w Strzelczyń-
cach na Podolu, w domu o



Jakoś trudno dogadać się z wykonawcą w trakcie reali­
zacji inwestycji. To bardzo zła stolarka, to fabryka do­
mów dostarcza uszkodzone płyty. Nawet barwniki do płyt
zewnętrznych są złej jakości. Niby na metce identyczne
faktury, a jednak kolory zasadnicze różne. Zamiast jedno­
litej oarwy na blokach jest „mozaika”. Jak sic potem
cgląaa gotowe już osiedle, to czasem wstyd człowiekowi,
że podpisał się pod projektem.

TRZECIA ROZMOWA U INWESTORÓW

(DYREKCJA ROZBUDOWY KRAKOWA
I „INWESTPROJEKT”)

— Na os. Prokocim Nowy złamana została zasada
kompleksowości, oddaje się tylko — i to nie zawsze w ter­
minie — budynki mieszkalne, a tzw. obiekty towarzyszą­
ce (szkoły, żłobki, przedszkola, placówki handlowe itp.)
rosną w iście żółwim tempie . A przecież na deskach pro­
jektantów rysuje się to wszystko tak pięknie i optymisty-
cznte.

'— fakt, że na etapie programowania i projcktowa-

nla osiedle posiada wszystko to, co Jest niezbędne, Ale
kiedy rusza realizacja, zaczyna się... normalne życie.
W inwestycjach na osiedlu partycypuje kilku kontrahen­
tów, przykładowo z funduszów spółdzielni buduje się do­
my mieszkalne, część usługową, przychodnie zdrowia,
miasto natomiast ma zapewnić dostawę energii elektrycz­
nej, ciepła, gazu, słowem całą infrastrukturę, a także
obiekty typu: szkoła, żłobek, przedszkole. I oto okazu­
je się, że budżet miasta Jest zbyt szczupły, trzeba z cze­
goś zrezygnować. I z planu wypadają — szkoły, żłobki,
przedszkola...

— Ale przecież w ubiegłym roku na budowę przed­
szkola na os. „Nad Potokiem’’ miasto zabezpieczyło kwo­
tę 6 min zł, a wykorzystano tylko 2 min zł. Nie dość więc,
że brak nam pieniędzy, to na dodatek tych funduszy, któ­
re wysupłane zostały z takim trudem — nie potrafimy
wykorzystać .

— Niestety, to prawda. Rzeczywistość jest jednak ta­
ka, iż budowlani wolą wznosić budynki mieszkalne niż

nietypowe pawilony, czy przychodnie. A za niedotrzyma­
nie terminów wykonawca płaci kary (są one jednak naj­
częściej zmniejszane przez komisję arbitrażową), ale i tak
wychodzi na swoje, bo ratuje go mieszkaniówka. Na czę­
ściowe usprawiedliwienie budowlanych trzeba jednak
powiedzieć, że faktycznie do tej pory nie rozwiązano tech­
nologii budowy obiektów towarzyszących w tzw. wielkiej
płycie.

Trzeba też obalić pogląd, że sprowadzone do Polski „fa­
bryki domów” załatwią nam cały problem z budownic­
twem. Będzie to słuszne, ale pod warunkiem, że równo­
legle rozbuduje się i unowocześni te działy przemysłu,
których produkcja rzutuje na ilość i jakość w budownic­
twie. Chodzi tu przykładowo o wyroby instalacyjne, sto­

larkę, a także o cały aparat realizujący budownictwo to­
warzyszące i ogólne.

Wykonawcy żalą się, że zbyt późno przekazujemy im
uzbrojone tereny. Nie będziemy'zaprzeczać, warto jednak
wiedzieć, że ciągle nam brakuje środków na infrastruk­
turę (w tym roku braki w Krakowie szacuje się na ok.
150 min zł). Sytuacja staje się bardzo niepokojąca, jeśli
nie znajdą się dodatkowe środki to w 1980 r. będziemy
budować domy na... pustyni.

— Niełatwo wyegzekwować od wykonawcy zasadę
kompleksowości, ale dlaczego nie ulega poprawie jakość
nowych mieszkań? Tutaj możecie być przecież bardziej
twardzi i stanowczy...

— ...tylko w teorii. Od 2 lat, żeby usprawnić proces
wykonawstwa — zniesiono funkcję inspektora nadzoru.
Za wszystko jednoosobowo odpowiada kierownik budo­
wy. Rola inspektora ogranicza się dzisiaj jedynie do pod­
powiadania i łagodnej perswazji. Oczywiście, możemy nie
odebrać źle wykończonego domu, ale podnosi się wów-

wczas krzyk: „my staramy się, budujemy tak szybko, ti
oni tam wybrzydzają, że trochę nierówny parkiet czy źle
położony tynk. To przecież ćłetale”. A my jesteśmy mię­
dzy przysłowiowym młotem a kowadłem. Z jednej strony
ciśnie na nas wykonawca, z drugiej — denerwuje się lo­
kator, który latami czeka na mieszkanie. Odbieramy źle
wykonany budynek, to miesiącami trwa usuwanie uste­
rek, nie odbierzemy — też źle, potencjalni lokatorzy ani
na chwilę nie dają nam spokoju, piszą zażalenia, dzwonią
do instancji partyjnych.
CZWARTA ROZMOWA U BUDOWLANYCH

(KRAKOWSKIE ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA,
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE)

— Co za sens ma przekazywanie nie w pełni wykoń­
czonych i wyposażonych domów mieszkalnych, z dzie­
siątkami usterek, które i tak trzeba będzie później usu­
nąć. Na budowę będziecie musieli ściągnąć powtórnie bry­
gady. Przeczy to dobrej organizacji. A tymczasem nie za­
siedlone budynki ulegają ruinie. Czy magia planu jest
najważniejsza? Przecież w tych siedmiu budynkach, któ­
re na siłę oddaliście w grudniu, ludzie do dziś nie miesz­
kają?

— Była to taktyczna konieczność. Gdyby owych
siedem budynków (a w skali całego miasta 35 tys. m kw.
powierzchni) nie odebrano do końca 1976 r., to przeszłyby
one do tegorocznego planu i zmniejszyły o tę liczbę efek­
ty bieżącego roku.

— Nie bardzo rozumiemy. Skoro z waszej winy powsta­
ły zaległości, to powinniście je nadrobić, ale nie kosz­
tem pomniejszania tegorocznych zadań...

— W planowaniu, które nas także dotyczy — obowią­
zuje zasada: jeśli powstają zaległości to o tyle zmniejsza
się zadania następnego roku. W ten sposób, oddając pod

koniec 1976 r. niezupełnie wykończone domy — uratowa­
liśmy dla miasta prawie tysiąc mieszkań.

— Alę przecież to fikcja, ludzie tam nie mieszkają i nie
wiadomo kiedy się wprowadzą?

— To prawda, ale mamy nadzieję, że najpóźniej do po­
łowy br. lokatorzy zamieszkają tam. Z naszej strony o-

znacza to ogromny wysiłek, bowiem obok bieżących za­
dań musimy także nadrabiać zaległości. Widzimy jednak
realną szansę wyjścia na czyste konto do końca tego ro­
ku.

— Do niedawna liczyła się głównie ilość. Ale jest jesz­
cze problem jakości tak mocno akcentowany ostatnio
przez Biuro Polityczne KC PZPR. W odczuciu społecznym
mieszkania są bardzo niestarannie wykańczane.

— Problem to złożony. Ciągle goni nas czas, ciągle
zmusza się nas do skracania cyklów budowlanych. Na
21 budynków na os. Prokocim Nowy, aż 19 miało skró­
cony cykl. Jeśli blok zamiast 9 miesięcy — jak przewiduje
harmonogram — powstaje w 4—5 miesięcy, to trudno się
dziwić, iż zdarzają się potem takie czy inne usterki. Czy
to logiczne, żeby inwestor miał na przygotowanie terenu
2 lata, projektant na opracowanie dokumentacji rok, a my
mamy postawić dom w terminie często pięciomiesięcznym?
Nagminnie następują też opóźnienia w przekazywaniu
placów budowy, bo na czas nie uzbrojono terenu.

— Jakość mieszkań zależy nie tylko od nas, budowla­
nych. Dostarcza się nam fatalną stolarkę z mokrego drze­
wa, wadliwe okucia. Przykładowo — pod koniec grudnia
KPISiE zmuszone było reklamować kilka tysięcy wad­
liwych grzejników.

— Dlaczego zrezygnowaliście z wyposażenia mieszkań
w meble kuchenne czy szafy w ścianie?

— Mieliśmy z tym szalone kłopoty. Obecnie uspołecz­
niona jednostka ma bardzo ograniczone możliwości doko­
nywania zakupów. Dochodziło do tego, że z imienną li­
stą przyszłych lokatorów biegaliśmy do prezydenta mia­
sta, aby uzyskać zgodę na zakup. W Urzędzie Miejskim
spotykaliśmy się z ripostą — dlaczego w tej sprawie przy­
chodzi KBM, a nie lokatorzy...

— Czy wasze fabryki domów nie mogą zwiększyć asor­
tymentu typowych elementów? Projektanci twierdzą, że
mają ograniczone możliwości.

— Naszym zdaniem 180 rodzajów elementów zupełni*
wystarcza. Np. w NRD projektant opiera się tylko na ok.
30 typowych elementach i domy wcale nie są brzydsze
1 mniej funkcjonalne od naszych.

Chcieliśmy pokazać jedno z realizowanych aktualni*
krakowskich osiedli. Staraliśmy się popatrzeć na problem
oczami lokatorów spółdzielni, projektanta, inwestora i
wykonawcy. Z góry jednak zastrzegamy się, że naszego
materiału nie należy traktować jako dogłębnej analizy
całego krakowskiego budownictwa. Jak uczy bowiem ży­
cie, są osiedla lepsze i gorsze, tak jak wykonawca wyko­
nawcy nierówny. Niemniej z naszych osobistych obser­
wacji i licznych rozmów wynikają wnioski, które dotyczą
całego budownictwa. Oto one:

1. Stawiamy postulat — skończyć z wykonywaniem pla­
nów „na siłę”, z ich fikcyjnością. Jaką orientację będą
miały władze centralne, jeśli z całej Polski nadejdą tego
rodzaju meldunki...? Likwidacja zaległości i braków zmu­
sza do powtórnego angażowania potencjału budowlanego.
Budynek oddany „pod plan”, a nie zamieszkały ulega w

szybkim tempie dewastacji. W błoto idą miliony złotych.

Tak na dobrą sprawę to, co się dzieje z niektórymi blo­
kami na os. Prokocim Nowy — nadaje się do wszczęcia
prokuratorskiego dochodzenia. Kto będzie płacił za to mar­
notrawstwo? Podobnie — ze społecznego punktu widze­
nia — nie do zaakceptowania jest sytuacja — kiedy po
kilka miesięcy stoją gotowe budynki, a ludzie nie mogą
się do nich wprowadzić. Rodzi to zrozumiałe niezadowo­
lenie i rozgoryczenie.

2. Władze miejskie muszą jak najszybciej rozwiązać
problem uzbrajania terenów pod nowe osiedla. Sygnalizu­
jemy — może już wkrótce dojść do takich sytuacji, iż

staną nowe domy bez... światła, gazu, ciepła.
3. Same fabryki domów nie są lekarstwem na wszystkie

choroby krakowskiego budownictwa. Trzeba myśleć rów­
nolegle — i to jest wniosek przede wszystkim pod adre­
sem resortu — o rozbudowie i unowocześnieniu całego za­
plecza wytwarzającego urządzenia komunalne i różnega
rodzaju detale dla budownictwa.

4. Nie wolno odstępować od zasady kompleksowości.
Nie do przyjęcia jest stanowisko budowlanych obserwo­
wane nagminnie: chętniej wybudują 4 budynki mieszkal­
ne, bo to większy przerób i wyższe pręmie — niż 1 pawi­
lon handlowy. Wniosek z tego kolejny — wskaźniki u-

stalone odgórnie wymagają rewizji, do tej pory wskaźniki
te preferują budownictwo drogie.

5. Obalić trzeba mit, iż przyspieszne tempo budownic­
twa oznaczać musi gorszą jakość! „Konieczne jest istotne
polepszenie materiałów budowlanych, zwłaszcza wykoń­
czeniowych, a także bardziej precyzyjne wykonywanie
elementów prefabrykowanych i wyższa jakość stolarki
budowlanej” — czytamy W materiałach z posiedzenia Biu­
ra Politycznego i ten punkt w całości można odnieść do
krakowskiego budownictwa. A poprawa jakości wymaga
zwiększenia dyscypliny wykonawstwa oraz lepszego nad­
zoru. Rodzi się jednak pytanie — czy jednak w sytuacji,
kiedy na budowie o wszystkim decyduje wyłącznie wy­
konawca, a rola pozostałych partnerów została poważnie
ograniczona — postulat ten jest realistyczny?

6. Trzeba zacząć wreszcie wyciągać konsekwencje w sto­
sunku do niesolidnych dostawców materiałów budowla­
nych i wykonawców. Nie tylko uderzyć po premii, ale W'O-
bec tych, którym udowodni się karygodne marnotraw­
stwo r- stosować indywidualne kary.

7. I na koniec osobista refleksja — jak się to dzieje, iż
w tym samym mieście mamy pozytywne przykłady no­
wych osiedli mieszkaniowych — wystarczy wspomnieć o

osiedlach „XXX-Iecia” na Krowodrzy, czy „Bohaterów
Września” w Nowej Hucie, a równocześnie popełnia się
tak rażące błędy w realizacji nowych kompleksów mie­
szkaniowych. Czyżbyśmy nie potrafili upowszechniać do­
brych wzorów?

A na razie nie zapraszajmy naszych gości na osiedle
Prokocim Nowy. Może za rok lub dwa.

tt
P.S. Winniśmy Czytelnikom małe uzupełnienie. W tek­

ście nie podajemy nazwisk naszych rozmówców. Poza dyr.
A. Czajkowskim z Krakowskiego Zjednoczenia Budow­
nictwa — wszyscy prosili' o anonimowość.

ZBIGNIEW SATAŁA
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angielskiej wersji dialogowej). Tym
jednak zostawmy w spokoju kulisy:
Serpico jako człowiek godzien jest
uwagę poświęcić tylko jemu.ODMIEŃCA
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KONFRONTACJE LITERACKIE „FORUM”.

Wprawdzie Jury II Konfrontacji Literackich „Forum” je­
szcze czyta prace nadesłane na konkurs, jednak mając dostęp
do owych prac postanowiliśmy w „Kronice” już rozpocząć
druk wybranych utworów.

W znakomitym filmie SERPICO,. który w końcu pojawił się na

polskich ekranach, należy głównie widzieć kluczowe dzieło amery­
kańskiej serii antykorupcyjnej. Równie jednak pochłaniająca jest
w tej opowieści wizja osobowości bohatera:. samotnika, który w

imię wyższych racji moralnych idzie pod prąd układów życia. W ostat­
nim okresie mogliśmy spotkać w kinie kilku podobnych nonkonfor­
mistów z różnych środowisk: lekarza, nauczycielkę, murarza. Najbar­
dziej wyraziści sq wśród nich dwaj policjanci: Serpico i komisarz

Bertone z POLICJA DZIĘKUJE.

Byłoby to o tyle typowe, że przedstawicieli
prawa — szeryfa w westernie, funkcjona­
riusza ochrony publicznej dziś — skłoniły

do pełnienia swojego zawodu właśnie wyzna­
wane zasady. Zjawisko jest jednak szersze i
także w obydwu wspomnianych filmach wy­
kracza poza relacje rzecznik porządku - indy­
widualny przestępca. Rzymski komisarz Ber­
tone musi w końcu skierować całą energię nie
przeciwko bandytom z marginesu, ale, prze­
ciwko grupie społecznej, która istniejącą sy­
tuację chce wyzyskać dla zdobycia władzy.
POLICJA DZIĘKUJE jest filmem politycz­
nym; tym niemniej Vanzina skonstruował go
w ten sposób, że dominujący-problem krytyki
dzisiejszej struktury państwa włoskiego uzu­
pełnia zadawanymi widzom pytaniami o sens

działania indywidualnego, o racje człowieka,
który sam przeciw wszystkim walczy o pryn­
cypia. W pewnym momencie przestaje być
ważne, za jaką władzą opowiada się Bertone;

istotnie jest, w jakim stopniu kieruje się po­
czuciem prawa, ■zapominając o sobie w imię
dobra innych.

Jego dylematy miałyby dla nas znacznie
większą wartość jako materiał do przemy­
śleń, gdyby ta postać była mniej abstrakcyj­
na, z rodowodem, z- przypisaniem doświad­
czeń życiowych, które ją ukształtowały. Ina­
czej jest z bohaterem filmu Lumeta. Frank
Serpico istnieje bowiem naprawdę.

Czy wygląda i zachowuje się tak, jak to

przedstawił w swojej kreacji prześwietny Al
Pacino — tego się nie dowiemy, można je­
dnak przypuszczać, że jego postać ekranowa
jest bliska rzeczywistej: opisana bowiem zo­
stała przy pomocy wielu szczegółów, nader
charakterystycznych dla ludzi tego pokroju i
w sytuacjach, które sposób zachowania się
wyznaczają bardzo zdecydowanie. Sytuacje
też są autentyczne, co skłania do wyrobienia
sobie fatalnej opinii o policji amerykańskiej.

Było to powodem, dla którego czołowy w

swoim gatunku film — pisałem o tym przy
okazji tematu „czarna dziura” korupcji —

miał w ogóle nie trafić na polskie ekrany,
a przybył do nas wreszcie okrężną drogą, od
współproducenta włoskiego (stąd kopia nie
Jest w ........... ..........
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Pochodzi z rodziny włoskiej. W Stanach
to dość istotne znaczenie: Italiani należą
„gorszych”. Ponadto — na bezmyślnej zasa­
dzie odpowiedzialności zbiorowej — ma się
im za zle gangsteryzm (tymczasem Cosa No-
stra, związek mafijny, powstał w latach dwu­
dziestych właśnie jako organizacja samoobro­
ny upośledzanej narodowości); niechętnie też

patrzy się na ich dość manifestacyjny katoli­
cyzm (dominujące w USA jest wyznanie
protestanckie, którego jedną z podstaw, szcze­
gólnie w wydaniu anglosaskim, był wstręt
do „papistów”). Tak więc Frank Serpico już
na starcie życiowym był na bocznym torze;
(dodajmy jeszcze, że Włosi — podobnie zresztą
jak Polacy — stanowią w USA białą grupę
etniczną, najsilniej trzymającą się swojej od­
rębności narodowej).

Co robi człowiek, który w społeczeństwie
zawziętej konkurencji i powszechnej mitolo­
gii sukcesu startuje z gorszej pozycji? Oczy­
wiście: bardzo się stara wyróżnić. Frank się
starał, dzięki pilności ukończył celująco szko­
łę policyjną i dumny, odważny, pełen wznio­
słych zasad rozpoczął służbę. W swoim roz­
pędzie awansu społecznego według obowią­
zujących. morałów i mitów zapomniał o na­
czelnym przykazaniu sprawdzania teorii w

życiu; zanim do niego dotarło, jak skrzypi
rzeczywistość, wpakował się w konflikty z

kolegami, którzy za marne, ich zdaniem, pie­
niądze ani myśleli ryzykować skóry.

Niepokorny, próbował dowieść słuszności
swych wyobrażeń przez awans (złudzenie:
„wyżej” są szlachetniejsi); znów okazał się na­
iwny. Wrócił do bezpośredniego ścigania
przestępców, tym razem w brygadach spe­
cjalnych: jeszcze gorzej. Trafił na ocean prze­
kupstwa. Brać łapówki? To by oznaczało od­
wrócenie całej hierarchii wartości, na której
budował życie. Kompromisy też na nic: skoro
wpadłeś między wrony...

Tu istotne spostrzeżenie. Serpico, jako czło­
wiek w stanie konfliktu z istniejącym po­
rządkiem, zachowuje się bardzo symptoma-

tycznie. Potrzebą barana, idącego posłusznie
z całym stadem, jest uniformizacja; Frank,
wraz z postępem uświadomienia, staje się
ostentacyjnym odmieńcem: traci policyjną
dziarskość sylwetki, porasta bujnie czupryną
i brodą, przebiera w przedziwne stroje „aby
lepiej wejść w środowisko marginesu”, ale tak
naprawdę, to na zasadzie przeciwnej do przy­
bierania barw ochronnych. Nawet gdy nic nie
mówi, protestuje całą swoją sylwetką.

Od tego miejsca historia Franka Serpico
właściwie dopiero się zaczyna, ale jego edu­
kacja praktycznie dobiega końca: charakter
i okoliczności formowania się światopoglądu
tego człowieka każą mu wybrać albo, totalną
klęskę duchową, albo walkę z całym otocze­
niem. Kto nie wie, jak taka walka przebiega
i czym się na ogół kończy, przekonać się może
o tym na seansach wspomnianych filmów.
Kto zadowoli się opisem wypadków, będzie
miał do dyspozycji emocjonującą porcję sen­
sacji. Ale całości sprawy to nie wyczerpuje.
Są jeszcze pytania zasadnicze. O sens podob­
nego postępowania.

W tym miejscu odpowiedzi jednej dla każ­
dego być nie może. Przemyślenie jej jest
wszelako największą potencjalną wartością
SERPICO. Dla tradycyjnych idealistów czło­
wiek uczciwy postępować inaczej nie może (ale
to są tylko słowa...); dla grzeęznych dorobkie­
wiczów Serpico to po prostu frajer; dla pro­
pagandzistów bohater Lumeta ratuje honor
Ameryki (a, przepraszam, w imię czego?); co

mają powiedzieć ci, którzy chcą lepszego
świata, ale nie za cenę osobistej tragedii?

Gramsci, wielki teoretyk włoskiej myśli le­
wicowej, głosił tezę pesymizmu rozumu i op­
tymizmu woli. Czyli trzeba bardzo wiele wie­
dzieć, by móc ocenić; trzeba bardzo spokoj­
nie myśleć, aby nie dać się ponieść emocji;
trzeba nie mieć złudzeń na dziś, ale wierzyć
w sens działania na jutro. Niewielu jest do­
statecznie zdolnych, silnych i doświadczonych,
by postępować według tego programu. Wcale
to jednak nie oznacza, aby samotnie wojują­
cym odmieńcom - idealistom należało uparcie
powtarzać o Don Kichocie i pacyfikować ich
działania szyderstwem bądź przemocą.

Jeśli człowiek uczciwy nie wybiera ich lo­
su, winien przynajmniej wierzyć, że są nie­
zbędni. Nie po to, by burzyć porządek; po to,
by stawiać pytania nie do ominięcia.

ADAM GARBICZ^

TT? szystkie kłopoty, problemy jakby przybladły,
Vl grubowęzłowa, zbyt ciasna sieć codzienności

■ ’

jakby rozlazła się i zaczynała pękać, a wszy­
stko jeszcze przed paroma dniami bardzo ważne —

skarlało i przechodziło nie zauważone. Natomiast
rozszalała się wyobraźnia. Aby tak się stało — wy­
starczy kilka wolnych dni, takich właśnie świąte­
cznych, ale równocześnie „beztelewizyjnych”.

Telewizja zabija wyobraźnię, a świat filmowej fantazji
zbyt nachalnie dąży do poszufladkowania naszych myśli,
uczuć, wartości. Te kilka dni warto było poświęcić na wni­
kliwą lekturę takiej na przykład książki, jak ..Dzieci Wszech­
świata” berlińskiego profesora Hoimara von Ditfurtha. Dłu­
go ta książka leżała na półce, czekając na odpowiednią chwi­
lę, wolną od poganiającego mnie czasu. I otworzyła świat
nieogarnięty, niewyobrażalny, a tak znakomicie, jakby kun­
sztem i harmonią przez najlepszych majstrów skonstruowa­
ny. W samym genialnym urządzeniu tego świata, we wzajem­
nym oddziaływaniu sił, promieni, energn znaleźć można
źródło naszych sił i woli zmieniania życia mikroziemskie-
go statku kosmicznego. Wszechświat zrobił dla nas wszystko
przed miliardami lat; my dla, samych siebie jeszcze tak nie­
wiele. Enigmatycznie zapewne brzmią dla Was te zdania, ale
staną się jasne, gdy przestudiujecie wspaniałą książkę Di­
tfurtha.

wszyscy zamieniają się w obserwatorów
tylko młodociani inteligentni wierzą
że ich głos jest ich głosem
więc myślą że dzielą rzeczy sprawiedliwie

kiedyś przebiegli
dyplomatycznie
na błyskotliwych argumentach
przemienili się w obserwatorów

nikt już nie wyczekuje
obserwacja ma barwę antynaukowego wyczekiwania
nadzieja jest obserwacją
nie nadwyrężą się niczyje nerwy
jest spokojnie HENRYK CYGANIK

Rys. T. SMAGA

PAWEŁ BISOK
Kraków, os. Olsza II

zabrakło dwóch
W sąsiedniej aptece
były cztery — brakowało

W efekcie obszedłem pół mia-
znaleźć aptekę, posiadającą

kto prowadzi
doprowadzi do końca

przetrze dłonie nad kroplą
zażenowanego potu

obserwacja rybia
z niejasnej przyczyny
nawet nikt nie śpi

„FORUM” MA DWA LATA -

To oczywiście żaden jubileusz, a jeno godzien odnotowa­
nia fakt. Klub Młodych Twórców Kultury „Forum” powstał
dwa lata temu na specyficznych zasadach. Powołany przez
ZW ZMS, potem przejęty przez ZK ZSMP — jest Klub „Fo­
rum” centrum życia kulturalnego I artystycznego krakow­
skiego ZSMP. Tutaj, w stylowych piwnicach przy Rynku
Głównym 25 w Krakowie nastąpiło zintegrowanie działań
i dziedzin młodej sztuki, młodych twórców i animatorów
kultury w środowisku młodzieży pracującej. Przy „F.orufn”
istnieją: Krakowski Korespondencyjn: Klub Młodych. Pisa­
rzy, Młodzieżowa Wszechnica Dziennikarska, grupy poety­
ckie i plastyczne. Forum Myśli Politycznej, niedawno pow­
stały Krakowski Teatr Poezji... Nadrzędną zasadą powstają­
cych w „Forum” realizacji artystycznych i kulturalnych jest
zasada tworzenia bezkompromisowej, wynikającej z najlep­
szych cech młodości — sztuki oraz oryginalnych form życia
kulturalnego młodzieży.

WĘDRÓWKI Z RECEPTĄ
Rzecz niby drobna, a irytująca. Na

recepcie, przeznaczonej dla mojego
chorego ojca lekarz zapisał pięć spe­
cyfików. W pierwszej aptece, do któ­
rej wszedłem, recepty nie udało się
zrealizować — zabrakło dwóch le­
karstw.
owszem,

piątego,
sta, by

. wszystkie zapisane medykamenty.
A może by tak — w interesie na­

bywców, zazwyczaj samych pacjen­
tów — stiuorzyć możliwość częściowej
realizacji recepty w kilku aptekach?
Apteka mogłaby chyba zwracać re­
ceptę pacjentowi z adnotacją o jej
częściowym wykorzystaniu, odnotowu­
jąc u siebie nazwisko chorego i leka­
rza, który receptę wystawił. Jest
wprawdzie inny sposób — wypisywa­
nia oddzielnych recept na każdy spe­
cyfik, ale niewygodny tak dla leka­
rza (strata czasu), jak i dla pacjenta,
któremu łatwo może zginąć któraś z

pliku recept.
JANUSZ W.

Kraków

ZAPOMNIANA TABLICA

Czyta się w prasie sporo o różnych
uroczystościach ku czci naszego boha­
tera narodowego Tadeusza Kościusz­
ki. Jest jeszcze jedno miejsce, upa­
miętniające pobyt Naczelnika w na­
szym mieście. Mała tabliczka bardzo
zniszczona następującej treści; „W
tym miejscu w 1794 roku Tadeusz
Kościuszko odpoczywał wraz ze swym
wojskiem i był. uroczyście witany przez
ludność Pleszowa". Osiedle Pleszów.
Dziwię się mieszkańcom Pleszowa, że
nie starają się odnowić tej pamiątko­
wej tablicy. Jeżeli czcimy uroczyście
Kościuszkowskie rocznice, jeżeli odna­
wiamy, doprowadzamy do godnego
wyglądu wszystkie pamiątki Naczel­
nika, odnówmy i ten skromny pomnik
narodowej pamięci. Wydaje mi się, że
nie można przejść obojętnie obok ka­
żdej pamiątki, przypominającej wal­
kę narodu polskiego o swoją wolność.

Chciałbym tym listem zaapelować do
mieszkańców . os. Pleszów i nie tylko
do Pleszowa: nie dopuśćmy do znisz­
czenia i zapomnienia tej drogiej pa­
miątki. Odnówmy ją, niech nam da­
lej przypomina o dniach naszej chwa­
ły, klęski i sławy. Że to, o co oni

walczyli stało się naszą rzeczywistoś-
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— Oczywiście masz pan prawo do

własnego zdania. Tak się jednak skła­
da, że z- zasady biję w zęby ludzi,
z którymi się nie zgadzam.. Być może

jest to dobra zasada, być może zla;
może pan o tym sądzić, co zechce. Na

tym polega demokracja.

Specjalna komisja Izby Re­
prezentantów d/s zabójstw
przesłuchała niedawno (1

IV br.) holenderskiego dzien­
nikarza Willema Oltmansa.
Złożył on zeznania w toku
prowadzonego przez tę ko­
misję śledztwa, mającego na

celu wyjaśnienie okoliczności
zabójstwa J F. Kennedy’ego
W trakcie przesłuchania
Oltmans stwierdził, że prze­
prowadził rozmowy z Geor-
gem de Mohrenschildt *). wy­
kładowcą w Bishop College w

Dallas. Z rozmowy wynikało,
że zabójstwo prezydenta było
rezultatem spisku, w którym
uczestniczyli m. in. agenci
Centralnej Agencji Wywia­
dowcze! (CIA) i Federalnego
B:ura Śledczego (FBI) oraz e-

migranci kubańscy.
Oltmans zeznał, że de Moh­

renschildt miał być bliskim
■współpracownikiem L. H.
Oswalda i wspólnie z nim o-

pracował dokładne plany za­
bójstwa. W spisku uczestni­
czyli również bogaci nafcia-
rze z Dallas. Oswald miał być
■wynajęty, przez spiskowców,
którzy obiecali wypłacić mu

dużą sumę pieniędzy.
Członkowie komisji usiłowa­

li skontaktować się z de Moh-
renschildtem (który swego
czasu był zresztą przesłuchi­
wany przez Komisję Warre­
na), jednakże nim do tego do­
szło — znaleziono zwłoki Moh-
renschildta w Palm Beach na

Florydzie. Stwierdzono, że zgi­
nął on od rany postrzałowej
— a zdaniem policji, było to

— Jedyną pociechą z inflacji jest to,
że gdy przychodzi pora piaccnia po­
datków, moje pieniądze mają już
mniejszą wartość.

— Trzeba być bardzo młodym, że­
by to namalować i bardzo starym, że­
by to zrozumieć.

samobójstwo. Z komentarzy
opublikowanych wówczas
przez agencje prasowe wyni­
kało, że zdecydował on sie na

ów krok dowiedziawszy się,
że komisja chce uzyskać od
niego zeznania.

Brytyjska agencja prasowa
REUTERA pisze, że Oltmans
przekazał komisji nazwisko i

zdjęcie emigranta kubańskie­
go, który miał być bezpośred­
nio zamieszany w zabójstwo
Kennedy’ego. Dziennikarz ze­
znał, że 23 lutego przeprowa­
dził długą rozmowę z de
Mohrenschildtem w czasie
której ten, plącząc, powiedział
mu, że czuje się odpowiedzial­
ny za to, co się stało z Oswal­
dem oraz, że wiedział on, iż
Oswald „zamierza wcześniej
czy później zabić prezydenta”.

Oswald miał działać według
dokładnych instrukcji de
Mohrenschildta, z którym
omówił dokładnie sposób do­
konania zabójstwa. De Moh-
renschild miał przekazać Olt-
mansowi nazwiska agentów
CIA i FBI, którzy uczestni­
czyli w spisku W czasie
swych zeznań przed komisją
Oltmans powiedział, że naz­
wiska tych agentów znajdują
się w rękopisie książki o oko­
licznościach zabójstwa Ken­
nedyego, którą pisał de Moh­
renschildt. Rękopis tej książki
miał się znajdować w posia­
daniu adwokata, który repre­
zentował interesy de Mohrens­
childta. Odpowiadając na py­
tania człnków komisji, dzien­
nikarz zeznał, że jego rozmów-

Za porwaniami i wymuszaniem okupu we Wło­
szech ukrywali się neofaszyści europejscy, człon­
kowie „czarnej międzynarodówKi”. Policja domy­
ślała się tego, a od końca lutego ma na to do­
wód. Aresztowano bowiem neofaszystę, Pier Luigi
Concutellego, który w lipcu 1976 r. zamordował

sędziego Vittorio Occorsio. W mieszkaniu aresz­
towanego znaleziono 18 milionów lirów czyli
część okupu za uwolnienie 17-letniej Emanueli

Trapani, córki kierownika włoskiej filii kosmetycz­
nej „Helene Curtis”.

— Nie mogę doczekać się na reak-
ię przeciwko pornografii i powrót do

obrych, starych form miłości.

Ta terrorystyczna organizacja żyje nie tylko z okupów. Jest
zamieszana w nielegalny handel bronią oraz w przemyt dia­
mentów między RPA, Paryżem i Mediolanem. Dostała swoją

„dolę” z 60 min franków zrabowanych w Nicei przez „gang ście­
kowy” (rabusie dotarli do banku kanałami ściekowymi). Są to ci
sami ludzie, którzy tą samą bronią starają się poprzez zamachy
i morderstwa wprowadzić chaos w Hiszpanii — pisał francuski

tygodnik „L'EXPRESS”.
W dwa dni po aresztowaniu Concutellego karabinierzy zatrzy­

mali w rzymskiej mansardzie 27-letniego Renato Vallanzasca, naj­
bardziej poszukiwanego we Włoszech bandytę. Było to brakujące
ogniwo łańcucha Ten herszt „malavita” (włoskiego półświatka)
jest łącznikiem z faszystami z organizacji „Ordine Nuovo”. To on

porwał pannę Trapani, zażądał i prawdopodobnie otrzymał 3 mi­
liardy lirów okupu.

^Istnienie „czarnej międzynarodówki” jest faktem« — stwierdził
włoski minister spraw wewnętrznych, Francesco Cossiga, po are­
sztowaniu obu przestępców. Sędzia Occorsio, któremu powierzono
śledztwo w sześciu sprawach o porwanie oraz zdemaskowanie „Or­
dine Nuovo”, odkrył powiązania pomiędzy bandytami a terrory­
stami. Na tydzień przed śmiercią uruchomił prawie setkę poli­
cjantów, aby ustalić kontakty, wykryć kryjówki. Tym samym
wydał na siebie wyrok •śmierci. W momencie swego aresztowa­
nia Concutelli przygotowywał zamach na sędziego Vigna, który
jako następca Occorsio doszedł do podobnych wniosków.

Zdaniem policji, szefem „Ordine Nuovo”, przynajmniej do li­
stopada 1973. kiedy to udało mu się zbiec — był Clemente Gra-
ziani. Postanowił on utworzyć „tajne bazy" za granicą oraz za­
angażować nowych współpracowników. Sędzia Occorsio zwrócił
się do policji brytyjskiej o przysłanie raportu na temat działalno­
ści banku „Uniyersal Banking”, gdzie został złożony okup za Lui­
gi Mariano. W sejfach w Londynie nie znaleziono żadnej sumy,
ale natrafiono na wpłaty na rachunki bieżące trzech banków hi­
szpańskich i jednego szwajcarskiego. Włosi są przekonani, że Con-

— Czy wy wiecie, co to jest eksplo­
zja populacyjną? Wyobraźcie sobie że

w roku 2000 będzie w tej knajpie dwa

razy więcej ludzi!

Rys. „Dikobraz", „Perspektywy",
„Pourąuoi Pas", „Punch", „Szpilki",
„The New Yorker”

Na początku lat siedemdziesiątych w RFN
wystąpiło bezprecedensowe zjawisko: po
,, raz pierwszy liczba zgonów przewyższyła

liczbę żywych urodzeń. Innymi słowy, bilans
zgonów i narodzeń stał się nagle negatywny.
Takiej sytuacji nie było nawet w Niemczech w

latach trzydziestych. Pomimo iż wówczas 7 mi­
lionów ludzi pozostawało bez pracy, a dalsze
miliony żyły w permanentnej biedzie, bilans ten

był dodatni, aczkolwiek minimalnie.

Przyczyny spadku urodzeń są dziś inne, niż
w latach trzydziestych. Naturalnie, niektórzy
uważają, że winna jest pigułka antykoncepcyj­
na, która w roku 1961 znalazła się na rynkach
USA, RFN i Francji. Jest to ocena błędna.
Niewątpliwie pigułka hamuje Iiczbę_ urodzeń,
nie ona jednak zmieniła młodych ludzi. Istnieją
głębsze przyczyny tych zmian, a mają one pod­
łoże psychologiczne. Mówiąc staromodniej obec­
nie w RFN naruszona została „wola posiadania
dziecka” — szczególnie wśród roczników mło­
dych, u kobiet w wieku 21—35 lat” — pisał za-

chodnioniemiecki tygodnik „DEUTSCHE ZEI-
TUNG/CHRIST UND WELT”.

Dlaczego właśnie wśród tych kobiet pojawia­
ją się nowe postawy? — W ciągu ubiegłych
siedmiu, ośmiu lat decydująco zmieniły się trzy
czynniki. Po pierwsze: liczba zawieranych mał­
żeństw, która od 1948 roku do 1967 wynosiła
stale ponad 8 na 1000 mieszkań'ów. spadła na­
gle i w 1973 roku wynosiła tylko 6.4. Jedno­
cześnie wzrosła liczba rozwodów. W przelicze­
niu na tysiąc mieszkańców po raz pierwszy w

1967 roku zarejestrowano więcej niż jeden roz­
wód, w 1972 — już 1,4. Roczna nadwyżka uro­
dzeń wynosiła w latach 1954—1967 prawie do­
kładnie 6 dzieci na tysiąc mieszkańców, w 1968
spadla jednak do 3,9, a w rok później do 2,6
i wreszcie, w 1971 do 0,8.

Później, nie rejestrowano już przyrostu’ natu­
ralnego, lecz zmniejszanie się liczby ludności.
Wszystkie te procesy: antykoncepcja, spadek
liczby zawieranych małżeństw. wzrost liczby
rozwodów — nie dają przecież jeszaze zdecy­
dowanego wytłumaczenia. Pokazują jedynie, że

musiały zmienić się jakieś głębiej ukryte czyn­
niki. Jakie?

Ponieważ w okresie natężenia się fali seksu
zmniejszyło się chyba natężenie stosunków

Prezydent USA, J. F. Kennedy zginął w zamachu 22 XI

1963 r. Już w tydzień później jego następca powołał ko­
misję pod przewodnictwem sędziego Earla Warrena dla

wyjaśnienia okoliczności zabójstwa. Komisja pracowała
prawie rok, przesłuchując 552 świadków i zapoznając
się z 27 tys. protokołów i 3.100 raportów FBI i Secret
Service. Jednakże opublikowany przez nią raport stał się
z miejsca przedmiotem wątpliwości. W Stanach mnożą
się głosy domagające się wznowienia śledztwa oraz pu­
blikacje kwestionujące ścisłość Raportu Komisji Warrena.

Domniemany zabójca Kennedy'ego, Ł. H. Oswald w chwilę po
aresztowaniu.

Fot. Archiwum
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„CZARNA MIĘDZYNARODÓWKA"
cutelli spędził kilka dni w Szwajcarii na krótko przed zamordo­
waniem sędziego, aby zdobyć pieniądze na tę akcję.

W chwili aresztowania bandyta cynicznie wskazał na stojącą w

kącie broń. Policjanci ostrożnie podnieśli pistolet maszynowy. Od
takiej właśnie broni zginął sędzia Occorsio, a także pięciu komu­
nistycznych adwokatów madryckich. Takiej samej broni używali
członkowie tajemniczej organizacji terrorystycznej w Hiszpanii,
którzy porwali dwóch znanych polityków.

„Marietta” — jej prawdziwa nazwa brzmi „Ingram model 10” —

zawdzięcza swą nazwę małej miejscowości w stanie Georgia, gdzie
jest produkowana. Jest to idealna broń dla funkcjonariuszy służb

specjalnych (swego czasu używali jej agenci CIA).
Kiedy w nocy z 24 na 25 stycznia zamordowano pięciu adwo­

katów madryckich, policja rzymska uprzedziła swych hiszpań­
skich kolegów, że zabójcami mogą być włoscy faszyści. „Hiszpania
— stwierdził minister Cossiga — jest niewątpliwie krajem, w któ­
rym terroryści neofaszystowscy znajdują dotychczas pomoc i

wsparcie.”
Wyrzuceni z Grecji po upadku rządu. czarnych pułkowników,

uciekając z Portugalii po rewolucji kwietniowej, hitlerowcy i fa­
szyści z całego świata zaczęli zbierać się w frankistowskiej Hisz­
panii, gdzie nie brakowało schronienia. Po nieudanym zamachu
stanu we Włoszech „czarny książę”, Valerio Borghese, znalazł
schronienie u niemieckiego barona w Conil de la Frontera, koło
Kadyksu. Tu i, ówdzie istnieją prawdziwe poligony •— terroryści
z „Ordine Nuovo” mogą wprawiać się w strzelaniu na fermie Las
Piedras Blancas w Iscar koło Valladolid.

Właśnie w Hiszpanii dawni hitlerowcy, chorwaccy ustaszowcy,
funkcjonariusze dawnej portugalskiej policji politycznej PIDE,
kolaboranci belgijscy, członkowie organizacji OAS działającej w

Algierii, Argentyńczycy z AAA (Argentyńskiego Aliansu Antyko­
munistycznego) spotykali się w doborowej kompanii faszystów z

hiszpańskiej organizacji „Partyzantów Chrystusa Króla” i innych
ekstremistów hiszpańskich.

W Madrycie schronił się Marco Pozzan, który w grudniu 1969 r.

na placu Fontana w Mediolanie podłożył bombę: zginęło wówczas
14 osób. 27 stycznia br. policja hiszpańska aresztowała Pozzana
i dwóch innych neofaszystów włoskich.

Rząd hiszpański zaniepokojony falą przemocy, komplikującą
jego politykę liberalizacji, ostro wziął się za ekstremistów.

Gdy schronienie iberyjskie przestanie być bezpieczne, neofa­
szyści rozmaitego autoramentu będą zmuszeni do działania w pod­
ziemiu lub do wyjazdu do Ameryki Łacińskiej. Z początkiem br,
aresztowano w Portugalii dwóch Francuzów związanych z kapi­
tanem b. OAS — Yvesem Guerin-Serac. Należeli oni do brygady

STRACH
PRZED NIEZNANA

PRZYSZŁOŚCIĄ
Czy tylko w antykoncepcyjnej pigułce należy szukać przyczyny, dla któ­

rej w RFN rodzi się coraz mniej dzieci? Publicysta zachodnioniemieckie-

go tygodnika stara się wyjaśnić zjawisko, korzeniami tkwiące w sferze

społecznej i obyczajowej - a także po prostu w lęku przed tym, co mło­
demu pokoleniu przyniesie przyszłość.

seksualnych’ między mężczyznami a kobietami,
uwagę należy skierować na inne widoczne zja­
wisko. Aby zaspokoić najstarszą ludzką potrze­
bę posiadania partnera nie jest już dzisiaj ko­
nieczne zawieranie małżeństwa i ponoszenie
wszystkich jego konsekwencji. Wystarczy, że

mężczyzna i kobieta (on mając ponad 18 lat,
ona ponad 16) wspólnie zamieszkają. Nikt nie
może ich z tego powodu ganić.

Film, teatr i literatura przez pół wieku tak
wzruszająco opisywały trudności seksualne tych,
którym nie wolno bez obrączki, że społeczeń­
stwo zmieniło swe nastawienie stając się o

wiele bardziej tolerancyjne. Zrezygnowano z

wydawania zakazów, z drobnostkowych intryg,
sąsiedzkiej denuncjacji, z paragrafów o stręczy-
cielstwie.

Najwyraźniej jednak społeczeństwo, które w

krótkim okresie wręcz gorączkowo odrzuca
wszystkie tabu i 'wysyła człowieka na nieznane
drogi bez jakiejkolwiek orientacji, zachowuje
się jak elegancki klub samobójców. Przyszłe
istnienie społeczeństwa gwarantują bowiem nie
pary nastawione wyłącznie na osobiste użycie,
lecz właśnie te inne, które mimo najmodniej­
szych licencji zachowują się staromodnie: te.
które jednak zawierają małżeństwo, nie tylko
płodzą dzieci, lecz również je rodzą, nie tylko
rodzą, również je wychowują, nie tylko wycho­
wują, lecz również je kształcą. Innymi słowy,
są to ludzie biorący na siebie nie kończące się
ofiary, wśród których do najważniejszych nale­
ży to, że kobieta na długi nieraz czas rezygnu­
je z pracy zawodowej i zarobków.

ca utrzymywał, iż Oswald nie
działał samotnie i że całej ak­
cji dokonało kilku uzbrojo­
nych mężczyzn.

Potwierdzałoby to inne hi­
potezy wysunięte w czasie
śledztwa, z których wynika,
że na miejscu zabójstwa pre­
zydenta było zbyt dużo od­
łamków pocisków Nie mogły
one pochodzić z jednej broni.
Prowadzący śledztwo uzyskali
zeznania pielęgniarki ze szpi­
tala Parkland w Dallas,
stwierdzające, że byłemu gu­
bernatorowi ze stanu Texas,
Johnowi Conolly’emu usunię­
to pięć odłamków pocisków.
Jeśli informacja ta okazałaby
się prawdziwa, to ustalenia
Komisji Warrena, zgodnie z

którymi jedna kula spowodo­
wała śmierć Kennedy’ego i
zraniła gubernatora, okazały­
by się fałszywe. Ponadto ze­
znania przed komisją Izby
Reprezentantów pragnie zło­
żyć kobieta, która utrzymuje,
że na krótko przed zabój­
stwem prezydenta, Jack Ruby
właściciel lokalu nocnego w

Dallas, przedstawił jej Oswal­
da jako człowieka pracującego
dla CIA.

Agencja amerykańska UPI
pisze, iż komisja Izby Repre­
zentantów nakazała wydanie
jej rękopisu książki de Moh­
renschildta i oczekuje, że
tekst jej wyjaśni wiele wąt­
pliwości. Adwokat zmarłego,
P. Russel, oświadczył, że zga­
dza się przekazać ten doku­
ment jak również wiele in­
nych. Jak dotąd, członkowie

komisji odnoszą się dość scep­
tycznie do zeznań Oltmansa.
Jeden z jej członków oświad­
czył, że komisja nie rozporzą­
dza innym źródłem, które
byłoby w stanie potwierdzić
zeznania dziennikarza. Dodał
on, że sprawdzenie informacji
Oltmansa „wymaga czasu”
Rzecznik FBI oświadczył- ze

swej strony, iż zeznania Olt­
mansa różnią się znacznie od
pierwotnych zeznań, jakie de
Mohrenschildt złożył w 1963 r.

Sprawę niewyjaśnionych o-

koliczności zabójstwa prezy­
denta Kenned.y’ego podjął
także, parę miesięcy temu,
miesięcznik „SKEPTIC”. za­
mieszczając bardzo obszerny
wywiad z adwpkatem wa­
szyngtońskim. Bernardem Fen-
sterwaldem (obecnie przedsta­
wicielem prawnym J. E. Raya,
skazanego za zabójstwo Mar­
tina Luthera Kinga) Fenster-
wald twierdzi, że zamordowa­
nie prezydenta było wynikiem
przestępczego działania grupy
osób, lecz że sprawę zatuszo­
wano.

Agencje prasowe doniosły,
że 4 kwietnia, spiker Izby Re­
prezentantów, Thomas O’Neill

oświadczył, że jego zdaniem,
agenci FBI nakłonili świad­
ków zeznających przed Komi­
sją Warrena, aby nie mówili

całej prawdy.

») Komisja d/s zabójstw usta­
liła, że był on współpracowni­
kiem CIA.

Chipenda, grupy najemników wrogich władzom angolskim i doko­
nali kilku napadów na banki na zlecenie skrajnie prawicowej or­
ganizacji. Ich szef jest jednym z przywódców „czarnej międzyna­
rodówki”. W epoce Salazara zorganizował pod przykrywką agencji
prasowej „Aginter” siatkę wywiadowczą. Dziś Portugalczycy po­
siadają, bezcenne informacje na temat wszystkich faszystów euro­

pejskich.
Walka z ugrupowaniami faszystowskimi — twierdzi w zakoń­

czeniu artykułu tygodnik — jest bardzo trudna, ponieważ mają
oni jeszcze bardzo wielu wpływowych przyjaciół w kołach poli­
tycznych i gospodarczych. W tej sytuacji policja robi co może,
ale... niewiele może.

_

Masz mi aresztować kilkudziesięciu ludzi na wypadek, gdy-
byśmy musieli odzyskać jakiegoś ambasadora w zamian za więź­
niów politycznych. . PUNCH

Czy rzeczywiście sprawiedliwe jest codzienne
konfrontowanie ludzi, którzy przy wyrzecze­
niach osobistych jeszcze troszczą się o potom­
stwo z zadowolonymi parami, którym się lepiej
powodzi i które nie interesują się rodzeniem
dzieci? W ten sposób wzbudza się niezadowo­
lenie, które sfrustrowani rodzice coraz częściej
wyładowują na dzieciach. Rodzice z dziećmi
narażeni są ciągle na różne kłopoty i upoko­
rzenia w hotelach, na plażach, w placówkach
publicznych, w kontaktach z władzami szkolny­
mi, a ostatnio również z komputerami, które

decydują, czym wolno być ich dziecku. Nie zwią­
zane dzieckiem bezdzietne pary nie mają z tym
wszystkim do czynienia. Przy bliższym przyj­
rzeniu się można odnieść wrażenie, że państwo
wręcz kieruje biurokrację przeciwko rodzicom.

Takie myśli, które dzisiaj nasuwają się coraz

częściej rosnącej liczbie rriłodych ludzi nie
sprzyjają chęci posiadania potomstwa. A jest
jeszcze inny czynnik negatywny: okazuje się, że
w okresie, kiedy ciągle słychać dyskusje o mło­
dzieży i umizganiu się do niej-, szanse tej mło­
dzieży ciągle maleją — przynajmniej jeśli po­
równać je z poczynionymi młodym obietnicami.

Medycynę może dzisiaj studiować- jeszcze
tylko ten, kto ma zadatki na laureata nagrody
Nobla, nie ma też miejsc w szkołach pielęgniar­
skich, nie ma zapotrzebowania na bibliotekarki,
wszędzie jest nadmiar politologów, socjologów
i psychologów, na zatrudnienie czekają młodzi
nauczyciele. Nawet Bundeswehra i poficja no­
tują nadmiar ochotników. Nie inaczej wygląda
sytuacja w zawodach artystycznych. Muzycy,
malarze, graficy poddawani są ciągle stresowi
konkursów narodowych i międzynarodowych, w

których tylko znikoma część odnosi sukcesy.
W takiej sytuacji przepełnionej strachem

przed nieznaną przyszłością, przesyconej szu­
mem środków masowego przekazu, które albo

szerzą bezmyślne idiotyzmy albo najczarniejszą
krytykę społeczną (ani jedno ani drugie nie

poprawia nastrojów), w takiej sytuacji młodzi
ludzie mają zakładać staromodną, solidną, a

jednocześnie przemęczoną, mającą kłopoty pie­
niężne i obserwującą zewsząd niechęć, rodzinę?
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kanalizacji telefonicznej i ka-

rok

Różne

K-349

Nauka
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SKOPSprzedaż

ŚLIMAKÓW
Zguby

WINNICZKÓW

K-2817

Od 24 kwietnia 1977 roku

na liniach:

■

PKS O. Towarowo-Osobowy w Nowym Sączu

■
K-2915K-2982

■W

♦

■w
♦
♦
♦

Przedsiębiorstwo
uprzejmie zawiadamia, że z dniem 24 kwietnia 1977 roku, wpro­
wadza samoobsługę podróżnych na w. w. liniach.

RYSZKA Jolanta, - zam.

Kraków, pl. Wolnlca 2/5.

zgubiła legitymację szkol­
na, wydaną przez Zespól
Szkól Energetycznych w

Krakowie. g-11043

WYNAJMĘ pokój blisko
morza — Upiec, sierpień.
— Gdańsk, telefon 53-02-70
— wieczorem.

KURSY
ROCZNE

KROJU i SZYCIA

I, II 1 III stopnia
oraz ROCZNY KURS

GASTRONOMICZNY

przyspasabiający
do zawodu

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41 —43.
K-2477

sieci kablowej zakładowej i

wewnętrznych oraz montaż

SZAJNOWSKA Irena —

Tarnów, Lwowska 69/24,
zgubiła przepustkę stalą
nr 3724'1569, wydaną przez
FSE „Tamel” w Tarno­
wie. T-7439

SAMOTNI: Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne ,.Westa” —

70-952 Szczecin, skrytka
pocztowa 672.

W DNIU 5 kwietnia br.,
na trasie Nowy Sącz —

Kraków, w samochodzie
marki „Jelcz” pozosta­
wiono plecak z butami
narciarskimi „San Marco0.

Łaskawego kierowcę
proszę o zwrot za na­
grodą pod adresem:
Wiesław Kasprzyk, No­
wy Sącz, Gabrieli Zapol­
skiej 12a.

S-734J

POSZUKUJĘ osoby sa-

motnej, starszej lub mał­
żeństwa do opieki nad
domem i ogrodem w oko­
licy Krakowa. — Oferty
10271 „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

SOSNOWSKI Andrzej —

Kraków, ul. Łobzowska 47
— zgubił legitymację stu­
dencką nr 97/72/0, wydaną
przez AGH. g-97C9

Wczasy

UCZENNICE do nauki
zawodu — na bardzo do­
brych warunkach przyj-
mę. „ORTOPEDIA”, Zie-

’

liński, Kraków, ul. Stra­
dom 11.

g-10783

liiiniiiiiiininiiimiii

KURSY

obsługi suwnic, wózków

akumulatorowych — oraz

palaczy c o- 1 kotłów

wysokoprężnych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 639-41 — oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada*’

Kraków,
UL FLORIAŃSKA 20,
telefon 200-44, 565-88 .

K-2471

VOLKSWAGEN 1300, stan
bardzo dobry — sprze-
dam. Tadeusz Wąsik,
Gorlice, Słoneczna 14/4.

WITKOWSKI Andrzej —

Kraków, Południowa 9 6,
zgubił legitymację stu­
dencką, wydaną przez
WSP w Krakowie.

g-9848

POSZUKUJĘ na wscl ro­
dziny u której 6.5-letni

chłopczyk mógłby spędzić
miesiące, letnie. — Irena
Wróblewska — Kraków,
Lotnicza 22/11.

10450-g

CZY2 Tadeusz, Chorzów,
Wolności 91 a, zgubił legi­
tymację studencką, nr

29/72/g, wydaną przez
AGH — Kraków.

g-9641

BŁACHUT Tadeusz, Kra­
ków, Bydgoska 19, zgubi!
legitymację studencką —

wydaną przez Politechni­
kę Krakowską.

g-9697

GRABOWSKI Stanisław —

zam. Kraków, al. 3 Maja
5, zgubił legitymację stu­
dencką nr 37475, wydaną
przez UJ. g-9629

TOPA Anna, Tuchów —

Świerczewskiego 6, zgubi­
ła legitymację szkolną nr

49/75. wydaną przez Li­
ceum Ogólnokształcące w

Tuchowie. T-7413

CHUDECKI Kazimierz —

zam. Targowisko 106, zgu­
bił legitymację studenc­
ką, wydaną przez AGH
w Krakowie.

g-9308

SIENIUŁA Andrzej, Kra­
ków, Południowa 2/36 —

.

zgubił legitymację szkol­
ną nr 179/74/75 — wydaną
przez Policealne Studium
Hotelarskie.

g-9522

GOGUT Elżbieta, Kraków,
al. Słowackiego 36/10 —

zgubiła legitymację szkol­
ną, wydaną przez Zespól
Szkól Mechanicznych.nr 1
w Krakowie.

. g-10854

Drogiej Koleżance

DANUCIE POCIECHOWEJ

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu nagłej śmierci MĘŻA.

Dyrekcja, Rada Zakładowa 1 POP PZPR

Przedsiębiorstwa Handlu Chemikaliami

„CHEMIA” w Krakowie oraz koleżanki
1 koledzy

Towarzyszce KRYSTYNIE MOREK

Kierownikowi Wydziału Kultury Urzędu Dziel­
nicowego Kraków-Krowodrza — składamy wy­
razy serdecznego współczucia z powodu śmier­
ci OJCA.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, OOP PZPR
1 pracownicy Dzielnicowego Domu Kul­
tury Kraków-Krowodrza

Wszystkim, którzy okazali nam wiele serca,

współczucia i pomocy po śmierci naszego Ojca

JÓZEFA NOGI
oraz wzięli udział w Jego pogrzebie — ikladamy |

tą drogą serdeczne podziękowanie.
J. Ci . NOGOWIE I

LICYTACJE

Dnia 25 maja 1977 roku, o godzinie 9, w Sądzie
Rejonowym w Dębicy, pokój nr 26 — SPRZE­
DAM W DRODZE LICYTACJI NIERUCHOMO­
ŚCI: KW Nr 5138, obejmującą dz. gr. 478/14,
opow.1ha72aa65m2—KWNr5298,obej­
mującą dz. bud. 49/3, o pow. 14 a, 39 m2, wraz

z zabudowaniami, a to domem mieszkalnym
drewnianym o 5 izbach, krytym dachówką,
stajnią murowaną wraz ze stodołą na słupach
betonowych, obitą deskami, kryte dachówką,
położone w Dobrkowie 17, k. Pilzna, woj. tar­
nowskie.

Suma oszacowania wynosi 349.984 zł. — Ce­
na wywołania wynosi 262.488 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest
złożyć rękojmię w kwocie 35.000 zł.

Komornik Sądu Rejonowego
w Dębicy

K-2939

PRZETARGI

Dębickie Zakłady Opon Samochodowych
„STOMIL” w Dębicy — ogłaszają, że w dniu
10 maja 1977 roku, o godzinie 10 — odbędzie
się w Dziale Transportu SPRZEDAŻ W DRO­
DZE l PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO

następujących pojazdów:
— samochodu osobowego marki Fiat 125 p,

nr podwozia 152687, nr silnika 114466, zu­
żyty w 75 proc. — przy cenie wywołania
45.675 zł

— samochodu marki Żigula — WAZ, nr pod­
wozia 276710, nr silnika 280006, zużyty w

75 proc, przy cenie wywołania 36.250 zł.

W przeddzień przetargu należy wpłacić w

kasie DZOS „Stomil” wadium w wysokości 10

proc, ceny wywołania.
Samochód marki Fiat 125 p, można oglądać

w Dziale Transportu, a samochód Żigula —

WAZ w szkole DZOS „Stomil” w Dębicy, w

dniach roboczych, od dnia 7 maja, w godzinach
8—13.

W razie niedojścia do skutku sprzedaży pow.
pojazdów w I przetargu, przetarg II prze­
prowadzi się za pół godziny po odbyciu I

przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia prze­

targu, bez obowiązku podania przyczyn.
K-2791

Mieszkańcy Krakowa!

WSS w Krakowie uprzejmie informuje PT

Klientów, że podejmując różnorodne formy
działania w zakresie usprawnienia zaopa­
trzenia mieszkańców Krakowa, aktualnie

zorganizowała następujące branżowe

sklepy piekarnicze
czynne w godzinach 6—19:

264 — ul. Wiślna 11
724 — ul. Reja 25
229 — ul. Mogilska 51
233 — pl. Dominikański 4
244 — ul. Sławkowska 25
252 — ul. Wielopole 22
187 — ul. Zwierzyniecka 11

770 — ul. Stradom 18
771 — ul. Krzyża 7
772 — ul. Krowoderska 24
773 — Rynek Kleparski 12
242 — ul. Rajska 22
711 — ul. Modrzewskiego 13
232 — ul. Długa 88
254 — ul. Senatorska 15
976 — ul. Prądnicka 89
1116 — ul.
1044 — ul.
1100 — Na
1097 — ul.

509 — os.

238 — ul.

Dzierżyńskiego 19
Madalińskiego 11
Kozłówce

Lwowska 24
Hutnicze
Krakowska 39

czynne w godzinach 6—20:

B nr 934 — ul. Sienkiewicza 2
B nr 978 — ul. 18 Stycznia 84

czynne w godzinach 6—17:
B nr 375 — pl. Na Stawach.

Sklepy posiadają poszerzony asortyment
pieczywa, obejmujący:

— chleb — w 5 gatunkach
— bułki — w 4 asortymentach
— pieczywo półcukiernicze — w 5 do 6

asortymentach
Pierwsze dostawy pieczywa do sklepów

dokonywane są przed ich otwarciem . Pow.

sklepy mają obowiązek utrzymania pełne­
go asortymentu pieczywa od godzin otwar­
cia do godzin zamknięcia.

Prosimy uprzejmie PT Klientów o nad-,
syłanie uwag i wniosków oceniających pra­
cę tych sklepów, pod adresem:

„Społem” WSS, Biuro Organizacji i
Techniki Handlu — 31-111 Kraków,
al. Krasińskiego 1/3, lub telefonicz­
nie, w godz. 7—18 — pod numerami:
219-28 i 264-49.

Centralne Laboratorium Przemysłu Obuwni­
czego — w Krakowie, ul. Zakopiańska 9 — tel.
633-81—85, wewn. 150 — zleci W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO wyko­
nanie robót ślusarsko-konstrukcyjnych.

Dokumentacja techniczna jest do wglądu w

Dziale Gł Mechanika.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg", należy składać do dnia 4 ma­
ja 1977 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 11 maja
1977 roku, o godzinie 12.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Instalacji Prze-

myślowych „MONTIN” w Krakowie-Łęgu, ul.
Centralna 51 — zawiadamia, że W DRODZE
NIEOGRANICZONEGO PRZETARGU sprzeda:

— samochód marki „Star”, typ W-25. — Ce­
na wywoławcza wynosi 37.000 zl.

Przetarg odbędzie się w dniu 5 maja 1977 r„
o godzinie 10, na terenie Zakładu Transportu
NPIP „MONTIN”.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej samochodu, do dnia 4 maja 1977
roku, w kasie Przedsiębiorstwa.

Samochód można oglądać w Zakładzie
Transportu, w godzinach 7—14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku padania przyczyny.

K-2898

Państwowe Zbiory Sztuki na Wawelu, Kraków,
Wawel 5, sprzedadzą W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO samochód marki
Żuk — typ A-03, nr silnika TOS-4950, nr pod­
wozia 67570, rok produkcji 1968, stopień zuży­
cia 74 proc. Cena wywoławcza wynosi 44.200
złotych.

Pojazd można oglądać trzy razy w tygodniu
— w poniedziałki, środy i piątki, w godz.
9—13, w garażach PZS na Wawelu, gdzie też
w dniu 5 maja 1977 r., o godz. 11, odbędzie się
przetarg.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
złożyć wadium w wysokości 10 proc, eeny
wywoławczej, w kasie przedsiębiorstwa, w

przeddzień przetargu. W wypadku nie dojścia
do skutku pierwszego przetargu, drugi odbędzie
się w dniu 16 maja 1977 r., w tym samym
miejscu i godzinie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

Rejonowy Zarząd Kwaterunkowo-Budowlany
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót re-

montowo-malarskich w budynku przedszkola
przy ul. Dzierżyńskiego 10 w Krakowie. Orien­
tacyjna wartość robót remontowych wynosi
około 300.000 zl.

Roboty należy wykonać w okresie od 20
czerwca do 20 sierpnia 1977 r.

Bliższe informacje i oryginalne podkładki
kosztorysowe można uzyskać w dyrekcji przed­
szkola w Krakowie przy ul. Dzierżyńskiego 10.

Oferty, na oryginalnych podkładkach kosz­
torysowych w zalakowanych kopertach z na­
pisem „przetarg”, należy składać w ciągu 15
dni od daty ukazania się niniejszego ogłosze­
nia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 10
maja 1977 r., o godz. 11 w Dyrekcji Przedszko­
la przy ul. Dzierżyńskiego 10 w Krakowie.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn”.

Okręgowa Stacja Chemiczno-Rolnicza w Kra­
kowie, ul. Kołowa 3, 30-133 Kraków sprzeda
W DRODZE PRZETARGU I NIEOGRANICZO­
NEGO samochód osobowy „Warszawa — 224”,
nr rejestracyjny 3712 KS, nr silnika 298480, nr

podwozia 196413, zużyty w 76 proc. Cena wy­
woławcza wynosi 28.800 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 5. V. 1977 r., o

godzinie 8, w siedzibie Stacji. Pojazd można

oglądać w poniedziałki, środy i piątki, w godz.
od7do9.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są

wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w kasie Stacji, ul. Kołowa 3,
parter, w godz. od 7 do 9.

Jeżeli I przetarg nie dojdzie do skutku, II

przetarg odbędzie się w dniu 12. V. 1977 r., o

godzinie 8.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­

gu, bez obowiązku podania przyczyn.________

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Myślenicach
z siedzibą w Drogini ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci

wykonanie robót budowlano-montażowych,
związanych z budową łączności telefonicznej
oraz zbiorowej instalacji antenowej na terenie

Bazy SKR w Myślenicach, obejmujących:
— wykonanie

bla
— wykonanie

instalacji
urządzeń.

Dokumentacja projektowa znajduje się do

wglądu w Zakładzie' Remontowo-Budowlanym
w Myślenicach, ul. Kazimierza Wielkiego 152.

Termin wykonania robót: II — III kwartał

1977 r- J•u- .

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 7 maja 1977 r.,

o godzinie 11.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienie przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

LOSOWANIE PREMII
SAMOCHODOWYCH

na książeczki oszczędnościowe PKO
Narodowy Bank Polski - Oddział Wojewódzki w

Krakowie - podaje do wiadomości, że w dniach 26

i 27 kwietnia 1977 roku, o godzinie 9, w sali kon­
ferencyjnej Oddziału Wojewódzkiego Narodowego
Banku Polskiego w Krakowie przy ul. Basztowej 20,
I piętro, odbędzie się LOSOWANIE PREMII w postaci
SAMOCHODÓW OSOBOWYCH na premiowe umiej­
scowione książeczki oszczędnościowe PKO:

0 z wkładami po 9.000 zł - wystawione na terenie

województw miejskiego krakowskiego, nowosą­
deckiego i tarnowskiego
z wkładami po 6.000 zl — wystawione na terenie

województw miejskiego krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, przemyskiego, tarno­
brzeskiego i tarnowskiego.

K-2891

LISTY PRZYDZIAŁÓW
TOKARKĘ stołową typu TSA-16
rok budowy 1956
TOKARKĘ typu TR-45

budowy 1958
SPRĘŻARKĘ POWIETRZNĄ —

prod. RFN, firmy Adolf Messer
ZESPÓŁ PRĄDOTWÓRCZY —

produkcji ZSRR
(używane)

SPRZEDA Instytut Fizyki Jądrowej
w Krakowie, ul. Radzikowskiego 152.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
opatrzenia — telefon 718-81.

K-2984

PÓŁROCZNE STUDIUM
na tytuł

„DYPLOMOWANEGO MISTRZA"

organizuje Zakład Doskonalenia

Zawodowego. — Wpisy:
KRAKÓW, ul. DIETLA 38, tel. 639-41 —43.

K-2480

MIESZKAŃ SPÓŁDZIELCZYCH
NA ROĆ 1977.

Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Kra­
kowie zawiadamia, że projekty IiSt przydziałów mie­
szkań spółdzielczych na rok 1977,' sporządzone przez po­
szczególne spółdzielnie mieszkaniowe i, zakłady pracy,
zostaną wywieszone do wglądu w lokalach spółdzielni
w czasie od 26 kwietnia do 10 maja 1977 roku włącznie.

Odwołania i zastrzeżenia można wnosić do rad spół­
dzielni, wyłącznie na piśmie (listem poleconym lub za

potwierdzeniem odbioru pisma), w terminie 14 dni od

dnia wywieszenia list.

Równocześnie informuje się, że lista członków Spół­
dzielni Mieszkaniowej „HUTNEK”, otrzymujących mie­
szkania poprzez Kombinat Huty im. Lenina zostanie ogło­
szona w terminie późniejszym.

ZARZĄD
Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej

w Krakowie
K-2827

CZŁONKOWIE
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

„KRAKUS"!
Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej „Kra­

kus” w Krakowie, ul. Wrocławska 43 —

zawiadamia, że dnia 28 kwietnia 1977 roku,
o godzinie 17, w sali Domu Kultury SM

„Krakus” przy ul. Wrocławskiej nr 23

odbędzie się

WALNE ZEBRANIE PRZEDSTAWICIELI
Indywidualne zawiadomienia do wszyst­

kich przedstawicieli zostały wysłane pocz­
tą. Bilans oraz protokół z ostatniego Wal­
nego Zebrania Przedstawicieli znajduje się
do wglądu w biurze Spółdzielni, w godzi­
nach od 9 do 16, z wyjątkiem sobót i dni

świątecznych. K-2886

Sprzedaż
gotowych

FLAG i CHORĄGIEWEK
dla indywidualnych nabywców oraz

PŁÓTNA FLAGOWEGO dla przed­
siębiorstw — prowadzą następujące
sklepy Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Handlu Wewnętrznego w Tar­
nowie :

m. TARNOWIE:

sklepnr2—Rynek7
sklep nr 27 — ul. Wałowa 4
Dom Handlowy „Świt", stoisko na

parterze
BOCHNI:

sklep nr 116 — Rynek 1T

DĘBICY:
sklep nr 194 — ul. Krakowska 3

■w
♦

■ w BRZESKU:
♦ sklep nr 146 — ul. Świerczewskie­

go 20

■ w DĄBROWIE TARNOWSKIEJ

♦ sklep nr 197 — Rynek 1.

Ponadto w dniach od 27 do 29
kwietnia w Rynku w Tarnowie —

prowadzoną będzie sprzedaż goto­
wych flag, chorągiewek, baloników
i sztucznych kwiatów — dla indywi­
dualnych klientów.

PRZEPRASZAM serdecz­
nie Ob. Annę Olszówkę,
zam. w Paczółtowicach 30,
gm. Krzeszowice, za to,
że dnia 31 marca 1977 r., >

o godz. 20.30, na przy­
stanku autobusowym w

Krzeszowicach, będąc w

stanie nietrzeźwym, za­
chowałem się wobec Niej
nieprzyzwoicie wywoła­
łem awanturę, naruszając
przy tym Jej nietykal­
ność cielesną. — Andrzej
Godvń, Czerna 302, gmi­
na Krzeszowice.

10652-g

PRODUKCJI LEŚNEJ ► ((1AS))
Kraków, ul. 18 Stycznia 15 — telefon nr 349-00, 349-02

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

na EKSPORT w kwietniu i maju br
Cena skupu 30 zł za 1 kg - średnica skorupki co

najmniej 3 cm. - Zbiór i dostawa tylko w opakowa­
niach przewiewnych.

■
13

B

■
■

NOWY SĄCZ
NOWY

NOWY

NOWY

NOWY

NOWY

NOWY

NOWY

NOWY

NOWY

NOWY

NOWY

NOWY

SĄCZ
SĄCZ
SĄCZ
SĄCZ
SĄCZ
SĄCZ
SĄCZ
SĄCZ
SĄCZ
SĄCZ
SĄCZ
SĄCZ — SZCZEREŻ p. Podegrodzie.

— MOSZCZENICA
— POD PRZEHYEĘ
— GABON
— JAZOWSKO
— OBIDZA
— WOLA PISKULINA
— KICZN1A
— SZCZAWA
— JASTRZĘBIE p. Podegrodzie
— DŁUGOŁĘKA
— MŁYNCZYSKA p. Stary Sącz
— SZCZEREŻ p. Stary Sącz

Bilety do kasowania można nabyć w kioskach PUPiK „Ruch”
i sklepach Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, znajdu­
jących się przy trasie przejazdu wym. liniami.

Podróżny może nabyć w punktach sprzedaży każda ilość bile­
tów i wykorzystać je w dowolnych dniach i godzinach, za wy-
lątkiem kursów przeznaczonych do przewozu osób za biletami

miesięcznymi. — Zakupione w kioskach i sklepach GS bilety są
ważne tylko z przystanków znajdujących się na terenie miejsco­
wości, w której zostały zakupione. — Korzystanie z tych biletów
iia innych trasach i w innych autobusach (dalekobieżnych) jest
niedozwolone.

Informacje wywieszone są w każdym sprzedającym bilety kio­
sku „Ruch” i sklepie GS.

Kasowanie biletów w autobusach PKS odbywa się analogicznie
jak w komunikacji WPK (miejskiej) przy pomocy kasownika typu
„KRAK”.

Równocześnie prosi się PT Klientów o wcześniejsze zaopatrze­
nie się w dni przedświąteczne w bilety PKS, gdyż w wielu przy­
padkach w niedzielę i święta punkty sprzedaży mogą być zamkięte.

K-2777

Szczegółowych informacji udzielajq:
♦ Dział Pozyskania Produkcji i Zbytu KPPL

„Las" — telefon 349-00, 349-02 — oraz

♦ Zakłady Produkcji Leśnej „Las”:
■ Bochnia, ul. Partyzantów 1,7 — telefon 227-66
B Nowy Sącz, ul. Kraszewskiego 18 — telefon 222-70.

PUNKTY SKUPU:

woj. miejskie krakowskie:

■ Kraków, ul. Emaus 4
B Gdów nr 465
B Niepołomice, Gosp. Wiklinowe „Las”
B Kostrze k. Krakowa
B Nowe Brzesko, ul. Lubelska 82
B Proszowice, ul. Reja 6
B Łęki 112
B Wieniec 91
B Kowala 17
B Stróża

woj. tarnowskie.:

B Bochnia, ul. Partyzantów 17
B Tuchów, ul. Mickiewicza 2
B Grabie 85
H Ryglice
B Czchów, Partyzantów 1

woj. nowosądeckie:
Nowy Sącz, Kraszewskiego 18
Bińczarowa — szkoła
Łącko nr 140

Tylmanowa 377

Rogi (Podegrodzie)
Wilczyska 50
Gołkowice Górne 39
Roztoka Ryterska
Barcice 101
Olszanka — szkoła

Grybów, ul. Węgierska 24
Witowice Dolne 91
Królowa Górna 48
Krościenko, Jagiellońska 30.

■
M
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Dziekanowicom
trzeba pomóc

Stacja Hodowli Roślin Ogrodniczych w Dziekanowicach
obok podstawowej produkcji — nasion i cebulek kwiatowych,
dostarcza rozsady wyborowych truskawek dla całego kraju.
Oprócz tego, w przeliczeniu na 1 ha, sprzedaje państwu 1000

kg mięsa, 4.500 l mleka, 50 q zbóż. Wartość produkcji prze­
kracza 100 tys. zł (z 1 ha).

Wysoka produkcja, duże zyski, dobre zarobki pracowni­
ków. Od lat więc zaczęła się stabilizować załoga. Młoda, pra­
cowita, doświadczona. Wielu z pracowników przyjeżdżało tu

na praktyki. Po zdobyciu dyplomu podejmowali pracę. Tu

żyli, pracowali, zakładali rodziny. Zdobywali fachowo, prak­
tykę.' Ale z czasem potrzeby rosną. Nie wystarcza już hote­
lowy pokoik. Kierownictwo Stacji wystarało się więc o środ­
ki i limity na budowę 18 mieszkań. Zwieziono już nawet

część podstawowych materiałów. Brakuje tylko wykonaw­
cy. W Krakowie bowiem nie znaleziono przedsiębiorstwa,
które tuż za rogatkami miasta przystąpiłoby do budowy
bloku systemem uprzemysłowionym.

Budowę obory podjęto we własnym zakresie. Mimo kłopo­
tów materiałowych (np. po cegłę jeździ się do Kęt, a z po­
dwórza widać komin cegielni Zesławice), mury szybko ro­
sną. Dzięki pomocy nowohuckiego Kombinatu i innych
przedsiębiorstw niebudowlanych. Wszystkiego jednak nie da

się załatwić systemem gospodarczym. Potrzebna jest pomoc
władz. (ep)

Trwa budowa dwupasmowej jezdni w okolicach ul. Młyńskiej.
N z.: prace przy wyburzeniu parterowego domu.

Fot. Andrzej Wierzbicki

Futrzane atrakcje
Kożuszki i kurtki, kamizelki i

torby, spódniczki oraz buty, a

także narzuty, kilimy, poduszki
i wreszcie maskotki. — wszyst­
ko ze skór cielących, baranich,
lisich itp. Wykonane pomysłowo
i bezpretensjonalnie. Jednym
słowem — nowości rynkowe,
gdyby... ■ ■ . .

Niestety ńa większą produkcją
tych futrzahych atrakcji nie za­
nosi się, przynajmniej na razie
Jest to bowiem efekt konkursu
zorganizowanego w szkole przy­
zakładowej Krakowskich Zakła­
dów Futrzarskich. Z-ca dyr. KZF

Andrzej Suliga rzucił pomysł,
podchwycił go kierownik war­
sztatów i pracowni Wacław Ka­
nia, o wzory i pomysły zadbała

opiekunka uczniów instruktorka
Stanisława Rospędzik. O resztą
postarali sią młodzi adepci sztu­
ki kuśnierskiej. Z odpadów po­
zostałych z normalnej produkcji
potrafili wyczarować tak efek­
towne rzeczy, że ich pojawienie
sią na rynku usatysfakcjonowa­
łoby najwybredniejsze gusta.

Warsztaty szkolne działają od
roku. Efekty konkursu w oce­
nie jury, są nadspodziewane.
Może więc w przyszłości pomy­
sły-młodzieży wykorzysta sią na

szerszą skalą? (m)

Wisła rzekq nawigacyjną TEATRY

A Budowa stopni wodnych
A Kanał krakowski
A Cały transport węgla — barkami

Większość towarów przy­
bywa ze Śląska do Krakowa

koleją lub transportem koło­
wym. Transport wodny, mimo,
że najtańszy — nie jest wyko­
rzystany ze względu na nie­
uregulowane koryto Wisły.
Może odbywać się tylko w nie­
których porach. Żegluga na

Wiśle zależy bowiem od ilości
opadów. Nośność barek jest
też niewielka i wynosi 600 ton.

Czyni się więc starania, by u-

możliwić przewóz towarów
Wisłą, odciążając tym samym
w dużym stopniu kolej.

W lipcu ub. roku rozpoczęto
budowę dwóch stopni wo­
dnych (śluza plus zapora wo­
dna) na Górnej Wiśle, w Dwo­
rach i Smolicach. W końcu
ub. roku rozpoczęto również
budowę kolejnego stopnia
„Kościuszko” w Bielanach.
Koszt realizacji jednego sto­
pnia wynosi około 1,5 mld zł.
Po ich wybudowaniu otrzy­

mamy szlak wodny Śląsk — [
Kraków Pozwoli on na prze­
pływ statków o nośności 3,5
tys. ton. Będzie to jednak tyl­
ko fragment kaskady Górnej
Wisły, która liczyć będzie 13
stopni wodnych, a prowadzić
od Śląska do Sandomierza.

Nie wystarczy jednak tylko
budować stopnie, by Wisła
stała się rzeką nawigacyjną.
Trzeba ją uregulować, posze­
rzyć, wyprostować zakola. Na

przykład za wąskie jest za­
kole pod Wawelem. Planuje
się więc budowę Kanału Kra­
kowskiego z Przegorzał do
ujścia Wilgi.

Zakończenie budowy odcin­
ka Śląsk — Kraków przewi­
duje się na rok 1980. To zna­
czy, że już za kilka lat tran­
sport towarów masowych: wę­
gla, kruszywa, samochodów
itp. odbywać się będzie Wisłą.
Samego tylko węgla przewie­
zie się rocznie około 5 min ton,

czyli tyle, ile wystarczy na

całkowite zaopatrzenie aglo­
meracji krakowskiej oraz Hu­
ty im. Lenina, elektrociepło­
wni w Łęgu i w Skawinie.
Tymczasem, plan Żeglugi Kra­
kowskiej na rok bieżąęy prze­
widuje 975 tys. ton przewozu.
„Aby zrealizować w przyszło­
ści tak wielkie przewozy zo­
stanie wprowadzona nowocze­
sna flota — mówi dyrektor
Żeglugi Krakowskiej Józef
Król. — Podstawowymi je­
dnostkami będą zestawy pcha­
ne złożone z dwóch barek o

łącznej nośności 3,5 tys. ton,
oraz z pchacza „Bawoła” o

mocy 1200—2000 KM. Już w

tej chwili w zakładach, które
będą produkować te zestawy
zakończono dokumentację.
Otwarcie odcinka Wisły wią-
że się z wybudowaniem zaple­
cza technicznego, remontówe-

go. socjalnego, a także z przy­
gotowaniem kadr.

_ (Ar)

Wczoraj 0 po 11 miesiącach
zakończono przebudowę 3,5 ki­
lometrowego odcinka torowis­
ka od Ronda Mogilskiego do

Wieczystej. Tempo robót: 10,5
m na dzień 9 „Młoda Gwar­
dia” reklamuje się ostatnio ja­
ko „Kino Filmów Rozrywko­
wych”. Mamy więc jeszcze je­
den gatunek filmowy i kolejną
specjalizację $ dla oszczęd­
ności przesunęliśmy strefę cza­
su, a na osiedlu Medyków je­
szcze o godz. 10-tej zapalone
były wszystkie lampy uliczne
$ „Prosimy o przynoszenie
worków na kapustę i ogórki.
Dziękujemy. Kiosk” — głosi
napis, na szybie kiosku wa­
rzywnego w Mistrzejowicach.
I tak pochłonięty obowiązkami
personel identyfikuje się cał­
kowicie ze stanowiskiem pracy

mimo deklaracji o cało­
dziennej sprzedaży mleka już
o godz. 15.30 w sklepie spo­
żywczym przy ul. Brodowicza
nie było ani jednej butelki ©
tramwaje linii „18” albo nie
kursują przez ponad pół godzi­
ny, albo przyjeżdżają od razu

dwa: Widocznie „18” znoszą
jazdę tylko w duecie.

(Fal)

G
aleria „B” przy ul. Brac­
kiej — mimo dość krótkiej,
bo 3-letniej działalności.,—

zdążyła już zdobyć sobie wielu

sympatyków zarówno w śro­
dowisku artystycznym, jak i
wśród miłośników sztuki. Jako

jedyna placówka „DESY” w

Krakowie udostępnia Galeria
„B” swą salę młodym, debiutu­
jącym grafikom krakowskim.
Jako jedyna w mieście prowa­
dzi też sprzedaż plakatów,. Wie­
le polskich muzeów wzboga­
ciło swe zbiory grafiki właśnie
za pośrednictwem Galerii.

Już od kilku miesięcy wia­
domo było, że Galeria „B”
będzie musiala opuścić zajmo­
wany dotychczas- lokal. -Dyrek-

Galeria „B“

ulegnie likwidacji?
cja „DESY” dowiedziała się jed­
nak o tym dopiero 15 marca z

pisma Wydz. Lokalowego Urzę­
du Dzielnicy Śródmieście, na­
kazującego w ciągu 14 dni c-

puszczenie lokalu i przeprowa­
dzenie sią do pomieszczenia
przy ul. Szpitalnej 8. Lokal

przy Szpitalnej wymaga grun­
townego remontu i liczy tylko
25 ni 'kw. Nawet na ekspozy­

cją znaczków pocztowych jest
tam zbyt mało miejsca... W

praktyce więc — decyzja Urzę­
du oznacza likwidacją Galerii.

W planach Urzędu Dziel­
nicy Śródmieście z rejonu
wewnątrz Plant zniknąć mia­
ły biura i zakłady przemysło­
we, a W opuszczonych przez
nie lokalach znaleźć się miały
m. in. instytucje kulturalne.
Tymczasem likwiduje się Ga­
lerię „B", a przy tej samej ul.
Brackiej od lat funkcjonuje w

dużym, zabytkowym lokalu
krojalnia Krakowskiej Odzie­
żowej Spółdzielni Pracy
„POLDAM”. Jak widać — nie
zawsze teoria z praktyką cho­
dzą w parze... (mh)

maJu
H Klub Literatów (Krupni­

cza 22): Wieczór autorski Jalu
Kurka — prowadzi dr Sc. Ja­
worski — 19 H Muzeum Histo­
ryczne (Jana 12) zaprasza, na

imprezę Teatru Lektora- —

Czas znaczy się godziną — zor­
ganizowaną dla członków klu­
buZNP—18■SCK„Pod
Jaszczurami” (Rynek Gł. 7):
Klub Myśli Politycznej zapra­
sza na spotkanie z b. ambasa­
dorem Polski w USA J. Micha­
łowskim — 19. ...a na Krakowskim Rynku... Fot. Wacław Klag

Ostry gwizdek, płynny ruch

białych rękawiczek i sznur

czekających samochodów włą­
cza się do ruchu. Pisk ha­
mulców zwiastuje zwykle
nagłe wtargnięcie pieszego na

jezdnię.
— „Właśnie z pieszymi mam

największy kłopot — mówi
kierujący ruchem na skrzy­
żowaniu koło Barbakanu
plutonowy WŁADYSŁAW
KRUSIEC. Nie zważając na

regulację, wchodzą na zebrę,
■czasem wprost pod koła nad­
jeżdżającego samochodu. Na

najprostszym skrzyżowaniu
gubią się również początku­
jący kierowcy, często zdarza
się, że kobiety prowadzące sa­
mochód na widok milicjanta
tracą orientację, gaśnie im

skrzyżowania
silnik, nie mogą „wrzucić”
biegu”.

— Czy ukarał Pan kogoś dzi­
siaj mandatem?

— „Karę pieniężną za na­
ruszenie przepisów lub brak
reakcji na regulację ruchem
stosuję w wypadkach szcze­
gólnie niebezpiecznych lub
wtedy gdy jest to przejawem
nieznajomości kodeksu. Zwy­
kle kończy, się na pouczeniu,
tak jak przed chwilą pou­
czyłem panią docent, jadącą
nową „zastawą” o koniecznoś­
ci liczenia się z obecnością
milicjanta na skrzyżowaniu”.

Plutonowy Władysław Kru-
siec po odbyciu- służby wojs­
kowej zgłoś.ił się do Szkoły
Ruchu Drogowego Milicji
Obywatelskiej im. F. Zubrzyc­
kiego w Piasecznie. Ma 25 lat,
od 4 lat kieruje ruchem na

zatłoczonych krakowskich
skrzyżowaniach. „Chrzest bo­
jowy” przeszedł w Warszawie,
może dlatego nie sprawia mu

żadnych trudności „ujarzmia­
nie” niesfornych kierowców.
Jak wszyscy absolwenci szko­
ły w Piasecznie’ świetnie jeź­
dzi' na motorze. Wciąż podno­
si swoje kwalifikacje. Jego
przełożony kpt. Bogdan Białk
ma o nim bardzo dobrą opi­
nię. jako o pracowniku solid­
nym, zdyscyplinowanym, po­
siadającym duże- kwalifika­
cje do pracy w służbie dro­
gowej. (tur)

Gorący okres wyjazdów do­
piero przed nami, ale chcąc
złożyć podanie o paszport lub
uzyskać w dowodzie osobistym
wpis uprawniający do prze­
kroczenia granic europejskich
krajów socjalistycznych —

trzeba czekać w kolejce kilka

godzin Dlaczego? — z tym py­
taniem zwracam się do z-cy
naczelnika Wydziału Paszpor­
towego KW MO w Krakowie,
majora WŁADYSŁAWA RO­
KICKIEGO.

— Istotnie, kolejki są o-

gromne Coraz więcej ludzi
wyjeżdża. W 1975 r. wydaliś­
my 30 tys. paszportów, a w ro­
ku ub. aż 40 tysięcy. O wpi­
sy do dowodu starają się nie­
kiedy osoby, nie mające w

PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. — Fi­
zyka, 1. 34

6.30 TV Techn. Roln. — U-

prawa roślin, 1. 48 (kol.)
8.55 „Pociąg sanitarny” ode.

3 — film ser. prod. ZSRR

10.00 Dla szkół: Historia, kl.
V (kol.)

11.05 Dla szkół; Fizyka, kl.
VIII

12.00 Dla szkół: Chemia, kl.
VIII (kol.)

12.45 Rad.-TV Szk. Sred.. —

Matematyka, 1. 25

HI Krakowskie

Reminiscencje
Teatralne

Od kiedy Teatr STU przeszedł
na zawodowstwo, a „Pleonaz-
mus”, nie widząc możliwości

dalszego rozwoju, rozwiązał się,
Kraków — miasto posiadające
zawsze dotąd najznakomitsze w

Polsce zespoły — nie liczy sią
na mapie studenckiego teatru.

Odbywa sią za to w naszym
mieście jedna z ciekawszych
imprez podsumowujących jego
dorobek — Reminiscencje Tea­
tralne. I o ile dotąd były one

przeglądem, w tym roku sta­
ną’ sią konkursem o Wielką
Nagrodą Publiczności, jedynym
tego typu w kraju. Ciekawa
będzie konfrontacja ocen kra­
kowskiej publiczności z wer-

Wypadki
NIETRZEŹWI pasażerowie,

kierowca też pod gazem. Pijana
„dacia” mknie al. Pokoju. Przy
chodniku stoi autobus MPK. No
to co? No to... w niego! Trzask
karambolu, samochód uderza w

bok autobusu, ktoś wypada z

„dacii” na jezdnią...
Zapewne, nie chcieli spowodo-

W kolejce po paszport
planie wyjazdu. Poza tym lu­
dzie stoją w kolejkach godzi­
nami, i odchodzą czasem z

kwitkiem, bo ich dowody są
albo bardzo zniszczone, albo
ni ■ma w nich miejsca na

wpis, który dokonujemy —

w starych dowodach — wy­
łącznie w „Adnotacjach”, czyli
na str. 11, 12 i 13. Nie wszyscy

wiedzą, . iż wpis można uzy­
skać także poprzez wszystkie
biura turystyczne, które pośre­
dniczą również w sprawach

paszportowych. Tam nie ma

raczej kolejek...
— Na paszport czeka się 6

tygodni, ale można go nie o-

trzymać...
— Każde podanie szczegóło­

wo rozpatrujemy i dlatego
trwa to tak długo;, nie wyda-
jemy ich w przypadkach okre­
ślonych w Ustawie Paszporto­
wej (Rozdz. II, Art. 4 § 2).
Trudno też zezwolić na wy­
jazd osobie pragnącej wielo­
krotnie w ciągu roku odwie­

dzać ten sam kraj, choć nie
ma w nim ona ani rodziny ani
znajomych. Osoba taka podaje
turystyczny cel podróży, choć
na „zwiedzanie’’ przeznacza
np. jeden dzień. Ale mąmy też
mnóstwo autentycznych tury­
stów; ci wyjeżdżają zwykle
raz na rok i za każdym ra­
zem zmieniają kraj lub nawet,
kontynent.

— Dokąd krakowianie jeż­
dżą najczęściej?

— Kiedyś szalenie modna
była Szwecja, Anglia, Francja.

13.25 Rad.-TV Szk. Sred. —

Fizyka, 1. 15
15.25 NURT — Matematyka
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — prógr.

stólecz. woj. warszawskiego
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Nie tylko dla hobby­

stów — „Tradycje i współcze­
sność”

17.00 Dla dzieci: „Zgady­
wanki obrazkowe”

17.30 Losowanie Małego Lot­
ka

17.45 „Prawa przyrody” —

film popul.-nąuk. (kol.)
18.10 „Concerto grosso” —

progr. baletowy (kol.)

PROGRAM
TELEWIZJI

18.30 Horoskop — Byk (kol.)
18.35 „Skarby siódmego

kontynentu” — film dok. pr.
fr. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.) .

20.30 Kino interesujących
filmów — „Stracony .weekend”
— film fab. prod. USA

22.00 Studio sport — tran­
smisja z 2 połowy meczu pił­
ki nożnej: Borussia — Dyna­
mo Kijów

22.45 Dziennik

PROGRAM II

15.45 Język francuski, 1. 44
16.15 Program dnia
16.20 „Pociąg sanitarny”,

ode. 3 — film ser. prod. ZSRR

17.25 „Instytut nadziei” —

film popul.-nauk.
17.45 „Rozbitkowie”, ode. 10

— film ser. prod. ang.-austr.,
pt. „Susza” (kol.)

18.10 Dla dzieci: „Skrzydła”

dyktami krytyków, ferowany­
mi w prasie bądź przy okazjj
rozmaitych festiwali. Widzowie

głosują odcinkami karnetów

wstępu.
III Krakowskie Reminiscencje

Teatralne rozpoczynają się już
jutro i trwać będą do soboty.
W salach SCK „Rotunda” i DS
„Żaczek” (gdzie- prezentowane

będą przedstawienia) obejrzy­
my 14 spektakli w wykonaniu
U teatrów z całego kraju. Or­
ganizatorzy zadbali także o licz­
ne imprezy towarzyszące: kon­
cert „Jazz i poezja”, projekcje
filmów o teatrze, sobotni hap­
pening teatralny „Wystawa ki. -

czu żywego” (g. 18.00) oraz dys­
kusję pod hasłem: „Czy te, że
zostałeś zawodowcem, uważasz
za zdradę, czy za naturalny
ręzwój”. Odpowiedzi udzielać

będą wyrośli ze studenckiego
teatru: K. Jasiński, J. Fedoro­
wicz, R. Major, J. Stuhr, J.
Trela, (ms)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Peder W. Cappelen: Niewolnik
Kark — 19.15. STARY (Jagielloń­
ska 1): F. Dostojewski: Zbrodnia
I .kara — 19.15, Nastazja Filipow-
na — 22 . KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): S. I . Witkiewicz:
Matka — 19.15, BAGATELA (Kar­
melicka 6): J. Słowacki: Ballady­
na — 19.30, LUDOWY (os. Teatral­
ne 84): K. Obidńlak — J. Wędry-
chowski: Goście hotelu du Parć —

II (abonamenty nieważne), MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): Wiech-Lida:

. Cale pod Minogą — 19.15.

oJa.1
APOLLO (Solskiego 11): niecz.

— remont. DOM ŻOŁNIERZA (Lu­
bicz 48): Stróż plaży w sezonie

zimowym (jug. 15 lat) ***/00 —

' 15. KIJÓW (al. Krasińskiego 31):
Serpico (wł. -USA 18 lat) ****/“’
— 15.30 (18 seans zamku.), 20.30.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Su-

garland Ekspress (USA 15 lat)
_ io( 12, 14, 16, 18, 20.

MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Synowie szeryfa (USA 12 lat) */00’
— 15, 17, 19. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Wspaniały mężczyzna
(bulg. 15 lat) **/“’ — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Skazany (poi. 15 lat) ***/« — 11,
17.30, Piętaszek i Robinson (ang.
12 lat) */°° — 13, 15,30, Ojciec
chrzestny (USA 18 lat) ••*•/“» —

19. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b .o .) — 10,
11, 15, 16, 17, Godzina pąsowej ró­
ży (poi. b .o .) **/°° — 12, Konfor­
mista (wi. 18 lat) »*•/»« — 18. 20,
22. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Konik garbusek (ZSRR
b.o .) »/•» — 16, 18. ROTUNDA (O-
leandry 1): Piaf (fr. 15 lat) **/»»
— 20, KWO: To jest twój kraj
(USA) — 19. SFINKS (os. Górali

5): Spotkanie na Kasjopei (ZSRR
b.o.) */°°° — 16’ Na krańcu świa­
ta (austr. 18 lat) ***/<’«’ — 18, 20.
SZTUKA (Jana 4) : Zegarmistrz od
św. Pawła (fr. 15 lat) **/’ — 12 .30,
Barwy ochronne (poi. 15 lat) ***/

— 15.45, 18. 20.15. ŚWIT D. SA­
LA (os. Teatralne 10): Człowiek z

marmuru (poi. 15 lat) ****/oooo —

16, 19.15. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Tragedia Makbeta (ang.
18 lat) *»*/»’ — 15, 17.30, 20.
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Ponad strachem (fr.
15. lat) */“ — 15.45, 18, 20. ŚWIA­
TOWID M. SALA (os. Na Skarpie
7): Człowiek przeciw człowiekowi

(NRD 15 lat) **/°° — 15, U, 19-15.

TĘCZA (Praska 27): niecz. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Czło­
wiek z marmuru (poi. 15 lat) ****

_ 9.45, 13, 16.13, 19.15. UGO-

REK (os. Ugorek): Cyrk w cyr­
ku (CSRS b.o.) */TM° — 15, Joe

Kidd (USA 15 lat) »•/“• — 17, 19.
■WANDA (Waryńskiego 5): Oddział

(USA 15 lat) ***/”= — 10, 12.15,
Gdzie woda czysta i trawa zielona

(poi. 15 lat) ****/“ — 13.30, 18,
30.15., WARSZAWA (Stradom 15):
Stara strzelba (fr. 13 lat) »*/°<»«
— 11, 13.15, Ryzykant (USA 15
lat), */’“ — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Płonący wieżo­
wiec (USA 15 lat) — 10, 13,
16.15, 19.30 . WRZOS (Zamojskiego
50):. Jadzia (poi. 12 lat) — 16, 18,
20. WIEDZA (Rynek Gł. 27): niecz.
WISŁA (Gazowa 25) : Lew pręży
się do skoku (węg. 15 lat) */°° —

18, 20. Skarb na wyspie (rum.
b.o .) */»” — 16. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Trudny
jest tylko pierwszy krok (ZSRR
b.o.) */» — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Doktor
MLaden (jug. 15 lat) */« — 20.
GDÓW — Promyk: Strach (poi. 15

lat) ■— 19. KRZESZOWICE —

Nowości: Czy pasujemy do siebie

kochanie? (CSRS b.o .) */»» — 16.
18. 20. MYŚLENICE — Wisła: Za­
nim nadejdzie dzień (poi. 15 lat)
»/«o

_ 15.30, 17,45, 20, NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Lady Caroline

Lamb (ang. 15 lat) »/00 — 18,
SŁOMNIKI — Czar: Ostatni wio­
senny śnieg (wt. 15 lat) — 18.30,
SKAŁA — Grota: Ocalić miasto

(POI. 12 lat) **/”» — 18, SKAWI­
NĄ — Junak: Wrzos (poi. 12 lat)
— 16, 18. M . Hutnik: Avanti! (USA
13 lat) — 18, WIELICZKA
— Górnik: Strzały Robin Hooda

(ZSRR 12 lat) »/»»• — 16.45, 19.

WYSTAWY

wać wypadku. Boją się konse­
kwencji (kierowca samochodu
wołał zbiec przed przyjazdem
MO). Na szczęście — zderzenie,
choć groźnie wyglądało, nie. po­
ciągnęło za sobą żadnych ofiar.
Dla ilu jednak pijanych kierow­
ców starczy tego szczęścia?

148 PACJENTÓW korzystało z

pomocy ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego, (ms)

Obecnie do najpopularniej­
szych należą Austria, Włochy,
Egipt i Turcja. Przeważają
wyjazdy prywatne i... tu zno­
wu kłopot, wszak wielu oby­
wateli posiada konta dolaro­
wej a na nich często... 30 do­
larów. Za tę sumę ktoś chce
się utrzymać przez miesiąc w

Turcji, w której jeden nocleg
kosztuje czasem właśnie 30
dolarów.

Zaś do wszystkich wyjeż­
dżających mamy prośbę, by
terminowo — w ciągu 7 dni po
powrocie do Polski — zwracali
paszporty. Tego rodzaju punk­
tualność znacznie ułatwi nam

pracę. .

(Bod)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Siadami Piastów ślą­
skich — „Głogów” (kol.)

21.00 Studio sport — Tran­
smisja z 1 połowy meczu piłki
nożnej: Borussia — Dynamo
Kijów

21.45 — 24 godziny (kol.)
21.55 Retroinspekcja, czyli

stare i nowe pomysły Krysty­
ny Sienkiewicz (kol.)

22.35 Język angielski, 1. 26
23.05 NURT — Pedagogika a

WAWEL: Wystawa — WAWEL

ZAGINIONY (10—15.30), KOMNA­
TY (12—18), SKARBIEC I ZBRO­
JOWNIA: (niecz.), MUZEUM
NARODOWE — SUKIENNICE:

(10—16), SZOLAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): (nie.cz.), CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): (nieczynne),
DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 4) : Wystawa KRA­
KOWSKA RZEŹBA NAGROBKO­
WA W RYSUNKACH JANA MA­
TEJKI (10—16), NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1) : KOLEKCJE MNK
— POLSKI MUNDUR HISTORYCZ­
NY: (12—18), HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): Wystawa scenogra­
fii J., JELENSKIEGO (9—15), Jana

12: Wystawa MILITARIA (10—18),
Franciszkańska <: Wystawa KA-
PISĆI: (9—15), ARCHEOLOGICZ­
NE: (Poselska 3): Wystawa BROŃ
W PRADZIEJACH I W ŚRED­
NIOWIECZU (nieczynne), PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17) FAU­
NA EPOKI LODOWCOWEJ —

Zwierzęta egzotyczne, ptaki i owa­
dy (10-13 wst. .wolny), MUZEUM

LENINA (Topolowa 5): Stała wy­
stawa LENIN W POLSCE (9—17).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Wol-
nica 1): (10—15), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI — Rydlówka (Tet­
majera 26): (11—14), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE: (10—17), KO­
PALNIA SOLI W WIELICZCE: (8
- 12), MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: (7—14 .30),
GALERIA KTF (Bohaterów Sta­
lingradu 13): Wystawa Venus

(9—21), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa ma­
larstwa MACIEJA MAKAREWI­
CZA: (10—17), GALERIA BWA

(Szczepańska 3a): Wystawa —

RZEŹBA ROKU POLSKI POŁUD­
NIOWEJ — 1976: (11—18), GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
POLSKIEJ FOTOGRAFII PRA­
SOWEJ 1976 oraz Tomasza SIKORY
— PROPOZYCJE: (10—18), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): GALERIA
— Józef Robakowski — „STAN
ŚWIADOMOŚCI” (11—19), KLUB

MPiK (pl. Centralny): GALERIA:

Wystawa rysunku i akwareli T.
ISKIERKI — BUŁGARIA: CZY­
TELNIA: Wystawa J. ŚWIĘTEK:
(10—20), GALERIA „B” DE-

CO,GDZIE
KISD??

ŚRODA

20

Czesława

jutro
Anzelma

SA (ul. Bracka 2): fil—19),
GALERIA DESA (Jana. 3):
(11—19), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 4) : Wystawa — POR­
TRETY: (10—18), GALERIA ZPAP

(Floriańska 34) : (10—18). SALON
TPSP (N. Huta al. Róż . 3): Wy­
stawa ogólnopolskich plenerów
ANDRYCHÓW 76 - SUCHA 76 -

TKANINA — MALARSTWO.: (11
—18), GALERIA DESA (cs. Ko­
ściuszkowskie 5): Wystawa R.
WINIARSKIEGO: (11—19), BI­
BLIOTEKA WOJEWÓDZKA (Mi­
chałowskiego 10): Wystawa
SIENKIEWICZ DAWNIEJ 1. DZI­
SIAJ: (8.30—18), JAMA MICHALI­
KA — Bar kawowy (Floriańska
45): Wystawa malarstwa Z. Pytla:
(10—22). GALERIA STU (aL Kra­
sińskiego 18): Wystawa - ZYJ-

NIA (14—20), PASAŻ BIELAKA:

Wystawa A. BILSKIEJ-TARAN-

TIUK: (9—22).
KLUB MUZYKA SPAM (Miko­

łajska 14): Wystawa jednego dzie­
ła: rzeźby — doc. J . POTĘPY,
obrazy — prof. s. SASIMA i mgr
J. STOPCZYŃSKIEGO: (18—22).

KLUB ZNP (Szewska 20): Wy­
stawa malarstwa A. BUKOW-

SKIEJ-HAS.
PAŁAC POD BARANAMI

(Rynek Główny 27):. Wy­
stawa prac malarskich dzieci z

Państw. Ogniska Plastycznego w

Opolu: (14—19).
MYŚLENICE - DOM GRECKI

(Sobieskiego 3): Wystawa nauko-
wo-oświatowa—• W. MATLAKOW­
SKI 1850—1895: (10—14), BWA —

Wystawa H. C1ESL1ŃSKIEJ-BRZE-
SKIEJ — malarstwo (9—14), MDK

(Reja 5): Malarstwo Z. WRONA.

SALON AUTOMATÓW ZRĘ Z-

NOSCIOWYCH „ZAKOPIANKA” —

PLANTY: (10—20) oraz UL. MO­
GILSKA 78: (11—26).

LAS WOLSKI — ZOO: (9—18).
BOTANICZNY (Koper-
tll)—17).
ROZRYWKI Pstrow-

(11-21).

OGR0D

nika 27):
SALON

skieg-o 12

iNNEij ! '--ż

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.

568-86, 583-43.
OŚRODEK INFOR. USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) - tel. 565-88. 200-44 (7—18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8 tel. 260-91 (czynne 3—18).

POMOC DROGOWA: tel. 755-73,
748-92 (czynna od 7 do 22). tel.
144-68 (czynna od 7 do 15). :

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh.. Stalin­
gradu 13) tel. 576-08 (czynne od- 8

do 13).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 *(14—18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:
(Rynek Gl. 27-pok. 144), tel? 244-02

(11-18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA TOW. PLANOWA­
NIA RODZINY (pl. Wiosny Ludów

6)—czynnaod16do13.

SZPITALE fh
■.p-y
CHIRURGICZNY: Kopernika 21.

UROLOGICZNY: Grzegórzecka 13.

OKULISTYCZNY: Witkowice. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. CHIRURGII DZ1EC.: Proko-
cim.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel.

204-44 (całą dobę), . PROSZOWICE

(Kopernika 2) — teł. 251 (całą do­
bę)- . .

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW : tel. 373-80 (8—22), teł.

240-93 (22-8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr S (aj.

Pokoju 4) — tel. 181-80 , 183-86 (13—
22). .

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (ia—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 721-35 (18—22);
PRZYCHODNIA REJ. nr 3 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-35

(13—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15-20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE *

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2. 625-50, 557-

57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot­
nisko Balice 745-69, N. Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09, .Wieliczka 9. 557-60,
Krzeszowice 9, 88 Jerzmanowice
334 tel. 43.

APTEKI ••

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
SKAWINA (Ogrody 101) — tel.

430.
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) — tel. 664. I

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00.
9.00, 10.00, 12.05, 15.00, 16.09,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

12.23 Rzeszów na muz. ant. 12 .45
Roln. kwadrans. 13.00 Kwadrans z

ześp. Chicka Corel. 13.15 Konc. ży­
czeń. 13.30 Katalog wydawniczy.
13.35 Dla Was gramy i śpiewamy
— Konc. Lud Zesp. Reg. 14.00 Tu
Radio Kierowców. 14.03 Wirtuozi

różnych instr. 14.20 Sport to zdro­
wie. 14.25 Rytmy młodych. 15.05
List z Polski. 15.10 Z polsk. fono-
teki. 15.35 Operetka, jej twórcy j
wykonawcy. 16.05 Tu Radio Kie­
rowców. 16.06 U przyjaciół. 16.11

Propoz. do Listy Przeb. 16.30 Ak­
tualności kulturalne. 16.35 Radio
Roma prezentuje. 17.00 Radioku-

rlęr. 17.20 Znane spółki autorskie
— J. Sent — W. Młynarski. 17.30
Studio S-13 Relacje ze spotkań
piłkarskich o mistrzostwo I ligi.
18.00 Muz. i Aktualności. 18.25 Tu
Radio Kierowców. 18.33 Studio
S-13 d.c. 19.00 Wiadomości. 19.13
Studio S-13 d.c. 19.40 Laureatki
festiwali „Zloty Orfeusz”. 20.05

Naukowcy roln. 20.20 Gwiazdy
światowych estrad. 21.05 Kron.

sport. 21.15 Kom. Tot. Sport. 21 .25
Konc. chopinowski. 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22 .23 W rytmie
tanga. 22.30 Ludzie, epoki, obycza­
je. 22 .45 Muz. kącik wspomnień.
23.00 Minął dzień. 23.15 Pol. konc.

instrumentalne. • ■
PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHg
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

Godz. 13.00 Dla kl. I 1 II fiez.'

polski) „Kwiecień plecień bo prze­
plata, trochę zimy, trochę lata” -,

aud. Z. Holskiej-Albekier. 13.3#
Ze wsi 1 o wsi. 13.50 Pios. Sztok­
holmu. 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14 .25 Malarstwo i muzy*
ka. 15.00 Zawsze o 15 — progr.
dla dziewcząt i chłopców. 15.4#

Na krakowskich estr. koncerto­
wych. 16.10 Dla wsi i rolnictwa -»

oszczędności, kredyty, ubezpiecze­
nia. 16.20 Katalog wydawniczy,
16.30 Mel. z musicali. 17.00 Kla­
syczna muz. Hindusów. 17.20 „Co
za co” — rep. lit. J . Rybczyńskie­
go. 17.40 Rad.-Telew. Szk. średnia

dla Pracujących — Historia. 17.35

Polacy laureatami międzynarod,
konkursów muz. 18.30 Echa dnia.
18.40 Pod skrzydłami Hermesal
19.00 Gitara klasyczna i jej mlJ
śtrzowie. 19.36 Teatr PR — „Do­
bry Bóg z Manhattanu” — słuch,
Ingeborgi Bachmann. 20.50 J. F.

Haendel — IV Sonata c-dur. ii.O#
Konc. z nagr. Wielkiej Ork. Sym­
fonicznej PR i TV. 21 .40 Koręsp.
ż zagr. 21 .45 Wiad. sport. 21.5#
Kom. Tot. Sport. 21 .55 Muz. bel­
gijska XX w. 22.30 Mag. studencki.
23.35 Co słychać w świecie. 23.4#

Madrygały Monteverdiego śpiew#
zesp. wokalny A. Dellera.

PROGRAM III
na UKF 67.94 i 66,89 MHz
5.06, 6.00 STAN POG. I WIAD*

9.45 Koncerty skrzypcowe J. Ha­
ydna. 12.25 Za kierownicą. 13.0#
Powtórka z rozrywki. 13.50 Pa­
miętnik z trzech mórz i jednego
oceanu — pow. J. s . Stawińskie­
go. 14.00 L. Beethoven opera om*
nia (IX) — aud. A. Chodkowskie-

go; 15.0(7, 17.00, 19.30 Ekspr. przeą
świat. 15.05 Program dnia. 15.1#

Dyskotekowy soul zesp. Hot Cho-
cólate (opr. J . Janiszewski i Ę.
Motusiak). 15.30 Herbatka przy
samowarze. 15.50 „Leniwe popo­
łudnie” — śpiewa Karin Krog.
16.00 Rozszyfr. pios. (opr. B. Kło-

sek). 16.20 Genealogia standardu
— aud. M. Gaszyńskiego. 16.45
Nasz rok 77. 17.05 Muz. poczta
UKF — prow. P. Kaczkowski. 17.40
Na koniu 1 pod koniem — rep.
A. Wojteżanki 1 W. Horoszkiewi-
cza. 18.00 Muzykobranie. 18.30 Po­
lityka dla wszystkich. 18.45 Pocz­
tówka dźwięk, z Paryża (opr. M.

Szamotulska). 19.00 Co wieezór

pow. w wyd. dźwięk. T. Parnicki

.. Srebrne orty". 19.33 Opera ty­
godnia — G. Puccini „Tosca".
19.30 „Ludzie i drzewa” — ,pów.
Akrama Ajlisli. 20.00 Sonata Kreu-

tzerowska — aud. K. Lipki. 20.40
Na poboczu wielkiej polityki —

fel. J . Krystka. 20.50 „Las Pal-
mas” — gra zespól Joe Hendersor
na. 21.00 Zgryz — mag. M. Zem­
batego. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

zesp. The Carpenters. 22.15 Trzy
kwadranse jazzu — problemy —

mag. J . Ptaszyna Wróblewskiego.
23.0.0 Nowe tomiki poetyckie — E .

Wachowiak. 23.05 Czas relaksu

(opr., R. Waschko). 23.45 Program
na czwartek. 23.50 Na dobranpe
śpiewa Magda Umer.

PROGRAM TV
z Krakowa na UKF 68,75 MHs

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00. 16.40.

6.00 Rad. -Telew. Szk. Sredn. dla
Pracujących — Biologia. 6’15 Dla

nauczycieli — „Radio — Szkolą?.
6.30 zesp. „Hagaw”. 6.45 Pogoda
(Kr). 6.46 Co słychać (Kr). 6 .48

Omów, pr, dnia (Kr). 7 .00 Muz.
dzień dobry (lok.) . 7 .29 Przyjaźń
i współpraca — aud. w opr. L .

Wojtasik (Kr). 7 .39 Pogoda (Kr).
7.40 W lud. rytmach. 11 .00 D:a
szk. średn. (wych. obywatelskie)
cykl: „Nasze jutro tworzymy
dziś" — aud. w opr. F. Lojąk.
11.30 Sceny więzienne z oper Mo­
zarta i Beethoyena. 12.05 Aud. dla
wsi (Kr). 12 .20 Kapele Skalnego
Podhala (Kr). 12.25 Studio Wa­
wel (Kr). 13.00 Naukowcy rolni­
kom. 13.15 Z rad. fonoteki muz.

13.50 Dla kl. I lic. (jęz. polski)
„Pro publico bono" — aud. B.

Babińskiej. 14.20 Omów. pr. lite­
rackiego. 14 .25 Rad. Tygod. Kultu­
ralny. 15.05 Książki, które na was

czekają. 15.35 Z teatralnego afisza
— aud. A . Retmaniak. 16.05 Muz.
K. Szymanowskiego. 16.50 Poi. ze­
społy instr. (Kr). 17.00 Poeta i je­
go świat — Stanisław Skonecimy
— aud. w opr. St. Stanucha (Kr),
17.15 W 1200 sek. dookoła świata

(Kr). 17.35 Aud. dla młodzieży
(Kr), 17.50 Pios. filmowe śpiewa
Beniamino Gigli (Kr). 18.10 Po­
wracające fale (Kr). 18.24 Pogoda
(Kr). 18.25 Tajemnice materii. 18.40
W trosce o słowo i treść. 19.00
Ekonomia na co dzień. 19.15 29
lek. jęz. hiszpańskiego. 19.30 Sps-
dio Stereo zaprasza (STEREO Kr).
22.15 Rozmowy o książkach radź.
— mag. w opr, J. Owsirtskiego.
22.35 Konc. do słuchania we dwoje

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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